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Wojewódzka Konferencja 
Przedzjazdowa PZPR

JUTRO ROZPOCZNIE OBRADY Wojewódzka Konferen­
cja Przedzjazdowa PZPR w Szczecinie. Weźmie w niej 
udział 313 delegatów, wybranych przez podstawowe organi­
zacje partyjne oraz na zebraniach środowiskowych. Podsu­
mują oni bogaty dorobek dyskusji jaka toczy się w partii 
przed je j X  Zjazdem, wybiorą delegatów na to najwyższe 
forum partyjne.

Nie sposób przecenić znaczenia konferencji. Wśród doku-
(Dokończenie na str. 2)

W  partii i państwie

O wyższą jakość 
polityki kadrowej

WARSZAWA PAP. Polityka kadrowa — nowatorska i sku­
teczna. odpowiadająca potrzebom państwowym i społecznym, 
a przez społeczeństwo rozumiana i akceptowana stanowi, ze 
zrozumiałych powodów, szczególnie ważny instrument pracy 
partii, poprzez który w niemałym stopniu buduje się je j auto­
rytet. kształtuje wiarygodność, sprawdza sie jej zdolność do 
kierowania. Założenia te legły u podstaw przyjętej na ostat­
nim posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR uchwały w spra­
wie polityki kadrowej w partii i państwie (uchwałę publikuje 
dzisiejsza prasa poranna). Dokument ten jest ważnym krokiem 
% jednej strony bilansowania dotychczasowych wyników pracy 
partii w tym zakresie od IX  Zjazdu, a z drugiej — tyra co okre­
śla w dziedzinie polityki kadrowej PZPR nowe zadania, nową 
jakość.
N IE  sposób nie zwrócić przy 

tym uwagi — pisze dziennikarz 
PAP — na konsekwencję z ja­
ką pro-blemy polityki kadrowej 
podejmowane są przez instan­
cje partyjne, a w szczególno­
ści przez Komitet Centralny. 

(Dokończenie na str 2)

Plenum KM PZPR

Tezy zjazdowe 
i warunki 

ich realizacji
NADRZĘDNY cel polityki 

społeczno-gospodarczej partii i 
socjalistycznego państwa — two 
rżenie coraz lepszych warun­
ków życia i rozwoju spoleczeń 
stwa może być osiągnięty 
tylko przy pomocy wzrostu 
efektywności gospodarowania 

(Dokończenie na str. 2)

Partia pani Thatcher
traci mandaty

L O N D Y N  P A P . P a r t ia  K o n s e rw a ­
ty w n a  s tra c iła  m a n d a t do  Iz b y  
G m in  w  o k rę g u  Ryeda-le. w  h ra b ­
s tw ie  Y o rk  W  w y b o ra c h  u z u p e ł­
n ia ją c y c h  w  ty m  o k rę g u  z w y c ię ­
s tw o  o d n io s ła  k a n d y d a tk a  P a r t i i  
L ib e ra ln e j.  W  in n y m  o k rę g u  w  p ó ł­
n o c n e j części A n g lii,  w  k tó rv m  
w c z o ra j o d b y ły  sie w y b o ry  u z u p e ł­
n ia  lace n ie  o b lic z o n o  jeszcze g ło ­
sów . Z  p ie rw s z y c h  re z u lta tó w  w y ­
n ik a  ró w n ie ż . że P a r t ia  K o n s e rw a ­
ty w n a  , p a n i M arga-re t T h a tc h e r. 
s tra c iła  w ie le  m ie js c  w  radach  
m ie js k ic h  A n g U i. S z k o c ji i  W a lii.

Dzień Zwycięstwa
D Z IŚ  — D zień  Z w y c ię s tw a , 

41 ro c z n ic a  ro z g ro m ie n ia  h i­
t le ro w s k ic h  N ie m ie c . N a  P ia - 
cu  Z w y c ię s tw a  w  W a rszaw ie , 
p rzed  G ro b e m  N iezn a n e g o  Z o ł 
n le rz a  o d b y ła  się u ro czys ta  
o d p ra w a  w a r t  G a rn iz o n u  m . 
s t. W a rsza w y . N a  p ły c ie  G ro - 

ł bu  — w  h o łd z ie  p o le g ły m  bo- 
Ę h a te ro m  — z o s ta ł z ło żo n y  w ie -

Sn iec ..Od N a ro d u ” . D la  ucz­
cze n ia  ro c z n ic y  z w y c ię s tw a  w  
W a rsza w ie  z o s ta ł o d d a n y  sa­
lu t  a r ty le r y js k i .

f  U ro c z y s to ś c i z o k a z ji D n ia  
f  Z w y c ię s tw a  o d b y w a ją  s ię  ta k -  
ę  żę w  S zczec in ie .

Dziś trzeci etap
D Z IŚ  9 bm , w  K ijo w ie  o d b yw a  

s ie  t rz e c i i  o s ta tn i e ta p  na te re n ie  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o . Jego d łu ­
gość 139.7 km . K o la rz e  m a ją  do po­
k o n a n ia  11 ru n d  po 12.7 k m . T rasa  
e ta n u  p o d o b n ie  ja k  i  p o p rze d n ich  
p ro w a d z i u lic a m i s to lic y  U k ra in y .

(Dokończenie na str. 2)
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Rokowania rozbrojeniowe w Genewie

Radzieckie propozycje
otwierają drogę do porozumienia

GENEWA PAP. Plenarnym posiedzeniem obu delegacji — rykańska wie o tym. Drogę do 
radzieckiej 1 amerykańskiej — rozpoczęła się wczoraj piąta run- porozumienia otwierają pro-po- 
da trwających od 12 marca 1985 radziecko-amerykańskich ro- zycje, które przedłożyła stroną 
kowań rozbrojeniowych, pośvftęconych broni kosmicznej oraz radziecka. Teraz druga strona 
strategicznej i średniego zasięgu broni jądrowej. Pierwsze po- może powiedzieć „tak” łub za­
siedzenie plenarne obu delegacji w piątej rundzie rokowań proponować coś, co mogłoby 
trwało ponad godzinę ł odbyło się w siedzibie radzieckiej misji otworzyć drogę ku porozumie- 
dyplomatycznej przy europejskim biurze ONZ w Genewie, niu. 
gdzie w listopadzie ub. r. przeprowadzili rozmowy Michaił Gor­
baczow i Ronald Reagan.
'Piąta runda rozpoczęła się dziennikarzami stwierdził, że 

przy braku istotnego postępu strona radziecka pokonała już 
w rozpoczętych czternaście mie swoją część drogi prowadzącej 
sięcy temu rokowaniach. Przed do celu rokowań. Teraz jest 
przyjazdem delegacji amerykan sprawą partnera ZSRR w roko 
skiej i rozpoczęciem czwartko waniach aby uczynił krok do. 
wego posiedzenia przewodni- przodu, 
czący delegacji ZSRR, arab. Wi-
któr Karpow. w rozmowie z

Czwórka z plusem

dla SPBO-2

Kontrola na budowie
W WOJEWÓDZTWIE szcze­

cińskim rozpoczął się drugi 
przegląd partyjno-państwowo- 
społeczny wybranych przedsię­
biorstw budowlanych. Prze­
gląd ma na celu wydobycie 
pozytywów i negatywów z dzia 
łalności tych przedsiębiorstw 
Wnioski i uwagi po przeglądzie 
winny stać się motorem dal­
szego usprawnienia działalno-

(Dokończenie na str. 2)

Siady na ziemiach polskich sprzed !Ó0 min lat

Echa kosmicznej katastrofy?
WARSZAWA PAP. Badania 

geologiczne na terenie Polski 
rzucają nowe światło na mod­
ną w ostatnich latach tzw. teo­
rię katastrof. Głosi ona, że na­
sza planeta mniej więcej co 
•26—30 min lat przeżywa jakiś 
globalny kataklizm — prawdo­
podobnie pada ofiarą zderze­
nia z asteroidem lub wielkim  
meteorem. W różnych punk­
tach kuli ziemskiej znaleziono 
wiele dowodów, że taka kata­

strofa wydarzyła się 65 min lat 
temu na pograniczu okresu kre 
dowego i trzeciorzędu. Świad­
czy o tym m. tn. zwiększona 
koncentracja irydu w warst­
wach z tego okresu. Iryd ten 
pochodzenia kosmicznego jest 
pozostałością meteorytu, który 
uderzył w Ziemię.

W  PO LS C E  z n a le z io n o  n ie d a w n o  
ś la d y  ir y d u , k o b a ltu ,  osm u — po ­
chód  'e n  i a m e te o ry to w e g o  w  wa>r- 
s tw a c łi j. p o g ra n ic z a  ś ro d k o w e j ju ­

r y  sp rzed  160 m in  la t .  T e  p y ły  k o ­
sm iczne  w y s tę p u ją  w  ró ż n y c h  czę ­
śc iach  k r a ju  m . in .  w  re jo n ie  C zę. 
s to c h o w y  K ra k o w a . L u b lin a .  F o r­
m a c je  z te g o  sam ego o k re s u  k o n ­
c e n t ra c j i  i r y d u  i  in n y c h  p ie r ­
w ia s tk ó w  m e te o ry to w e g o  p ochodze ­
n ia  s p o ty k a  się ta k ż e  poza P o lską  
m . in .  w  H is z p a n ii i  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k im . Jest t o  jeszcze  je d e n  do­
w ó d , że  ta k a  k a ta s tro fa  m ia ła  
m ie js c e  o k .  160 m in  la .t te m u . O d­
k r y c ia  p ró b e k  z z a w a rto ś c ią  i r y d u  
p o z w o liły  na n o w ą  in te rp re ta c ję  
w ie lu  z ja w is k  g e o lo g ic z n y c h  z tego

(Dokończenie na str. 2)

Oczekujemy postępu w ro­
kowaniach — powiedział prze­
wodniczący delegacji radzie­
ckiej — i zrobimy, co można, 
żeby ten postęp osiągnąć. Jed­
nak zależv to. oczywiście, od 
współpracy obu stron. W. Kar­
pow stwierdził także, że dał do 
statecznie wyraźnie do zrozu­
mienia stronie amerykańskiej, 
iz jej propozycje z 1 listopad;

Na inaugurację —

.Piraci" Polańskiego

Rozpoczął się
festiwal w Cannes
PARYŻ PAP. Wczoraj wie­

czorem w Pajacu Kongresowym 
rozpoczął się 39 festiwal filmo­
wy w Cannes. Jest to najwięk­
sza tego rodzaju impreza na 
świecie, obsługiwana przez 2 
tys. dziennikarzy prasy, radia i 
telewizji.

Festiwal rozpoczął się od ga­
lowego pokazu słynnego już fil-  

me mogą służyć jako podstawa i 1™  ••Pirac> w reżyserii Roma- 
do porozumienia i strona ame- (Dokończenie na str. 3)___

K w ia ty ,  ła d n a  d z ie w c z y n a  — p rz y  je m n ie  p o p a trzeć» .
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(Dokończenie ze str. 1)
mentów doręczonych uczestnikom jutrzejszych obrad znaj­
dują się m. in. „Wybrane problemy zgłaszane przez człon­
ków i kandydatów PZPR w rozmowach indywidualnych". 
W odrębnym materiale zgromadzono wnioski proponowane 
do uwzględnienia w programie PZPR. Przedmiotem dyskusji 
stanie się zapewne również problematyka ekonomiczna — 
jednym z materiałów przedstawionyh przez Wojewódzką 
Konferencję Przędzjazdową są założenia do projektu woje­
wódzkiego planu społeczno-gospodarczego na lata 1986—1990.

Uczestnicy jutrzejszych obrad, wypowiadając się o naj­
istotniejszych zagadnieniach naszej współczesności i przysz­
łości powiększą dorobek jaki uzyskała partia w kampanii 
przcdzjazdowej. Rozmowy indywidualne, dyskusja nad pro­
jektem programu PZPR i tezami KC na X  Zjazd przyniosły 
wiele nowatorskich myśli, wniosków, opinii. Z  pewnością 
sporo z nich znajdzie odbicie podczas jutrzejszych obrad.

Spośród 313 mandatariuszy na jutrzejsze forum partyjne 
69 nie przekroczyło 35 roku życia, 138 to robotnicy, 25 rol­
nicy.

W Wojewódzkiej Konferencji Przedzjazdowej wezmą 
udział delegaci na X  Zjazd partii wybrani bezpośrednio 
przez duże organizacje partyjne w naszym województwie. 
Są nimi: Kazimierz Cichecki, Andrzej Golba, Zbigniew Kie, 
Bogdan Matałyga, Zenon Pyda, Jarosław Wernikowski, Ry­
szard Wąsik.

Obszerną relację z obrad Wojewódzkiej Konferencji Przcd­
zjazdowej zamieścimy w poniedziałkowym numerze „Ku-

Działalność Stowarzyszenia 
Wista -  Odra

OSTATNIO obradował szcze­
ciński oddział Stowarzyszenia 
Wisła — Odra. Tematem spo­
tkania było omówienie zadań 
na najbliższe miesiące. Punk­
tem wiodącym przyjętego pro­
gramu pracy stał się udział 
członków stowarzyszenia w zbli 
tającej się akcji letniej. Zda­
niem kierownictwa Stowarzyszę 
nia właśnie na nich spoczy­
wa obowiązek kształtowania 
historycznej świadomości mło­
dzieży spędzającej wakacje na 
Pomorzu Zachodnim.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  S to w a rzysze ­
n ia  p ro f .  d r  haib. A le k s a n d e r W in ­
n ic k i  za p ro p o n o w a ł, a b y  w  n a jb l iż ­
szym  czas ie  o d b y ło  się s p o tk a n ie  
w y c h o w a w c ó w  i  in s t ru k to ró w  m ło ­
d z ie ż o w y c h  - -  u c ze s tn iczą cych  w

a k c j i  le tn ie j  — z p rz e d s ta w ic ie la ­
m i S to w a rz y s z e n ia . C e lem  s p o tk a ­
n ia  b ę dz ie  p re z e n ta c ja  w ie d z y  na 
tem ait p o ls k ic h  d o k o n a ń  na  Z ie m i 
S zcze c iń s k ie j o d  je j  w y z w o le n ia  do 
d n ia  d z is ie jszego .

W  n a jb liż s z y  p o n ie d z ia łe k  k ie ro w ­
n ic tw o  o g ó ln o p o ls k ie g o  S to w a rz y ­
szen ia  s p o tk a  się z p rz e w o d n ic z ą ­
c y m  R a d y  P a ń s tw a  gen. w. J a ru ­
z e ls k im . T e m a te m  s p o tk a n ia  będz ie  
o m ó w ie n ie  k ie ru n k ó w  d z ia ła ń  S to ­
w a rz y s z e n ia  w  k s z ta łto w a n iu  w ie ­
d zy  spo łeczeńs tw a  p o lsk ie g o  na te ­
m a t w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  p o l­
s k o -n ie m ie c k ic h . Ze Szczec ina  w  
s p o tk a n iu  u c z e s tn ic z y ć  będz ie  W i­
to ld  K m ie c ik  — d z ia ła cz  „R o d ła ” .

W ZARZĄDZIE wojewódz­
kim ZBoWiD odbyło się uro­
czyste wręczenie legitymacji 
kombatanckich 11 działaczom 
spod znaku „Rodła”. W. Kmie­
cik zabierając głos podczas tej 
uroczystości powiedział, iż sta­
nowi to wynik prawidłowego 
podejścia do kwestii „rodła- 
ków”. (Macz)

;v 5:?:
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P O D P IS A N Y  zos ta ł k o n t r a k t  
na  d o s taw ę  p o ls k ic h  sam ocho­
d ó w  (o sobow ych , c ię ż a ro w y c h , 
au to b u só w ) d«* C h in . P ie rw sze  
„J e lc z e ”  d o ta r ły  Już do p o rf 
g d y ń s k ie g o , skąd  do o d b io rc  
p o p ły n ą  s ta tk ie m .

Echa katastrofy?
(Dokończenie ze str. 1) 

sam ego o k re s u . U c z e n i z w ra c a ją  
u w a g ę  na w y ra ź n y  w z ro s t a k ty w ­
no śc i w u lk a n ic z n e j.  Ń a  te re n a c h  
p o łu d n io w e j P o ls k i s p o ty k a  s ię  b a r ­
dzo  lic z n e  i  w y ra ź n e  ś la d y  w y b u ­
c h u  w u lk a n ó w , d a w n e  p o le  la w y  i  
g ru b e  w a rs tw y  p o p io łu  w u lk a n ic z ­
nego. U p a d e k  w ie lk ie g o  m e te o ry tu  
p o w o d o w a ł n a ru s z e n ie  s k o ru p y  
z ie m s k ie j p rz y c z y n ia ją c  s ię  d o  
u a k ty w n ie n ia  w u lk a n iz m u . G ro źn e  
b y ło  n ie  ty le  sam o u d e rz e n ie  m e­
te o ry tu  i le  w y w o ła n e  p rzez  tę  k o ­
l iz ję  ubo czn e  S k u tk i. '

In n y m  ś la d e m  k a ta s tro fy  są w y ­
ra ź n ie  w id o c z n e  na  n a szych  z ie ­
m ia c h  po zo s ta ło śc i g ig a n ty c z n y c h  
s z to rm ó w . P o  u d e rz e n iu  a s te ro id u  
p rze z  p ły tk ie  m o rza  sze lfo w e  i  
o b s z a ry  lą d o w e  m u s ia ły  p rz e to c z y ć  
się o g ro m n e  w a ły  w o d n e  o  w y s o ­
ko śc i k i lk u s e t  m e tró w . Z o s ta w iły  
on e  po so b ie  o g ro m n e  ilo ś c i s k a l­
neg o  grii'żu . m u łu ' i  p ia s k u . T a k ie  

. s t r u k tu r y ,  geolog iczn ie  w y s tę p u ją  
' w y ra ź n ie  h a  te re n ie 1 naszego k ra ju ,  
gdz ie  w  o k re s ie  ś ro d k o w e j ju r y  
z n a jd o w a ły  s ię  p ły tk ie  m o rz a  z 
l ic z n y m i w y s e p k a m i, n is k ie  w y b rz e  
ta  z ro z le g ły m i la g u n a m i z a to k a ­
m i. S ia d y  ta k ic h  g ig a n ty c z n y c h  fa l 
znane są ta k ż e  z  te re n ó w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  m . in .  z  ob sza ró w  
P zze d ka u ka z ia -

(Dokończenie ze sir. 1) 
Wątek ten przewijał się w róż­
nym ujęciu, na wielu plenar­
nych posiedzeniach KC PZPR. 
Na X I I I  Plenum uchwalono 
„główne założenia polityki kadro 
wej PZPR”, określające zasa­
dy doboru, oceny i rozwoju 
oraz doskonalenia kadry kiero­
wniczej. Obecna uchwała Biura 
Politycznego jest przedłuże­
niem tego dokumentu, ilustruje 
wolę pogłębiania pozytywnych 
tendencji, a przede wszystkim 
uzyskiwania jeszcze bardziej 
widocznych, korzystnych efek­
tów w polityce kadrowej. Wdra­
żanie „Głównych założeń poli­
tyki kadrowej PZPR”, będące

O wyższą jakość 
polityki kadrowej

Tezy zjazdowe
(Dokończenie ze str. 1) 

Zadaniem szczecińskiej instan­
cji miejskiej oraz poszczegól­
nych organizacji winno być mo 
bilizowanie wszystkich uczest­
ników procesu gospodarczego 
do pełnej realizacji zadań, z 
jednoczesnym kojarzeniem in­
teresów załóg poszczególnych 
przedsiębiorstw z celami ogól­
nospołecznymi. Szerokiemu upo­
wszechnieniu założeń polityki 
spo łe czno-e konopi i cznej służą
opracowane przez Komitet Cen 
tralny tezy zjazdowe (a szcze­
gólnie rozdział III) , nakreśla­
jące cele oraz warunki ich rea 
lizacji. Stały się one p r z e d m io ­
tem dyskusji wśród członków 
partii i dużej części społeczeń­
stwa Szczecina. Głos zabrało 
ponad 3 tysiące osób z 468 POP 
oraz bezpartyjnych. Swego ro­
dzaju podsumowaniem tej de­
baty było wczorajsze posiedze­
nie plenarne Komitetu M iej­
skiego PZPR w Szczecinie. W 
wyniku dyskusji nad referatem 

Egzekutywy wygłoszonym przez 
sekretarza KM  Jerzego Cesar- 

, czyka, informacją prezydenta 
miasta Ryszarda Rotkiewicza 
oraz przedstawionym na piśmie 
„Stanowiskiem do tez KC 
PZPR” uczestnicy plenum za­
aprobowali przedstawione __ im 
wnioski. Przyjmując w końco­
wej uchwale „Stanowisko do 
tez KC PZPR” postanowiono, 
iż będzie ono stanowiło opinię

z natury rzeczy procesem dłu­
gofalowym, przyniosło już spo­
ro ilościowych i jakościowych 
zmian na lepsze. Uchwała Biu­
ra Politycznego wskazuje na 
nie, powołując się np. na uch­
walenie i wdrożenie ustawy o 
pracownikach urzędów państ­
wowych. wprowadzenie w wie­
lu przedsiębiorstwach i insty­
tucjach własnych, dostosowa­
nych do konkretnych warun­
ków, zakładowych systemów 
pracy z kadrami, na pożytki z 
okresowych przeglądów kadro­
wych. uruchomienie na wszy­
stkich szczeblach zarządzania 
rezerwy kadrowej.

D O R O B E K , ch o ć  n ie w ą tp l iw y , n ie  
m oże je d n a k  p rze s ła n ia ć  is tn ie ją ­
cych  jeszcze z ja w is k  n e g a ty w ­
n y c h , n ie d o c ią g n ię ć  i  b ra k ó w , w  
ty m  z d a rz a ją c y c h  s ię  n ie t ra fn y c h  
d e c y z ji p e rs o n a ln y c h . Z n a jo m o ść  
s łabszych  s tro n  re a liz a c ji p o l i t y k i  
k a d ro w e j — to  s tw ie rd z e n ie  
u c h w a ły  B iu ra  P o lity c z n e g o  w a r to  
szczegó ln ie  p o d k re ś lić  — p o w in n a  
in s p iro w a ć  o rg a n iz a c je  i  in s ta n c je  
p a r ty jn e  do ic h  z d e cyd o w a n e g o  
p rze zw yc ię że n ia .

T a k ie  zresztą  p o d e jśc ie  d o  z łożo ­
n y c h  p ro b le m ó w  k a d ro w y c h  ce ch o ­
w a ło  u c z e s tn ik ó w  n ie d a w n e j, p o ­
w s z e ch n e j k a m p a n ii ro z m ó w  in d y ­
w id u a ln y c h  z c z ło n k a m i i  k a n d y ­
d a ta m i P Z P R . z n a m io n u je  i  ch a ­
ra k te ry z u je  p rze d z ja zd o w ą  d y s k u ­
s ję  nad  p ro je k te m  p ro g ra m u  P Z P R  
i  te z a m i z ja z d o w y m i. W ie lu  a u to ­
ró w  w n io s k ó w , o p in i i  i  u w a g  n ie ­
w ą tp l iw ie  o d n a jd z ie  w  tre ś c ia c h  
u c h w a ły  B iu ra  P o lity c z n e g o  ś la d y  
sw o ich  p rz e m y ś le ń . D o ty c z y  to  np . 
ta k ic h  zadań  ja k  p o g łę b ia n ie  k la ­
sow ego c h a ra k te ru  p o l i t y k i  k a d ro ­
w e j;  k o n s e k w e n tn e  i  śm ia łe  p o w o ­

ły w a n ie  na k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a  
ta k ż e  osób  b e z p a r ty jn y c h , k tó re  
w y ró ż n ia ją  s ię  o so b is tą  p o s ta w ą , 
k w a li f ik a c ja m i,  a u to ry te te m ; p rz y ­
sp ieszenie ro z w o ju  m ło d y c h  k a d r  
z a p e w n ia ją c y c h  śm ia ło ść  i  n o w a ­
to rs k ą  d z ia ła ln o ś ć ; c h o d z i ró w n ie ż  
o  p o lity c z n e , m o ra ln e  i  a d m in i­
s tra c y jn e  w s p ie ra n ie  ty c h  osób z 
k ie ro w n ic z y c h  s ta n o w is k . k tó re  
ś m ia ło  zw a lc z a ją  ró żn e  sz k o d liw e  
z ja w is k a , s ta w ia ją  na n o w a to rs tw o  
o ra z  o  t r a k to w a n ie  z m ia n  na sta­
n o w is k a c h  i  fu n k c ja c h  k ie ro w n i­
c z y c h  ja k o  czegoś n a tu ra ln e g o , w y ­
n ik a ją c e g o  z g e n e ra ln e j zasady r o ­
ta c j i  k a d r .

PROBLEMY polityki kadro­
wej ujęte w uchwale Biura Po 
litycznego znajdą swoje odbicie 
w  ogólnopartyjnej dyskusji 
przed X  Zjazdem PZPR, posłu­
żą skonkretyzowaniu wniosków, 
które wykorzystają delegaci na 
najwyższym party mvm forum.

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  9 B M .

M /s „P u c k ”  z F in la n d ii ,  
m is  „ K u tn o  I I ”  z R FN. 
m /s ..Z g o rze le c ”  z R FN .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU BM .

M /s „P u c k ”  d o  F in la n d ii.  
m /s  „H u ta  L e n in a ”  do 

Asnaes,
m /s „K o p a ln ia  W ire k ”  do 

D jib o u t i .
m 's  „ K o p a ln ia  M ie c h o w ic e ”  

do  O xe loesundu .

Kontrola m budowie
(Dokończenie ze str. I)  ALE dziś można powiedzieć,

ści organizacyjnej i poprawy że przegląd w SPBO-2 wypadł 
gospodarności. _ na czwórkę z plusem. (z)

P R Z E G L Ą D E M  w o je w ó d z k im  — z 
in s p ir a c j i  K W  P ZP R  o b ję ty c h  zo­
s ta n ie  łą c z n ie  d w a n a śc ie  p rze d s ię ­
b io rs tw . C z te ry  p o w o ła n e  zespo ły  
s k o n tro lu ją  d z ia ła ln o ś ć  w  trz e c h  
ró ż n y c h  p rz e d s ię b io rs tw a c h . Z espó ł

m ie js k ie j  o r g a n iz a c j i  p a r t y j n e j  nod  p rz e w o d n ic tw e m  W ło d z im ie rz a  
Z a p o ro w s k ie g o  ro zp o czą ł p ra cę  ju z  
6 b rn. w  SPBO -2. O b ecn ie  p rz e g lą ­
du  d o k o n u je  te n  zespół w  T ra n s - 
b u d z ie  i  S z cze c iń sk im  P rz e d s ię b io r­
s tw ie  In s ta la c j i  S a n ita rn y c h  1 E le k  
t r y c z n y c h . ,

— Za w cześn ie  jeszcze na g e n e ra ł 
ne w n io s k i.  A le  ja k  n a m  p o w ie d z ia ł 
W. Z a b o ro w s k i — p rz e w o d n ic z ą c y  
p ie rw sze g o  zespo łu  — m ożna 
s tw ie rd z ić , że w iz y ta  w  SPBO -2 i 
na k i lk u  p la ca ch  b u d o w y  p o zw a la  
na w y c ią g n ię c ie  p o z y ty w n e j oceny 
p ra c y  te g o  p rz e d s ię b io rs tw a . W iz y ­
to w a n o  b o w ie m  p la ce  b u d o w y  na 
o s ie d la c h : B u k o w e . S łoneczne. G ry -  
f in o -G ó rn y  T a ra s  o ra z  fa b ry k ę  
„ G r y fb e t ” . W szędze p a n u je  d o b ry  
p o rzą d e k , m a te r ia ły  b u d o w la n e  są 
zabezp ieczone, n ie  b u d z i zastrzeżeń 
praca , d y s c y p lin a  i tp .  P o z y ty w n ie  
ocen ia  s ię  ta kże  s ta n  zaplecza so­
c ja ln e g o  za łóg  te g o  p rz e d s ię b io r­
s tw a . Są o c z y w iś c ie  i  d ro b n e  m a n ­
k a m e n ty . k tó re  z n a jd ą  o d b ic ie  w e 
w n io s k a c h  k o ń c o w y c h  p o  za ko ń cze ­
n iu  p rz e g lą d u .

na Plenum KW PZPR.

Przed Międzynarodowymi 
Targami Poznańskimi

POZNAN PAP. 3 700 firm z 
39 państw kilku kontynentów 
zapowiedziało już swój udział 
w nadchodzących Międzynaro­
dowych Targach Poznańskich, 
które w dniach od 8 do 15 
czerwca adbywać się będą w 
stolicy Wielkopolski Ekspozy­
cja zagraniczna, przygotowana 
będzie w tradycyjnym, narodo 
wym układzie, natomiast Pol­
scy wystawcy prezentować bę­
dą swe wyroby w układzie 
branżowym.

g a z e to w y  i  co z te g o  w y n ik ło . . . 3*

„maluchami“
ALIŚCI na podstawie zbada­

nych faktur — kradzieży nie 
można było wykryć, albowiem 
brakowało dokumentów nie na 
12 wozów, lecz na 1200! Nie 
ma po prostu potwierdzenia, że 
określony samochód (X 1 200) 
został sprzedany i że zapłacono 
za niego określona kwotę w zło 
tówkach. Żeby było zabawniej, 
kasa się zgadza!

Po tych wyjaśnieniach spra­
wa staje się jasna. Zginęło nie 
12 samochodów, lecz 12... nume­
rów ewidencyjnych. Czyli autka 
wyjechały ze stacji po odpo­
wiednim sprawdzeniu dokumen 
tów. otrzymały przy wyjeździć 
wszystkie niezbędne certyfika­
ty. ich odbiór został pokwito­
wany. tylko pokwitowania zgi­
nęły bez wieści...

Tłumacząc na język polski

(z języka księgowości) oznacza 
to, że 12 „maluchów” sprzeda­
no „na lewo”, a do kasy wpla 
cono jedynie kwoty odpowiada­
jące cenie detalicznej, nie ma­
jącej nic wspólnego z rzeczywi 
stą ceną rynkową!

Jak powszechnie wiadomo, sa 
mochody są w Polsce towarem 
reglamentowanym, czyli na kar 
tki, które to kartki d-la niepo­
znaki nazywane są asygnatami. 
A właśnie 12 „maluchów” sprze 
dano w Tychach bez kartek. Po 
nieważ nic jesteśmy dziećmi, 
możemy sobie dopowiedzieć fi­
nał tych transakcji. Autka sprze 
dane zostały przez pracowników 
stacji po tyle, ile giełda. 
Równowartość ceny deta­
licznej trafiła do kasy, następ­
nie zginęły faktury sprzedaży, 
a w  ostatniej kolejności złodzie 
je państwowego mienia podzie­

lili się niesłusznym zyskiem.
Nie ma przestępstw doskona­

łych — piszą reporterzy. „Try­
buny Robotniczej”, i mają ra­
cję. W tyskiej stacji były wręcz 
wymarzone warunki do kradzie 
ży, bo w dokumentacji pano­
wał bałagan. Dowolnie można 
było manipulować fakturami, 
wkładać je i wyjmować z ewi­
dencji, a na końcu zabrać ze 
sobą do domu. albo wyrzucić 
do kosza. Pań główny księgo­
wy. którego nazwiska już nie 
zdołamy poznać, skorzystał z 
dobrodziejstwa amnestii. 12 „ma 
luchów” legalnie jeździ po pol­
skich drogach. 5—6 milionów 
złodzieje zainwestowali w  swoje 
prywatne interesy. Niby wszy­
stko w  porządku. A przecież 
NIE!

KONIEC
Jacek ARTOWSKI

4> SPORT #  SPORT

Wyścig Pokoju
(Dokończenie ze sir. 1)

E ta p  n a jd łu ż s z y  w  części k i jo w ­
s k ie j 1 za ra ze m  c h y b a  n a jc ię ższy . 
N a tra s ie  z n a jd u je  s ię  k i lk a  d łu ­
g ic h  i  s tro m y c h  p o d ja z d ó w . P o  raz 
p ie rw s z y  w  39 W yśc ig u  P o k o ju  k o ­
la rz e  w a lczą  o p u n k ty  w  k la s y f i ­
k a c j i  n a jle p sze g o  „ g ó ra la ” . P ie rw ­
sza g ó rska  p re m ia  z n a jd u je  się na 
63 k m . d ru g a  na 101 k m , Poza ty m  
na e ta p ie  są t rz y  lo tn e  p re m ie .

W  ż ó łte j ko s z u lc e  lid e ra  je d z ie  
re w e la c y jn y  2 0 -la tek  z CSRS Jo ­
se f Regec a w  k o s z u lk a c h  b łę ­
k i tn y c h  — d ru ż y n o w y c h  p rz o d o w ­
n ik ó w  k o la rz e  ra d z ie ccy . T re n e r  
K a m il H a tia p k a  b y ł m o c n o  zm a r­
tw io n y  po  n ie u d a n y m  w y s tę p ie  
s w o je j d ru ż y n y  w  c z w a r tk o w y m  
e ta p ie .

„N ie s te ty  n ie  o trz y m a liś m y  na  
czas ro w e ró w  z p e łn y m i k o ła m i — 
m ó w ił p o  e ta p ie  — i  m oże d la te g o  
s tra c il iś m y  ta k  du żo  do n a jle p ­
szych . P o s ta ra m y  się o d ro b ić  s tra ­
ty  Jak  n a js z y b c ie j” ...

Wyniki I I  etapu:
1. ZSR R  — 53.58
2. N R D  — 55.19
3. P o lska  — 55.47
4. CSRS — 56.51
5. B u łg a r ia  — 57.40
6. F ra n c ja  — 1:00.50

Klasyfikacja drużynowa 
po prologu 

i dwóch etapach:
1. ZS R R  — 11:32.24
2. N R D  — 11:33.36
3. CSRS — 11:33.39
4. B u łg a r ia  - -  11 34,37
5. P O L S K A  - -  11:34.39
6. F ra n c ja  — 11:40.49

Z aren „Mini-Mexico 86"

Po jednym meczu...
T R W A J Ą  e lim in a c y jn e  ro z g ry w k i 

p i łk a rs k ie  w  ra m a c h  szczec ińsk ich  
m in i-m is trz o s tw  św ia ta  M e x ic o  86. 
J a k  nas p o in fo rm o w a ł In ic ja to r  te j 
p i łk a rs k ie j za b a w y  F lo r ia n  K r y g ie r ,  
w s z y s tk ie  d ru ż y n y  ro z e g ra ły  po je ­
d n y m  s p o tk a n iu , c z y li są po p ie rw  
sze j e lim in a c y jn e j ru n d z ie . P a d ły  w  
n ie j  n a s tę p u ją ce  re z u lta ty :  „ A rg e n ­
ty n a ”  — „K o re a  P o łu d n io w a ”  3:2, 
„Z S R R ”  — „W ę g ry ”  0:0, „M e k s y k ”  
— „ B e lg ia ”  1:0, „ A lg ie r ia ”  — I r la n ­
d ia  P in .”  6:2. .P o r tu g a lia ”  — 
„ A n g lia ”  0:0, „P a ra g w a j”  — „ I r a k ”  
2:2. „R F N ”  — „ U r u g w a j”  2:0. „S z k o  
c ja ”  — „D a n ia ”  3:0. B a rd z o  do b rze  
z a p re ze n to w a ła  s ię  w  s w o im  p ie rw ­
szym  w y s tę p ie  re p re z e n ta c ja  SP n.r 
32. k tó ra  w y s tę p u je  p o d  nazw ą  
„P o ls k a ” . P o k o n a li o n i  „M a ro k o ”  
2:0. 0»t)
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JA K  się okazuje nie tylko Diogenes mieszkał w beczce. Czy­
nią to również czechosłowaccy wczasowicze... i chwalą sobie tą 
formą zakwaterowania. Beczkowy domek jest trw a ły  i stosun­
kowo tani w  budowie.

CAF — CTK

Preteksty i naciski

Polityka lotniskowców
LIBIJSKA operacja Stanów Zjednoczonych należy do tych z a c h o d n ie j oraz np Ja pon ia  za le - 

wydarzen, które długo będą rzutować na sytuację międzynaro- p?zezSusa 1-ężaZ prze!
dową. Pod hasłem wałki z terroryzmem, tą prawdziwą plagą ciwko m a ły m  p a ń s tw o m  k tó ry c h  
współczesnego świata podjęte zostały działania zbrojne prze- o o b ty k a  n ie  o d p o w ia d a  a m a ry k a ń -  

ciwko suwerennemu państwu — członkowi ONZ. I  w dodatku, 3 ¿ w o l^ c la ^ ta n o w - s k a  a ch -o d n e i 
jak na ironię, wysłannik Białego Domu, Vernon Walters, który E u ro p y 1 — od  p r 6 ^ ‘^ c : i i  a się * od 
uzgadniał w Londynie start amerykańskich samolotow z bry- a k c j i  p rz e c iw k o  L ib i i ,  aż po p a w - 
tyjskicgo terytorium, reprezentuje swój kraj w ONZ.
W A L K A  z terroryzmem s ta ła  progu” szef Białego Domu przy t t V S K

się obecnie w polityce USA gotowywać się zdaje własne na stanowiska za c h o d n ie j E u ro p y  
rozciągliwym .jak guma argu- snołeczeństwo i świat do uży- dokonuje się ta kże  pod has łem  
men te rn ,  który może być dopa- c ia  amerykańskich lotnisko w- Jerwszego s p o U a n ia 'p ^ i is tw  e w g !  
sowany do każdej sytuacji. Za ców w nowym rejonie świata, tuż p r^e d  ataikaem. u z n a ły  one  p o - 
ledwie w kilka dni po ataku. Nie wyklucza zresztą również w ią za n ia  L ib i i  z te r ro ry z m e m . ale 
p r e z y d e n t  Reagan oskarżył Ni- ponownego ataku na Libię. orl^uiac^odwieśł' ■ u/y-c‘u 91 y. 
k a r a g u ę  o szkolenie, popiera-

W  rejonie czernobylskiej elektrowni

Coraz mniejsze skażenie
MOSKWA PAP. W' rejonie milirentgena na godzinę. Im da- 

awarii czernobylskiej clekt-row- lej od centrum, tym promienio- 
ni atomowej nadal prowadzone wanie jest mniejsze. W Kijowie 
są prace mające na celu likw i- i w innych miejscowościach po. 
dację skutków emisji substan- łożonych stosunkowo niedaleko 
cji radioaktywnych — przede od czernobvlskiej elektrowni, 
wszystkim izotopu jodu 131 o poziom skażenia jest niewielki 
krótkim okresie rozpadu. Jak i nie powoduje żadnego za gro­
sie ocenia poziom skażenia w żenią dla zdrowia ludności, 
strefie bezpośredniego zagroże­
nia zmniejszył sie już 2,5— 3 ra- j ak podał wczoraj na spot- 
zy. Obecnie wynosi on ok. 0,4 kaniu z dziennikarzami pierw­

szy wiceminister zdrowia ZSRR

Nieudany zamacii 
w centrum Madrytu

M A D R Y T  P A P . W  c e n tru m  M a ­
d r y tu  doszło  w c z o ra j d o  n ie u d a n e ­
go za m achu  na 7 1 -le tn ie g o  p rze ­
w o d n iczą ce g o  h iszp a ń sk ie g o  Sądu 
N a jw yższe g o . A n to n io  H ernandeza  
G ila . O  p o d ło że n ie  ła d u n k u  w y b u ­
cho w e g o  w  sam ochodz ie  p rz e w o d ­
n iczącego. m ie js c o w a  p o lic ja  p o d e j­
rzew a  s e p a ra ty s tó w  b a s k ijs k ic h  
E T A . S zczę ś liw ym  zb ie g ie m  o k o ­
lic z n o ś c i n ik t  n ie  p o n ió s ł po w a ż ­
n ie js z y c h  o b rażeń .

J a k  in fo rm u ją  a genc je , zam achy  
te r ro ry s ty c z n e  E T A  w  M a d ry c ie  
n a s ila ją  s ię  w  o s ta tn im  o k re s ie  w  
z w ią z k u  z w y b o ra m i po w sze ch n y ­
m i d o  p a r la m e n tu  h is zp a ń sk ie g o , 
w y z n a c z o n y m i na  32 c z e rw c a  b r. 
H e rn a n d e z  G il  b y ł m . i« ,  p rz e w o d ­
n ic z ą c y m  p a r la m e n tu  w  la ta c h  
1S87—78 k ie d y  o p ra c o w y w a n o  now ą 
k o n s ty tu c ję  p a ń s tw a .

51 stan USA?
W  K O M E N T A R Z U  n a te m a t p o d - 

> iś»nego p rz e z  rzą d  b o ń s k l u k ła d u  
o  p rz y s tą p ie n iu  R F N  d o  a m e ry k a ń -
s k ie g o  p ro g ra m u  „w o je n  g w ie z d ­
n y c h ’’ (S D I). ja k i  u k a z a ł s ię  na  ła ­
m ach  ty g o d n ik a  „ S te r n ”  (nr 14), 
je g o  a u to r  — I le in a r  B re m e r — 
p rz y ró w n a ł te n  k r o k  d o  p rz e k s z ta ł­
c a n ia  się R F N  w 51 s ta n  U S A . 
„ Z  tą  w szakże  u je m n ą  s tro n ą  —« 
ta k  s tw ie rd z a  a u to r  — że o b yw a ­
te le  R e p u b lik i F e d e ra ln e j ja k o  
p rz e d s ta w ic ie le  51 s ta n u  USA n ie  
m a ją  p ra w a  w y b ie ra ć  p re zyd e n ta , 
k tó r y  d e c y d u je  o  ic h  ło s ic ” .

Jewgienij Worobiow, z 204 
osób, które znajdowały się w 
rejonie awarii, 13 jest zagrożo­
nych. w tym oięć — najbar­
dziej. W kijowskim szpitalu, mi 
mo wysiłków lekarzy zmarła 
trzecia ofiara. Powodem była 
otrzymana duża dawka promie­
niowania. Pierwsze dwie osoby 
poniOwSły śmierć na skutek po­
parzenia i ran odniesionych bez 
pośrednio w wyniku katastrofy. 
Wszyscy poszkodowani otoczeni 
sa troskliwa opieka i otrzymu­
ją najnowocześniejsze leki.

nie i ukrywanie terrorystów 
oraz porównał nikaraguańskie- 
-go prezydenta Daniela Ortegę 
do pułkownika Muammara Ka 
dafiego. Takie oskarżenia ma­
ją na celu nie tylko uzyskanie 
aprobaty Kongresu dla uchwa­
lenia 1Ó0 milionów dolarów po 
mocy finansowej dla rebelian­
tów w Nikaragui. W świetle 
wydarzeń libijskich nabierają 
one znacznie groźniejszej wymo 
wy; zapowiadać bowiem mo-

RONALD REAGAN zapytany 
na konferencji prasowej w 
Tokio, czy Stany Zjednoczone 
planuję nowy atak na Libię, 
odpowiedział, iż USA podej­
mę każdy rodzaj działalności 
przeciwko Libii i innym kra­
jom popicrajęcym terroryzm, 
aby je ukarać.

p ró b u ją c  o d w ie ś ć  U S A  od o o e .a c j i  
w o js k o w e j. P o  a ta k u  r u  T ry p ó lis .  
podczas s p o tk a n ia  w  P a ry ż u  jasz­
cze  t r w a ł  s 'O k  w y w o ła n y  sa m ym  
a ta k ie m  i u d z ia łe m  ja k i  m a ła  w  
te j o p e ra c ji W ie lk a  B ry ta n ia .  O bco 
n ie  p a ń s tw a  E W G  p o d e jm u ją  re ­
s t r y k c je  a n ty  l ib i js k ie ,  a p re z y d e n t 
Reagan o ś w ia d c z y ł, że n ie k tó rz y  
s o ju s z n ic y  s u g e ro w a li w  spo iną
a k c ję , k tó ra  m ia ła  na ce lu  o b a le ­
n ie  p u łk o w n ik a  Kacłafóego.

Z n a m ie n n e  je s t też, że F ra n c ja , 
k tó ra  n ie  zg o d z iła  się na p rz e lo t 
a m e ry k a ń s k ic h  s a m o lo tó w  n ad  
s w o im  te ry to r iu m ,  w  R adzie B ez- 

u ż y ła  p ra w a  w e ta , a b yc z e ń s tw  .  _
N A  szczęście p o w o d ze n ie  tego  t y -  z a b lo k o w a ć  re z o lu c ję  p o tę p ia ją cą  

pu  p o iU tyk i za leży ń e  t y lk o  o d  sa- a k c ję  a m e ry k a ń s k ą . D o d a jm y , że 
cyo h A 7n n i r P f ln ip  n ż r - i p  a m e r v -  m ^ ch  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . N a - n a s tą p iło  to  n a ty c h m ia s t p o  ty m , 
F  * ,  , . ' w e t ta k ' po tę żn e m u  m o c a rs tw u , g d y  p re z y d e n t Reagan p o tę p ił p re -
lc a n s k ic h  511 Z b r o jn y c h  p r z e -  rz u c a ją c e m u  w y z w a n ie  p rz y ję ty m  zy d e n ta  M it te r ra n d a  za b ra k
c iw k o  Managui. Oświadczając, re g u ło m  w sp ó łż y c ia  m ię d z y  na ro d o - w s p ó łd z ia ła n ia .
*,» ^ n r h n i i r t  i ' łV n h v  c ta - a ia  w ego i  za p o w ia d a ją ce m u  u ż y c ie  s i-  W a lka  z te r ro ry z m e m  na p e w n o
z l  s u n a .n .s c ł  ja k o o y  . , ^ a .  ją  ^ n ie ła tw o  je s t re a liz o w a ć  tę  p o - w ym a g a  w s p ó łp ra c y  m :ędz.yna.rodo-
.Się u t w o r z y ć  L ib ię  U naszego l i t y k ę  w  c a łk o w ite j iz o la c ji.  S tąd  w e j. A łe  w  ty m  p rz y p a d k u  s ta ła
------------------------------------------ ------■----- -------—  . o b s e rw u je m y  dziiś ro snący  n a c isk  się o n a  w y g o d n y m  p a ra w a n e m  dla

U S A  na s w y c h  s o ju s z n ik ó w , a b y  p o l i t y k i  s iły .  D a w n ie j m ó w io n o  o  
po p a .rłi i  c o  w ię c e j *— p rz y łą c z a li p o lity c e  k a n o n ie re k ,  d-zlś n a le ż a ło - 

do ta k ic h  a k c j i  w  p rzysz ło śc i, by ją  na zw a ć  p o l i ty k ą  lo tn is k o w -  
:ow.Luigi Poggi

o wizycie w Pclsce
R Z Y M  P A P . K ie r o w n ik  zespołu 

da. s ta ły c h  k o n ta k tó w  ro b o czych  
m ię d z y  S to lic ą  A p o s to lską  i  rzą­
dem  P R L  — a rc y b is k u p  L u ig i P og ­
g i p o w ró c i ł  z W a rsza w y  do  R zy­
m u . W  o ś w ia d c z e n iu  d ła  p rasy 
z w ró c i ł  uw agę, te  w  czasie  w iizy ty  
w  P o lsce  z o s ta ł p rz y ję ty  p rzez  
p rz e w o d n iczą ce g o  R a d y  P ańs tw a  
W o jc ie ch a  J a ru z e ls k ie g o . F a k t.  te  
s p o tk a n ie  t o  dosz ło  do  s k u tk u , m i­
m o  że n ie  b y ło  w c z e ś n ie j p rz e w i­
d z ia n e  w  p ro g ra m ie  p o b y tu  L . 
P o g g i w  W a rs z a w ie , u z n a ł on  2a 
w y ra z  u p rz e jm o ś c i W. J a ru z e ls k ie ­
go. Z d a n ie m  a rc y b is k u p a  P ogg i. 
s p o tk a n ie  to  p o z w o liło  na poży tęcz  
r.e p rz e d s ta w ie n ie  w z a je m n ie  p u n k ­

tó w  w id z e n ia  o bu  stron-.

P rz e g lą d
w y d a rz e ń

+  A M B A S A D O R  S y r i i  W 
N R D  F 3*331 S a n k a k  o d rz u c i ł  
w c z o ra j na  k o n fe re n c j i  p ra s o ­
w e j w  B e r iw tie  z a rz u ty  n ie ­
k tó ry c h  ś ro d k ó w  m asow ego  
p rz e k a z u  na Z a ch o d z ie , Jako­
b y  w ła d ze  s y ry js k ie  m la.ly co ­
k o lw ie k  w sp ó ln e g o  z zam a­
ch e m  b o m b o w y m  d o k o n a n y m  
w  B e r l in ie  Z a ch o d n im .

4 O D B Y W A J Ą C Y  d a le k o ­
w sch o d n ią  p o d ró ż  p o lity c z n ą  
s e k re ta rz  s ta n u  U S A  G ęorge  
S h u lt*  p rz y le c ia ł z K o re i P o ­
łu d n io w e ! na F i l ip in y .  P rzed  
d w o rc e m  lo tn ic z y m  w  M a n ił)  
o c z e k iw a ła  S h u ttza  d e m o n s tra ­
c ja  a n ty  a me.r y  ka ń ska .

♦  w O S T A T N IC H  d n ia c h  s i­

ły  re p re s y jn e  re ż im u  w  C h ile  
p rz e p ro w a d z iły  lic z n e  o b ła w y  
i  re w iz je ,  a re s z to w a ły  k i lk u ­
set p rz e d s ta w ic ie li p a .r tii p o ­
l i ty c z n y c h . z w ią z k ó w  za w o d o ­
w ych . m ło d z ie ż y  i  o rg a n iz a c ji 
spo łe czn ych .

4, RZA.D p e ru w ia ń s k i o ś w la d  
c z y i, iż  zaw iesza  na t r z y  m ie ­
siące s p ła ty  k a p ita łó w «  cz fe - 
¡o im lionow etS O  z a d łu ż a n a  w o ­
bec zag rań  i c z n y c h  b a n k ó  w
p ry w a tn y c h .

4  W Y R O K IE M  sądu m a d ry c ­
k ie g o  na k a rę  po 30 1 a t p o z ­
b a w ie n ia  w o ln o ś c i skaza n ych  
zo s ta ło  trz e c h  c z ło n k ó w  bas­
k i js k ie j  o rg a n iz a c ji s e p a ra ty ­
s ty c z n e j E T A

4  P O L IC J A  zachodu  io n  i  e- 
tn ie c k a  p o in fÓ rn \o w a ia . że pod  
czas s k o k u  s p a d o ch ro n o w e g o  
ś m ie rć  p o n ió s ł 24-łeOat ż o ł­

n ie rz  B u n d e s w e h ry .

W d u ż y m  w ię c  s to p n iu  od  tego, 
ja k  za ch o w a ją  się p a ńs tw a  E u ro p y A n d rz e j Z Y C H O W IC Z

J -----------
G LO S w  e te rze : ..Nasze zadan ie  — przen ieść  naszą Ideę neog lo b a - 

l iz m u  do  k r a jó w  ro z w ija ją c y c te s łę ” .

Festiwal filmowy w Cannes
■(Dokończenie ze srr. I)  obraz Polańskiego po dziesięcio­

letniej przerwie.
na Polańskiego. Jest to barwny Niezależnie od samego filmu, 
film przygodowy, którego akcja który tego dnia zaczęto wyśwte- 
toczy sie pod koniec X V II wie- tlać w 200 salach w całej Fran­
ku „na morzach Południa”. W cji szczególne zainteresowanie 
filmie tvm -  w roli piratów -  publiczności budzi wielki trój- 
występuje grupa polskich ka- masztowy galeon -  miejsce a«c 
skaderów. Film zrealizowany w cJi „Piratów — zakotwiczony, 
koprodukcji francusko-tunezyj- w starym porcie wt Cannes, 
skiej budzi tym większe zainie- W ciągu dwunastu dni i t i ­
re? o w a nic, że jest to pierwszy walu pokazanych zostanie 25 fil 

mów oraz 30 innych poza kon-

Moda, snobizm, biznes ja z d  tu r y s tó w  na H iszpan .ę  tc-t-ąga« to w k a c h  i  z d ję c ia c h  z lu r y S t y -  
u-ważaną za „ t a a i ”  k r a j )  apcuwodo- r * m v r h  n r n s n e k tó w  
w a ł. w e d łu g  e ko lo g ó w , n ic o d w ra -  i a ‘ ł U ł  p i w y w i w w .  
c a ln e  zn iszcze n ia  n a jp ię k n ie js z e g o

------------------ -----------------  w  E u ro p ie  w y b rz e ż a  M o rz a  Ś ró d - R Z E C Z  .Jednak w  tym . że tu r y ś c i
z ie m n e g o . H o te le  i  p e n s jo n a ty  w y -  w  d o m u  n i«  zostaną . W yc ią g n ą  ic h

w e ”  to  Wiochy (48  m in  t u r y -  dz i-e ra ją  p rz y ro d z ie  c o ra z  to  no w e  b iu ra  tu ry s ty c z n e , in k a s u ją c  o k .  60
i ł ó w  W H-h r \  H i „ n a n : i  /4 g  te re n y , za n ie czyszcza ją  ś ro d o w is k o  m id  d o la ró w . E k o lo d z y  p o s tu lu ją
s u > w  W UO. r . ; ,  r l iS Z p a n .a  b ło  ś c ie k a m i i  S p a lin a m i. w ięc a b y  w  o b ro n ie  z a b y tk ó w  i
m in ) ,  Wielka Brytania (13 m in )  ś ro d o w is k a  o g ra n ic z a ć  ru c h y  tu r y -

Grecja, F r a n c ja .  Ju CO a t y m  wszystkim, z ro b ić ?

środowisko 
naturalne człowieka i zabyt 
ki kultury.

„JEŚLI tak dalej pój­
dzie — rozdepczą Akropo 
i skruszą piramidy” —
miał podobno powiedzieć wreszcie — « .w ju , **«*łW», ^  7 lvm ww .vj» uu ,-------— — — -----------

* ekologów na 47 goslawia, Austria. W Europie Ekolodzy powiadają, że lepiej by jjg g g *i wtlme rStóry^h
międzynarodowej konferen turyści wydają 40 mld dola- łoby gdyby te miliony ludzi ¿o- d z ie l s z tu k i,  w D u b ro w n ik u  z a k a -
cjl poświęconej wpływowi rów rocznie, a wedle ocen biur stawały w domu Tym bardziej zano ^ całym s t a r y m - mtaśc:« r u - ,
turystyki na środowisko " chu samochodowego. W Australii

n lę  p o d a je  s ię  d o  p u b lic z n e j w ia ­
d om ośc i in fo r m a c j i  o ci-e-kawych 
o d k ry c ia c h  a rc h e o lo g ic z n y c h . W 
R zym ie , w  h is to ry c z n y m  c e n tru m  
m ia s ta , ni-e w o ln o  b u d o w a ć  ża d ­
n y c h  h o te lll. W  G re c j i  zw ie d za n ie
h is to ry c z n y c h  b u d o w li w ią że  s ię  2 
w y s o k im i o p ła ta m i. N ie  b ra k  1 p ro -

1990 r. suma ta łe  wielu nawet W przybliżeniu S S * *  » “¿ g ó t t u -
. .  nie wie co ogląda. Kiedy re- rystykl. Co więc pozostanie dla

kim" interp^sm im TURYŚCI stanowią wielkie za.gro- Suu^dar Times” pytał milionów poszukiwaczy wrażeń?Kim interesem. Liczny są im- ?ende dla 7abj,fków i środowiska. P°rŁer •*“" *" *  y Plaże, dyskoteki, kręgielnie, bary,
po-nujące i... przerażające za- w ateńskiej świątyni Zeusa Jeszcze grupę turystów o wrażeń.a z automaty -do gry, prospekty i poc?. 
razem. Wyliczono-, że każdego w łatach trzydziestych naszego stu- podróży do Wioch — większość tó-wki — b y le  dalej od zabytków, 
noku aż 3 5 mld lud7l n i w a  w lecia turystów liczono na setki ro- chwaliła soaełWti eaniła O b - B>'ć może wielu turystów usaty- n y  cMta- Obsonle priswtja si« przez w -t, statojenujs to dosUticzoie, a po-turystyczne po,droża, Tylko do nją milion ludzi w ciągu roku. Ka- sługę, narzekała na upały. N.kt Zwoll ochronić bezcenne budowle i 
Europy przybywa co roku 200 mitonne schody świątyni w ostat- nie potrafił opisać zabytków, dzieła sztuki, 
min gości z innych kontynen- Pj*1" , . 60111 wytafte■ gosta- Wielu uważało, że wyglądają
tów. Główne ktaje „przyjazdo- przez dwa minione tysPąclSS 2<>Tze3 n5ź ™  kolorowych poc Z _  Teresa C®BRZYŃ»KA

PROROCTWO zadeptania Ak 
ropolu, sławnego ateńskiego 
wzgórza, nie jest aż takie niewia 
rygodne. Turystyka stała się w podroży ok. 
naszych czasach modą i wiel- S15 „ W r ? 1*

--------------- , _        OŁ,s»V-VCJłJ w  UWU1U. J  ‘  ^ ,

Rozdepczą Akropol?

kursem. Przeważa opinia, ie  te­
goroczny festiwal jest wyjątko­
wo dobrze obsadzony 1 że Jego 
poziom powinien być wyraźnie 
wyższy niż w ostatnich latach.

W ramach tzw. dwutygodnio­
wego przeglądu reżyserów wy­
świetlony zostanie film  „Pamdęt 
nik grzesznika” Wojciecha Je­
rzego Hasa. W kategorii filmów  
krótkometra ¿owych pokażemy
„Łagodną” Piotra Dumały.

W festiwalu uczestniczy wielu 
znanych aktorów, m. in. Cathe­
rine Deneuve, Gerard Depar­
dieu, Michel Blanc, Jean-Louia 
Trinfcignant i Anouk Aime

Powrót do dukatów
B R U K S E L A  P A P . K uszącą p rz y ­

nę tę  d la  gości z  In n y c h  m ia s t 1 
k ra jó w  w y m y ś li ły  w ła d zę  m ias tą  
B ru g ii ,  Jednego z n a jp o p u la rn ie j­
szych o ś ro d k ó w  tu ry s ty c z n y c h  B e l­
g ii.  B ru g ia  s ta ła  s ię  p ie rw szą  i je ­
d yn ą  m ie js c o w o ś c ią  k r a ju  m a ją cą  
w ła s n ą  Jednostkę  p ie n ię ż n ą  — d u ­
k a t.  P uszczono  ta m  w  o b ie g  b ile ty* 
b a n k o w e  o n o m m a le  50 du ka  ó w . 
ró w n o w a r ty c h  50 w sp ó łcze sn ym  
frankom belgijskim*
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Refleksje Włodzimierza Sokorskiego, 

płk. rezerwy, spisane na Dzień Zwycięstwa

T RUDNO jest dziś wy­
razić ogromną radość, 
jaka nas wszystkich 

ogarnęła na wiadomość o ka­
p itu lac ji I I I  Rzeszy. Wpraw­
dzie czekaliśmy na koniec u>oj 
ny, ale ja  przecież byłem na 
froncie południowym, gdzie 
w alk i się jeszcze toczyły, na­
wet po kap itu lac ji Berlina, dla 
tego też była to d la nas spra­
wa wielkiego i  szczególnego 
przeżycia. K iedy ucichły dzia­
ła, a ta wiadomość została po­
twierdzona, stała się faktem, 
fro n t nagle wycichł do tego 
stopnia, że właśnie od te j ci­
szy uszy zaczęły boleć. Była to 
jednak ty lko  chwila, gdyż za­
raz zaczęliśmy strzelać na w i­
wat, krzyczeć, śpiewać. Było 
to  przeżycie niezapomniane. (...).

(...) — Wszyscy Polacy m y­
śleli wtedy o Polsce, ja rów ­
nież. Może nawet bardziej in­
tensywnie, gdyż zależało m i na 
m ożliw ie szybkim powrocie do 
pracy w kra ju . Może to nawet 
dziwne, że zaraz chcieliśmy 
Zdjąć mundury i zabrać się do 
pracy, tym  bardziej, że m ieliś­
m y informację o trudnej sytu­
ac ji w  kra ju , że były poważne 
ko n flik ty  i nawet to, tak o- 
czekiwane, zwycięstwo nie zo­
stało jednoznacznie przyjęte, 
że istn ia ły podziały, że niektó­
rzy ludzie czekali na I I I  w o j­
nę, bo nie b y li zachwyceni 
tym, że wolność przyszła do 
Polski ze Wschodu. Tym bar-

(...) Często w naszej h is torii ku do tych, którzy walczyli na 
osiągaliśmy w ielkie, b lyskotli- l in ii tzw. naszego frontu. Przy- 
we zwycięstwa, że wspomnę kład stanowi tu  marszałek Ro- 
Grunwald, Wiedeń czy Chocim, la-Zym ierski, czy gen. Berling, 
a w ynik i naszej po lityk i w  wa czy też w ielu innych dowód- 
runkach pokoju nie były tak ców, odsuniętych na wiele lat 
jednoznaczne. Jeżeli chodzi o od życia politycznego, których  
ostatnią wojnę, to dala nam o- popularyzację zaczęliśmy nie-

, . . . . . . .__. na bardzo poważny udział to dawno. Młodzież szukała więc
chcieliśmy do k ra j zwycięstwie, chociażby w  po- własnych bohaterów. Na tym  

u>róac. staci nolWyĈ  granic i  umożli-  polegają nasze — myślę o star
(...) Zarówno żołnierze A rm ii w iła  nam — na skutek rew in- szym pokoleniu — zaległości h i 

Krajowej, jak  i  A rm ii Ludo- dykacji, które otrzymaliśmy od storyczne wobec wychowania 
wej, którzy zostali włączeni do pokonanych kra jów  faszystów- młodzieży (...). 
wyzwalania Lublina oraz do skich — szybszą odbudowę kra (...) W latach 70 nie tylko  
naszej a rm ii i b rali udział w  ju. ZBoWiD, ale cała historia walk

Myśleliśmy o Polsce...
walkach o Berlin, o Budziszyn 
— wyrażali jednoznaczne opi­
nie, poglądy i  nadzieje. Nato­
miast k ra j był jeszcze podzielo 
ny, gdyż ogromna część, zw ła­
szcza inteligencji, ale i  społe- 
czeństwa, oczekiwała wyzwole­
nia z Zachodu, które przyszło 
jednak ze Wschodu, i  to ze 
wszystkim i konsekwencjami re­
w olucji społeczno-politycznej, 
która w tym  czasie w Polsce 
nastąpiła. O tym  trzeba w ie­
dzieć i to trzeba pamiętać, gdyż 
i obecnie k ra j nasz jest podzie 
lony. Dziś stoimy w  obliczu te­
go samego zadania, co wów­
czas — tj. budowania fron tu  
porozumienia narodowego. W te 
dy przecież także hasło PPR o 
froncie porozumienia, czy też 
utworzenie, a następnie umac­
nianie Rządu Jedności Narodo­
w e j były sprawami głównymi, 
zasadniczymi. Tak jest i  dziś 
(...)•

Trzeba też pamiętać, że od 
początku la t pięćdziesiątych, od 
chw ili podziału świata na dwa 
obozy — byliśmy zdani ty lko  
ąa własne siły i s iły  kra jów  
socjalistycznych, które też były 
zniszczone wojną (...).

(...) U nas, m. in. na skutek 
podziałów politycznych na 
Armię Krajową, Arm ię  Ludo- 
wą, podziału na tych, którzy 
b ili się na Zachodzie, na 
Wschodzie itd., przez dłuższy 
czas nie było jednoznacznego 
stosunku do pojęcia „weteran 
w ojny”, czy „kombatant”. Nie 
było też jednoznacznego stosun

niepodległościowych, wyzwo­
leńczych była zepchnięta na 
dalszy plan. Być może dlatego, 
że niektórzy ówcześni nasi przy 
wódcy nie bra li bezpośredniego 
udziału w tej walce i  tych 
spraw nie czuli. Dopiero obec­
nie — mimo obciążeń politycz­
nych z la t 1980/81 które te­
raz wyprostowaliśmy — mamy 
możliwość podjęcia tych spraw. 
Nie jest więc przypadkiem, że 
podjęliśmy sprawę tych odzna­
czeń („Za udział w  wojnie o- 
bronnej 1939 roku” , „Warszaw­
ski Krzyż Powstańczy” — dop. 
red.), sprawę budowy pomni-

Z notatnika korespondenta

BYŁO to w  Moskwie, w 
mieszkaniu znanego radzie 
ckiego poety, Aleksandra 

Nikołajewa. U Aleksandra — 
Saszy dla przyjaciół — spotka­
liśmy się w piątkę. Gospodarz, 
Bułat Okudżawa, twórca sce­
nariusza filmu „Ballada o żoł­
nierzu”, Walentyn Jeżów, oraz 
Zbigniew Załuski. Oprócz mnie, 
przedstawiciela innego pokole­
nia, wszyscy byli frontowcy, lu 
dzie, którzy w swej twórczości 
zajmowali się, z wewnętrznej 
potrzeby, wojną. Nikołajew był 
moim sąsiadem, mieszkałem ja­
ko korespondent Polskiej Agen­
cji „Interpress” na tej samej 
ulicy, słynnym moskiewskim Ku 
tuzowskim Prospekcie.

U Saszy często można było

też odgrywa ona olbrzymią ro­
lę, ale to, co żyje w pamięci po 
koleń, co jest częścią żywej tra 
dycji milionów ludzi.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki wojna z faszyzmem, za 
równo gdy mówimy o oficjalnej 
ocenie, jak i powszechnym prze 
konaniu społeczeństwa, była naj 
ważniejszą w  historii tego kraju 
ogólnonarodową próbą. Tragicz­
nym, ale zwycięskim doświad­
czeniem. Nieprzypadkowo na­
zywa się ją Wielką Wojną Na­
rodową. Oto parę przykładów 
tej ogólnonarodowej pamięci o 
wojnie.

— Mój Leningrad poniósł w 
czasie wojny znacznie większe 
straty niż cale Stany Zjedno­
czone.

cząŁ Ogółem w latach wojny w 
różnych rodzajach wojsk pełniło 
służbę na froncie ponad 800 ty­
sięcy kobiet. W samej partyzan­
tce Białorusi walczyło 60 tysię­
cy patriotek.

PONAD połowa ludności 
Związku Radzieckiego nie zna

sposób dachu nad głową około 
25 milionów ludzi. Zniszczył* 
także blisko 32 tysiące przedsię 
biorstw przemysłowych. 40 ty­
sięcy szpitali, 84 tysiące szkół, 
techników i wyższych uczelni.

Wielka Wojna Narodowa — 
taka jest ocena historyków ra-

Pamięć wojny, wola pokoi
spotkać Polaków. Jak wielu ra 
dzieckich uczestników wojny, 
Nikołajew wyzwalał Polskę. W 
walkach o Gdańsk, jako młody 
lejtnant, dowódca baterii odpie 
rającej atak niemieckich czoł­
gów, został ciężko ranny. Ura­
towało go przetoczenie krwi o- 
fiarowanej przez polską dziew­
czynę. Nikołajew przeżył, ale 
stracił rękę. Prawą, u samego 
barku. Nie znam dokładnie licz 
by inwalidów wojennych w 
ZSRR — były ich miliony. Bu­
łata Okudżawy nie muszę przed 
stawiać. Przypomnę jedynie, że 
napisał autobiograficzną powieść 
mówiącą o wojnie pt. „Jeszcze 
pożyjesz”. Czym była „Ballada 
o żołnierzu” w historii radzie­
ckiego i światowego filmu, też 
wiemy.

Pamiętam, że w czasie tego 
spotkania Załuski i trzej jego 
radzieccy koledzy zaczęli długą 
dyskusję o prawdzie wojny. Nie 
zależnie od różnic poglądów w 
ocenie konkretnych działań li­
terackich czy filmów Załuski, 
Okudżawa i pozostali uczestnicy 
rozmowy zgodzili się, że najpeł­
niejszą prawdę o wojnie z fa­
szyzmem przechowuje i przecho 
wa na zawsze pamięć narodu. 
Nie literatura, nie sztuka, choć

Ta uwaga jednego z przyja­
ciół utkwiła mi w  pamięci... 
Sprawdziłem w  encyklopedii. 
USA straciły na wszystkich fron 
tach I I  wojny światowej (a więc 
włączając krwawe boje z Ja­
pończykami) 291,5 tys. ludzi. Na 
Cmentarzu Piskariewskim w 
Leningradzie spoczywa około 
470 tysięcy cywilnych ofiar blo­
kady miasta, nie licząc żołnie­
rzy...

POZNAŁEM kiedyś białoru­
ską dziennikarkę Swietłanę Alek 
siejewa. Postanowiła ona utrwa­
lić pamięć o bezpośrednim udzia 
le w wojnie kobiet. Jeździła z re 
porterskim magnetofonem do 
uczestniczek Wielkiej Wojny Na 
rodowej, wybierała postacie do­
tąd nie znane, ciche, żyjące 
skromnie w swym otoczeniu. 
Kobiety, które kiedyś walczyły 
na froncie, w  oddziałach par­
tyzanckich. Przez cztery lata 
Świetlana nagrywała opowieści, 
potem opublikowała je w  doku­
mentalnej książce „Wojna ma 
niekobiecą twarz”.

Z tej książki można się do­
wiedzieć, że w  wyniku ochotni­
czego zaciągu Komsomołu, po 
napaści Niemiec hitlerowskich 
na ZSRR, do armii skierowane 
zostało około 500 tysięcy dziew-

z własnego doświadczenia woj­
ny, urodziła się po jej zakoń­
czeniu. Pod tym względem 
ZSRR nie różni się od innych 
państw, głównych uczestników 
koalicji antyhitlerowskiej. Ale 
nie ma takiej radzieckiej rodzi­
ny, u której wojna nie pozosta­
wiłaby swojego, często krwawe­
go, śladu. I  pamięć o wojnie 
trwa, przekazywana z pokole­
nia na pokolenie, ciągle żywa.

Sięgnijmy do oficjalnych da­
nych. W swoim reporterskim no 
tesie mam zanotowaną rozmowę 
z członkiem korespondentem 
Akademii Nauk ZSRR, jednym 
z najwybitniejszych specjali­
stów od spraw I I  wojny świa­
towej, autorem szeregu książek 
generałem lejtnantem Pawłem 
Andrzejewiczem Zilinem.

— Takiej krwawej wojny 
mówił generał — jak ta, którą 
przeżył Związek Radziecki, n:° 
znała historia. Zginęło ponad 
20 milionów obywateli radzie­
ckich. Ponad 4 miliony wywie­
zionych zostało przez okupanta 
do Niemiec, wielu z nich zginę­
ło w  tzw. obozach pracy. Fa­
szystowscy najeźdźcy całkowi­
cie lub częściowo zburzyli lub 
spalili 1710 miast i  osad, ponad 
70 tysięcy wsł. Pozbawili w  ten

dzieckich — nie była normalną 
wojną. Była to wojna techniki 
i maszyn, ale równocześnie woj 
na idei i światopoglądów. Wal­
czyły ze sobą nie tylko potężne 
wrogie armie — na śmierć i 
życie walczyły ze sobą dwa sy 
stemy społeczne, dwie ideolo­
gie, dwie kultury wreszcie.

W tej wojnie bardzo wiele za 
leżało od siły zaplecza, jego mo­
rale i zdolności dostarczania 
frontowi niezbędnej, nowoczes­
nej broni. I  jak w żadnym in­
nym kraju spośród głównych 
uczestników koalicji antyhitle­
rowskiej — ludność cywilna 
ZSRR swą pracą ponad normal 
ne siły, swymi wyrzeczeniami 
w imię potrzeb frontu, bohater 
sko współuczestniczyła w wysil 
ku wojennym, płacąc za to ol­
brzymią cenę. Hasło „Wszystko 
dla frontu, wszystko dla zwy­
cięstwa” dotyczyło mężczyzn, 
którzy ze względu na wiek czy 
zdrowie nie mogli zostać przyję 
ci do czynnej armii, kobiet, któ 
re zastępowały swych walczą­
cych mężów, ojców, braci przy 
tartakach, piecach hutniczych. 
Dotyczyło nawet dzieci!
Jeśli ktoś chce uzmysłowić so­

bie, odczuć szczególnie wyraźnie, 
czym jest pamięć o wojnie dlą

ków, co daje obraz dzisiejszego 
naszego stosunku do tych pro­
blemów. Zmierza to do odro­
dzenia w naszym społeczeń­
stwie tradycji niepodległościo­
wych i rewolucyjnych, przede 
wszystkim (...).

(...) Mam dhtg ioobec tych 
wszystkich ludzi z k tó rym i ra ­
zem walczyłem. Jest to mój 
dług wobec całej rodziny kom­
batanckiej, (...) dług wobec 
kra ju , wobec p artii i dlatego 
chcę maksymalnie wykorzystać 
ten okres. Piszę więc książki, 
artyku ły, przemawiam , gdyż 
chciałbym przyczynić się do 
przezwyciężenia trudności, któ­
re przeżywamy, do likw idac ji 
podziałów w społeczeństwie, 
które istnieją. Trzeba więc lu ­
dziom pomóc w przezwycięża­
niu nieufności i podziałów (...).

Za podstawową sprawę dla 
przyszłości k ra ju  uważam na­
wiązanie dialogu z młodzieżą. 
Dlatego Dzień Zwycięstwa po­
winien być dniem powszechnej 
z nią rozmowy. Właśnie roz­
mowy, dialogu, a nie tzw. pra­
cy z młodzieżą. Ona tego nie 
przyjmie. Tylko na gruncie je j 
postawy i postawy naszej — 
starszego pokolenia — możemy 
nakreślić wizję przyszłości na­
szego kraju.

Możemy przy tym  powoływać 
się na tradycję naszej walki( 
na to, że my, Polacy, walczy­
liśmy pod różnymi sztandara­
mi. Właśnie walka o wolność, 
niepodległość ~i socjalizm, m i­
łość do Ojczyzny połączyła nas 
na gruncie nie ty lko  wspólnych 
doświadczeń, ale także wspól­
nych celów.

(Z wywiadu dla KRAJOWEJ 
AGENCJI ROBOTNICZEJ z 
maja 1982 r.).

ludzi radzieckich, niech będąc 
w Moskwie uda się 9 maja przed 
Teatr Wielki. Znajduje się̂  tu 
niewielki skwer, niewielki w 
porównaniu z ogromnym cen­
trum radzieckiej stolicy W dniu 
9 maja spotykają się tutaj we­
terani.. Ledwie rozwinięte liście 
drzew, pierwsze oznaki wiosny, 
stanowią oprawę tych sponta­
nicznych, nie ujętych w żadne 
organizacyjne ramy spotkań.

Kiedyś, pamiętam, alejką szło 
dwoje ludzi: brodaty weteran
0 kulach, z rzędem orderów i 
medali na piersiach, i obok nie­
go dziesięcioletni chłopiec, za­
pewne wnuk. Chłopiec niósł na 
kiju tabliczkę z napisem „10 
armia gwardyjska”. Znak roz­
poznawczy dla innych wetera­
nów.

Kiedyś zobaczyłem grupę skro 
mnych pań wyglądających na 
takie, które całe życie ofiarnie 
zajmują się rodziną i domem. 
Dopiero tabliczka, wokół której 
zebrały się — przekonała mnie, 
że chodziło o pilotki i członki­
nie załóg nocnych bombowców. 
Bombowców, które — jak Swiad 
czą relacje frontowe — były 
szczególnym postrachem dla 
hitlerowców.

Uczestnicy spotkań weteranów 
mają na piersiach ordery i me­
dale. Za męstwo na polu walki 
odznaczonych zostało w ZSRR 
w okresie wojny ponad 7 mi­
lionów ludzi i to też jest miarą 
wkładu ZSRR w rozgromienie 
faszyzmu. I jeszcze jedna uwa­
ga niezbędna w relacji o tym, 
czym jest wojna w świadomości 
naszych przyjaciół zza Buga. 
Pamięć o wojnie jest w ZSRR 
pielęgnowana w sposób mądry. 
Nie po to, by przypominać je­
dynie przewagi orężne, choć prze 
cięż to właśnie Armia Radzie­
cka pod Stalingradem i na Łu­
ku Kurskim złamała machinę 
wojenną I I I  Rzeszy i dobiła fa 
szystowskie Niemcy w Berlinie, 
a Związek Radziecki stanowił 
decydującą siłę koalicji anty­
hitlerowskiej. Pamięć o wojnie 
jest nakazem czujności, wytrwa 
łej walki o pokój.

Sprawę uchronienia ojczyzny
1 całej ludzkości przed katastro 
fą wojny nuklearnej, umocnie­
nia pokoju światowego traktuje 
się w Kraju Rad jako główne 
zadanie na dziś i jutro.

Zdzisław ROMANOW SKI
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PRZED nami wydarzenie 
najwyższej rangi — X  
Zjazd Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej. Przygo­
towany pod obrady zjazdu 
projekt programu partii — nad 
którym toczy się ogólnospołecz­
na szeroka, często kontrower­
syjna, ale w swej materii kon­
struktywna dys! usja — zbudo­
wany został na politycznych, 
społeczno-ekonomicznych rea­
liach polskiej współczesności 
Ale nic tylko. Także na zasa­
dach socjalistycznej praworząd­
ności i wartościach etyczno- 
-moralnych obywateli.

W okresie przed X  Zjazdem 
partii prowadzona jest — pod 
jej egidą — powszechna społe­
czna debata nad odnową mo­
ralną narodu. Określa ona kie­
runki działań na rzecz socjali­
stycznego sposobu życia. Jest 
ona polem działania wszystkich 
ludzi dobrej woli. Wytwarza 
klimat społecznego potępienia 
naruszeń prawa, zasad moral­
nych a także aktywizuje społe­
czeństwo do czynnego działania 
w zwalczaniu wszelkiego zła.

siębiorstwac' państwowych, w  
tym w kolektywach i organiza­
cjach stoczni szczecińskich, por­
tów Szczeci n-Swinoujście, ^w 
Zakładach Chemicznych „Poli­
ce”, w  spółdzielczości i w nie­
których organizacjach młodzie­
żowych. Sumarycznym tego wy­
razem jest liczba przyjętych 
poręczeń. W roku 1984 proku­
ratorzy przyjęli poręczenia od 
104 osób, w roku ubiegłym od 
299, a w  I  kwartale 1986 r. 126 
poręczeń.

Poręczyciele wykonują swoje 
obowiązki skutecznie. Należy 
podkreślić, że 97 proc. „pod- 
odpiecznych” rehabilituje się 
przed kolektywami pracowni-

łecznego, o bezpieczeństwie i 
higienie pracy. Przekazują też 
prokuratorzy organom samo­
rządowym odpisy wystąpień 
kierowanych do administracji 
gospodarczej i organów założy­
cielskich. Uważam za nieodzow 
ne zacieśnienie współdziałania 
prokuratorów z radami pra­
cowniczymi i nadzorczymi.

Wspólnie powinny być ana­
lizowane przyczyny niegospo­
darności, marnotrawstwa, za­
garnięć mienia społecznego i 
podejmowanie takich działań, 
które skutecznie usuwałyby 
wszystkie negatywne zjawiska 
i zapobiegały naruszeniom pra­
wa w  przyszłości.

nich informacje zakładowym or­
ganizacjom związkowym lub 
utworzonym komórkom wycho­
wawczym, powodują przepro­
wadzenie z określonymi osoba­
mi rozmów dyscyplinujących 
oraz objęcie ich oddziaływa­
niem wychowawczym. Stopień 
podporządkowania się przestro­
gom rzutuje na dalsze decyzje 
prokuratorskie (np. pozytywna 
zmianą w zachowaniu się w 
rodzinie, wykonywanie zanie­
chanego obowiązku alimenta­
cyjnego. ma istotny wpływ na 
merytoryczną decyzję prokura­
torską).

W tym głównym nurcie 
współdziałania z organami i 
organizacjami zakładów pracy, 
prokuratorzy są i będą kon­
sekwentni co do p e ł n e g o  
w y e l i m i n o w a n i a  picia al­
koholu w zakładzie pracy. Czas 
skończyć z fasadowością trzeź­
wości pracowniczej.

W stosunku do osób narusza­
jących trzeźwość pracowniczą 
a takie do tolerujących to na­
ruszenie, prokuratorzy ingerują 
karnymi środkami prawnymi.

Wspólnie przeciwko 
naruszeniom prawa
Jest rzeczą oczywistą, że ocze 

kiwane zmiany i  pozytywne 
przewartościowania nie nastą­
pią s a m o i s t n i e  i b e z ­
p r o b l e m o w o .  Podstawowym 
kierunkiem stają się równole­
głe działania organów państwo­
wych, spółdzielczych 1 społecz­
nych, które muszą się wspólnie 
uzupełniać, tworząc harmonijny 
i spójny system przeciwdziała­
nia przestępczości, patologii spo 
łecznej i ekonomicznej, przeja­
wom zagrażającym zasadom 
moralnym.

W tworzeniu takiego systemu 
działań ważną funkcję wyko­
nują prokuratorzy woj. szcze­
cińskiego.

i .

Wspólne działania 
w resocjalizacji 

sprawców na wolności
Prokuratorzy posiadają upraw 

nienia do warunkowego umo­
rzenia postępowania karnego w 
stosunku do sprawców nie kara­
nych, którzy popełnili d r o b ­
ne p r z e s t ę p s t w a .  Zasad­
niczo warunkiem rezygnacji z 
karania takich sprawców jest 
złożenie poręczenia przez przed­
stawiciela kolektywu pracowni­
czego lub organizacji społecz­
nej i młodzieżowej albo osobę 
godną zaufania. Wyrazem zło­
żenia poręczenia jest desygno­
wanie określonej osoby do pro­
kuratury, która składa oświad­
czenie, że dany sprawca — po 
umorzeniu postępowania karne­
go — będzie przestrzegał po­
rządku prawnego a w szczegól­
ności nie popełni nowego prze­
stępstwa. Prokuratorzy starają 
się r o z s z e r z a ć  k r ą g  osób 
do składania poręczenia zwłasz­
cza o tych, którzy mają auto­
rytet w  miejscu zamieszkania 
a więc członków ZBoWiD, za­
służonych członków ORMO, 
organów samorządu mieszkań­
ców miast (komitetów osiedlo­
wych) i wsi (rad sołeckich) 
organizacji młodzieżowych.

Autorytet ooralny tych orga­
nizacji i ich członków, to czyn­
nik wpływający na pomyślny 
przebieg i wynik procesu wy­
chowawczego osób, które zna­
lazły się w  konflikcie z pra­
wem karnym. Taki system 
współdziałania jest już realizo­
wany. Przykładem może tu słu­
ży Stargard, gdzie członkowie 
ORMO składają poręczenia w  
Prokuraturze Rejonowej i sku­
tecznie wykonują zadania porę­
czycieli. Coraz lepiej funkcjo­
nuje system poręczeń w przed-

czymi (w miejscach zamieszka­
nia) za popełnione występki. 
Mogę więc skonkludować: 
wspólny trud prokuratorów i 
poręczycieli jest opłacalny; po­
ręczenie skutecznie hamuje zło. 
Będziemy rozszerzać współ­
działanie z poręczycielami. Lu­
dziom tym należy dawać saty­
sfakcję i wyrazy uznania w Ich 
kolektywach, organizacjach, w  
środowiskach zamieszkania za 
kształtowanie prospołecznych po 
staw i zachowań tych, których 
uchronili od kary sądowej.

Mam świadomość, że z uwagi 
na dwuletnią kadencyjność rad 
pracowniczych — wyłania się 
potrzeba systematycznych dzia­
łań prokuratorskich, co nie jest 
łatwe, ale na pewno celowe i 
utylitarne. Właściwe wykony­
wanie wszystkich funkcji przez 
organa samorządowe stanowi 
solidne wsparcie działań proku­
ratorskich i  zwiększa ich sku-

Ustawa z 28.10.1982 r. o związ 
kach zawodowych statuuje trzy 
ich funkcje a mianowicie: ob­

i i .

Współdziałania 
z organami samorządów 

i  związkami 
zawodowymi

Zarówno przepisy ustawy z 
25.09.1981 r. o samorządzie za­
łogi przedsiębiorstwa państwo­
wego, jak również przepisy 
prawa spółdzielczego z 16.09.1982 
roku przyznają organom samo­
rządu (radom pracowniczym w  
p.p. i radom nadzorczym w  
spółdzielniach) uprawnienia kon 
trolno-wychowawcze. Praktyka 
wykazuje, że wymienione orga­
na realizują zasadniczo tylko 
funkcje stanowiące i opinio­
dawcze. Prokuratorzy podejmu­
ją działania mające na celu 
powszechne utrwalenie wyso­
kiej rangi w y c h o w a w c z e j  
w środowisku pracy zawodo­
wej. jaką ma soełniać socjali­
styczny zakład pracy. Chodzi o 
wysoki poziom organizacji pra­
cy, poszanowania mienia społe­
cznego, aktywność pracowniczą 
— słowem praworządność i wy­
soką etykę zawodową w zakła­
dach pracy. W związku z tym 
prokuratorzy nawiązują kon­
takty robocze z radami pra­
cowniczymi i nadzorczymi, aby 
podjęły i rozwijały funkcje wy­
chowawcze i kontrolne. Proku­
ratorzy przekazują organom sa­
morządowym informacje o sta­
nie przestrzegania prawa w  
przedsiębiorstwie lub spółdziel­
ni, w  tym ochronie mienia spo­

ronne, partycypacyjne i wycho­
wawcze. Szczególnie ta ostat­
nia ma ważne znaczenie dla 
współdziałania z prokuratora­
mi. Pełne przestrzeganie trzeź­
wości pracowniczej oraz zasad: 
współżycia społecznego, rzetel­
nego i sumiennego wykonywa­
nia obowiązków pracowniczych, 
a także obowiązków w  stosun­
ku do rodziny — wymaga od­
działywania wychowawczego na 
określone grupy pracownicze. 
Ta ważna problematyka skła­
nia prokuratorów (np. w Star­
gardzie) do wystąpienia z ini­
cjatywą powołania związkowych 
organów o charakterze wyłącz­
nie wychowawczym. Koncepcje 
te spotkały się z pozytywnym 
stanowiskiem instancji partyj­
nych i zakładowych organizacji 
związkowych. Do ustalonych 
kierunków współdziałania nale­
żą:
— składanie w prokuraturach 

poręczeń przez komórki za­
kładowych organizacji związ­
kowych,

— prowadzenie rozmów dy- 
s c y p l i n u j ą c o  -  w y c h o ­
w a w c z y c h  z osobami na­
ruszającymi obowiązki pra­
cownicze lub wobec rodziny,

— wymiana wzajemna informa­
cji co do stanu przestrzega­
nia norm prawnych i zasad 
moralnych.

W praktyce owe formy współ­
działania realizowane są nastę­
pująco: prokuratorzy posiadaią 
wiadomości ze spraw karnvch, 
z kontroli przestrzegania pra­
wa, ze skarg obywateli co do 
postaw 1 zachowań wielu pra­
cowników. Przekazane przez

i i i
Współdziałanie 

z radami narodowymi, 
samorządami 

mieszkańców miast i  wsi
Nieodzownym warunkiem sy­

stemowego ujęcia działań w 
zwalczaniu patologii społecznej 
są s p ó j n e  przedsięwzięcia or­
ganów państwowych, samorzą­
dowych i organizacji społeczr 
nych w miejscach z a m i e s z ­
k a n i a  o b y w a t e l i .  Wycho­
dząc z tej niekwestionowanej 
zasady prokuratorzy podjęli 
współdziałanie z radami naro­
dowymi, terenowymi organami 
administracji państwowej, sa­
morządami mieszkańców miast 
i wsi.

Z inicjatywy Prokuratury Wo­
jewódzkiej, Wojewódzka Rada 
Narodowa podjęła 27.03.1985 r. 
uchwałę o kierunkach działań 
na rzecz ładu, porządku, bez­
pieczeństwa publicznego. Uch­
wała precyzuje konkretne za­
dania dla organów podporząd­
kowanych radom narodowym i 
zalecenia organom nie podpo­
rządkowanym. Po rpku obowią­
zywania rzeczonej uchwały 
WRN podmioty zobowiązane 
do realizacji określonych zadań 
s k ł a d a j ą  aktualnie s p r a ­
w o z d a n i a  z ich wykonania 
na posiedzeniach Prezydium 
WRN w obecności innych pod­
miotów. To dobra praktyka 
rozliczania się z nałożonych za­
dań. Ostatnio sprawozdanie 
składali: szef WUSW. prezes 
Sądu Wojewódzkiego i prokura­
tor wojewódzki. Współdziała­
nie z radami narodowymi nie 
ogranicza się tylko do składa­
nia przez prokuratorów na se­
sjach rad narodowych informa­
cji o stanie przestrzegania pra­
wa. Prokuratorzy podejmują 
także działania na rzecz pozio­
mu i legalności tworzenia przez 
rady narodowe prawa miejsco­
wego. Są to uchwały wykonaw­
cze i porządkowe, zawierają­
ce nakazy i zakazy określonego 
zachowania się obywateli. Prze­
pisy prawa miejscowego maja 
moc powszechnie obowiązują­
cą na terenie działania rady na 
rodowej, która takie uchwały 
podięła. Z tego wynika jak 
wielką rangę ma kompetencja 
prawotwórcza rad narodowych. 
Rzecz w  tym. że przepisy pra­
wa miejscowego (uchwały wy­
konawcze) nie mogą być do­
wolnie stanowione ale muszą 
być zgodne z systemem prawa 
naszego kraju, z ustawami i 
aktami normatywnymi wv da­
nymi na podstawie u.staw. Kon­
sultacje prokuratorskie projek-

tów uchwał zapewniają legii-, 
ność normodawczą rad naro­
dowych.

Prokuratorzy współdziałają z 
komisjami rad narodowych a 
przede wszystkim z komisjami 
przestrzegania prawa i porząd­
ku publicznego a Prokuratura 
Wojewódzka także owocnie z 
biurem WRN.

Ustawa z 20.07.1983 r. o sy­
stemie rad narodowych i samo­
rządu terytorialnego — okre­
śla szerokie uprawnienia orga­
nów samorządów mieszkańców 
miast i wsi. Niektórzy prokura­
torzy wpółdziałają z organa­
mi wykonawczymi samorządu 
mieszkańców miast (komiteta­
mi osiedlowymi lub obwodowy­
mi) oraz mieszkańców wsi (ra­
dami sołeckimi). Rezultatem 
tego współdziałania — także 
wespół z radami narodowymi 
stopnia podstawowego — jest 
zaktywizowanie społecznych ko­
misji pojednawczych. Spełniają 
one pożyteczną funkcję media- 
cyjno-wychowawczą.

Ta „społeczna Temida” niwe­
luje wiele konfliktów między 
ludźmi, kształtuje prawidłowe 
zasady współżycia społecznego. 
Działacze społecznych komisji 
pojednawczych, wynikami swo­
jej pracy, zasługują na uzna­
nie.

Współdziałanie prokuratorów 
z radami narodowymi oraz te­
renowymi organami administra­
cji państwowej i niektórymi og­
niwami PR0N owocuje powo­
ływaniem komisji indywidual­
nej profilaktyki społecznej. Ich 
podstawowym zadaniem jest 
objęcie oddziaływaniem wycho­
wawczym tych osób — w ich 
miejscach zamieszkania — któ­
re wykazują negatywne posta­
wy i zachowania, ale co do 
których prowadzenie tych dzia­
łań jest celowe.

Trudne to i złożone czynno­
ści. stąd potrzeba zapewnienia 
komisjom pomocy głównie przez 
terenowe organa administracji 
państwowej, organa MO, proku­
ratorów.

Prokuratorzy aktywnie dzia­
łają w  ważnej sferze — eduka­
cji społeczno-prawnej. Poza 
spotkaniami ze środowiskami 
młodzieżowymi, prokuratorzy 
prowadzą zajęcia w szkołach 
realizując przyjęty kierunek 
„prawo w szkole”. Świadomość 
i kultura prawna młodzieży 
jest ważna, albowiem podsta­
wowymi warunkami przestrze­
gania prawa są znajomość pra­
wa i jego pełna afirmacja.

Wspólnie z Kuratorium Oświa 
ty i Wychowania UW prokura­
torzy podejmują aktualnie dzia­
łania organizacyjne, które po­
zwoliłyby wprowadzić od no­
wego roku szkolnego 1986/87 
udoskonalone systemowe nau­
czanie prawa w szkołach wo­
jewództwa szczecińskiego.

Osobiście przywiązuję wielkie 
znaczenie do nauczania prawa 
w szkole. Z autopsji bowiem 
mogę powiedzieć, że nieznajo­
mość przepisów prawa była 
główną przyczyną konfliktu 
wielu młodych ludzi z prawem.

Te i inne sposoby oraz formy 
prokuratorskich działań z or­
ganami państwowymi, samo­
rządowymi, związkowymi, or­
ganizacjami społecznymi, po­
wodują tworzenie się ogólno- 
wojewódzkiego frontu państwo- 
wo-społecznego, w  którym ko­
ordynującą funkcję pełni wo­
jewódzki zespół ds. zwalczania 
przestępczości i naruszeń pra­
wa, powołany w ub. r. przez 
wojewodę szczecińskiego.

Zespół opracował program 
zwalczania patologii społecz­
nej w latach 1986—1987. Jest 
on rezultatem dotychczasowych 
doświadczeń oraz wniosków 
płynących z n a r a d y  woje­
wódzkiej na temat przestrze­
gania prawa i odnowy życia 
moralnego w  woj. szczeciń­
skim (odbytej 10.04.1986 r.).

W świetle przedstawionych 
działań można skonkludować: 
nie są to zadania ani łatwe, 
ani dające szybko efekty. W 
tym codziennym trudzie niech 
towarzyszy nam świadomość, że 
urealniamy najwyższe cechy 
człowieka: patriotyzm, uczci­
wość, prawość i godność.

Prokurator wojewódzki 
dr Stanisław BANIAK
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Kto kupuje meble henrykowskie?

Kie r o w n ik  powiada, że
o dostawach dowiaduje 
się ostatni. Gdy dochodzi 

do galerii i widzi kolejkę, wie, 
że Henryków dostarczył wczo­
raj meble. Zwykle tuż po dzie­
siątej przyjeżdża z Wilanowa 
magazynier z fakturami i wte­
dy wiadomo, co będzie się 
sprzedawać. Wie też wszakże i 
kolejka. I  niechby ktoś spróbo­
wał sprzedać nie tyle krzeseł 
biedermeierowskich, ile widnie 
je w fakturach! Kierownik do­
świadczył na własnej skórze, 
czym mogłyby się skończyć gro 
¿by klientów, gdyby uległ po­
kusie. A bywaja różnorodne. 
Przychodzi na przykład facet 
którego nie interesują ceny. 
Chodzi mu jedynie o to, by kie­
rownik dostarczył mu meble 
natychmiast i to w autentycz­
nym kolorze mahoń. Nie intere 
su je go bowiem także jesion 
podrabiany na mahoń. Można 
zresztą powiedzieć, że jesion, 
anj ten autentyczny, ani far­
bowany. w ogóle nie interesuje 
klientów galerii „Desy” na No­
wogrodzkiej. W magazynie w i­
lanowskim stoi obecnie siedem 
„asortymentów’', jak mówią lu 
dzie w branży wszystkie w je­
sionie. Gdyby były w mahoniu, 
zniknęłyby po dziesięciu minu­
tach.

Ludzie spragnieni egzotyki 
gotowi sa zapłacić za nia każ­
da cenę.

Z D A R Z A  s ię  też, że p rzy je żd ża  
„ Z u k ”  z dość od le g łe g o  P G R -u , zaopa 
trzea io -w iec  o d w o łu je  k ie ro w n ik a . 
A n d rz e ja  S tro k e . na b o k  i  p ro p o ­
n u je ,  żebv p o ro z m a w ia li,  ja k  P o la k  
z P o la k ie m . K ie ro w n ik  zapew n i 
p rz e d s ię b io rs tw u  k o m p le tn e  wyposa 
źen ie  o d re s ta u ro w a n e g o  d w o rk u , 
m oże to  b yć  ta kże  sala k o n fe re n c y j 
na  w now o o d d a n y m  b iu ro w c u  — 
zaś te n  sam  „ Z u k ”  p rz y w ie z ie  m u  w 
podzięce p ó ł w ie p rzka . Za m ało? 
W  ta k jm  ra z ie  całego.

Z a łoga  g a le r ii chodz i jeszcze na 
w o ln o śc i, choć k l ie n c i,  k tó rz y  ode­
s z li z p u s ty m i rę k a m i posądza ją  ją  
o na jgo rsze . B a b c ia , k tó ra  d z ie c i po 
s a d z iły  na ta b o re c ie  p rze d  sk lepem  
o p ią te j rano . m ia ła  za zadanie 
k u p n o  dw óch  fo te l i  w  s ty lu  L u d w i­
ka  X V  a 65 ty s ię c y  za sz tukę . B a b ­
c ia  w ie d z ia ła , że te  dw a fo te le  w ła  
śn ie  p rz y s z ły  z H e n ry k o w a , to te ż  
je j  o b u rze n ie  n ie  m ia ło  g ra n ic , g d y  
d o w ie d z ia ła  sie. te  m oże k u p ić  
t y lk o  jeden . Z a g ro z iła  m il ic ja  i  p ro  
k u ra to re m  J rze czyw iśc ie  z ja w il i  się 
n ie b a w e m  — p ro k u ra to re m  o ka za ł 
się zięć z d e n e rw o w a n e j babc i.

KIEROWNIK wyjął wówczas 
z biurka plik zamówień składa­
nych przez różnorakie instytu­
cje — od wojs-ka poczynając, 
przez urzędy stanu cywilnego, 
na wspomnianych już PGR-ach 
kończgc — i wyjaśnił, że musi 
pamiętać i o tamtych nabyw­
cach. którzy nie maja szans u- 
stawiać sie w kolejce przed 

.wschodem słońca.
Najstarsze z zamówień pocho­

dziły z 1981 roku!
— Wesoła sprzedaż — mówi 

kierownik, a ktoś z boku do­
daje. że w dodatku „śmierdzą­
cymi meblami”. Kierownik zga 
d*za sie w zupełności.

— Proszę mi pokazać czło­
wieka. który za etatowe wyna­
grodzenie zafunduje sobie me­
ble henrykowskie.

I na dowód niemożności 
przytacza ceny. nb. podwyższo­
ne w styczniu br o dalsze k il­
kanaście procent. Krzesło w 
stylu Ludwika X V  kosztuje 
54 436 złotych Stół w tym sa­
mym stylu 115 978 zł, biurko 
cylindryczne z kilkoma szuf­
ladkami w stylu Ludwika X V I 

226 600 złotych.

W Y R O B Y  im itu ją c e  s ty l L u d w ik a  
X V , p ra co ch ło n n e , w  znaczne j czę­
śc i w y k o n y w a n e  re czn ie  z pow odu  
d u ż e j i lo ś c i k rz y w iz n , są na jd ro ższe  
z p ro d u k o w a n y c h  w  H e n ry k o w ie . 
P rostsze w  k o n s t ru k c j i ,  a za tem  i  
w  w y k o n a n iu ,  m e b le  b ie d e rm e ie ró w  
sk ie  k o s z tu ją  o d p o w ie d n io  m n ie j.  
Cena s to łu  je s io n o w e g o  w y n o s i n ie ­
m a l 40 ty s ię c y  z ło ty c h , s e rw a u tk i
— n ie co  ponad 68 ty s ię c y , zaś k rz e ­
sło. m e b e l n a jb a rd z ie j p o s z u k iw a n y
— 9270 z ł. T e  same m e b le  z f o r n i ­
rem  m a h o n io w v m  k o s z tu ją  o k i lk a  
d z ie s ią t p ro c e n t d ro ż e j.

T ru d n o  p o w ie d z ie ć , czy  t y lk o  ceny  
s p ra w iły ,  że b ie d e rm e ie r id z ie  ja k  
w oda. Są lu d z ie , k tó rz y  p o tra f ią  co 
d z ie n n ie  d zw o n ić  do  sk le p u  *  p y ta ­
n ie m  o te  m eb le . A le  je ś li kom uś 
uda ło  s ie  k u p ić  t r z y  la ta  te m u  stó ł.

ma, cięgle produkował. W do­
datku ceny były wówczas sto. 
sunkowo niskie. Później pod­
skoczyły kilkakrotnie, lecz na­
dal znajduje się w Polsce gru­
pa ludzi dostatecznie zamoż­
nych. która wykupiłaby pro­
dukcje kilku takich fabryk.

A Henryków jest jeden. Po­
za obsługą rynku wewnętrzne­
go sporo eksportuje. Znaczna 
część jego produkcji przezna­
czona jest na wyposażenie re­
staurowanych łub rekonstruo­
wanych pomieszczeń. Do tych 
zadań stworzono zresztą 30 lat

tów. chociaż... Dyrektor pod 
każdym względem ceni meble 
swarzędzkie; sam jednak ume­
blował się produktami własne­
go zakładu. Moim faworytem 
byłby fantazyjnie kapryśny, lek 
ki Ludwik XV. gdybym tylko 
nie musiała pozbywać sie nie­
zbędnego mi malucha, aby zdo 
być sie na kupno stylowego 
biureczka z krzesłem. Zgadzam 
się jednak z dyrektorem że i 
klasycznie surowy, ale funkcjo­
nalny biedermeier, i jego pol­
ska wersja — Księstwo War­
szawskie, także produkowana 
w Henrykowie — mogą zaspo­
kajać ludizka potrzebę życia w 
pięknym otoczeniu. Tylko dla­
czego tak niewielu ma te mo­
żliwość? Można śmiać sie z no-

do mebli tąpieerskich, zażąda­
ła ostatnio składania zamówień 
za pośrednictwem centrali han­
dlu zagranicznego i uiszczenia 
należności w dewizach.

Dyrektora nie zdziwiłoby 
wiec już wiele, nawet gdyby 
producenci klejów i lakierów, 
zawierających przecież impor­
towane składniku także zaży­
czyliby sobie tego samego. Na­
leżałoby wówczas albo zamknąć 
fabrykę, albo nastawić się wy­
łącznie na eksport. To drugie 
wyszłoby na dobre pracowni­
kom, wśród których jest wie­
lu specjalistów najwyższej kla­
sy. a przeciętne zarobki wyno­
szą tu ostatnio 19 tysięcy zło­
tych. Półtora tysiąca mniej od 
średniej krajowej!

Ludwiki za biedermeierem
ro k  p ó ź n ie j s e rw a n tk ę , to  tru d n o  
się d z iw ić , że p ró b u je  zd o b yć  do 
k o m p le tu  leszcze i  k rzes ła .

— CZASEM I pięć lat mi­
nie, nim taki szczęśliwiec ume­
bluje się na dobre. W zasadzie 
do każdego stołu powinno się 
produkować przynajmniej po 
cztery krzesła. Tymczasem w 
produkcji te proporcje kształ. 
tują się dość przypadkowo —- 
mówi Andrzej Stroka, któremu 
marzyłoby się. by do kompletu 
nabywano ieszcze jakiś obra­
zek z galerii. W czasie jego 
kierowniczego stażu nie zda­
rzyło sie to ani razu. — Ła­
pie facet krzesła i już go nie 
ma.

Na szczęście obrazy zdoby­
wają nabywców. Ułatwia to po­
łożenie sklepu — w pobliżu 
„Forum”. W ubiegłym roku ga 
leria sprzedała ich za 16 mi­
lionów złotych, czyli akurat ty 
le. ile zabrakło do planu obro­
tów z przyczyny nawalanki Hen­
rykowa. Dzięki temu pracowni 
cy mogli dostać premie za wy 
konanie pla-nu.

CO INNEGO o cenach myś­
li dyrektor Zakładów Wytwór­
czych Mebli Artystycznych w 
Henrykowie. Henryk Lewando­
wski. Po pierwsze, ceny fa­
bryczne sa niemal o połowę 
niższe od tych. jakie płacą k li­
enci w sklepie. Prześledźmy to 
na przykładzie, fotela biederme 
ierowskiego. który kosztuje 
20 900 zł. Cena fabryczna wy­
nosi 12 584 zł. w co wliczony 
jest umiarkowany, zdaniem dy­
rektora. zysk zakładów. Po do­
liczeniu podatku obrotowego, 
który zabiera państwo, fotelik 
kosztuje już 17 973 zł. Braku­
jąca do ceny detalicznej sumę 
bierze „Desa”, jedyne przedsię­
biorstwo handlujące meblami 
h en r y k owsk i m i.

— Po wtóre — kontynuuje 
dyrektor Lewandowski — me­
ble, które zdobyły sobie od 
dawna uznanie na rynku, są 
tańsze niż podobne wyroby rze­
miosła.

Trzeba bowiem wiedzieć, że 
na popyt wyrobów z Henryko­
wa nie ma wpływu kryzys, po­
garszanie czy podwyższanie po­
ziomu życia. W latach najgłęb­
szego kryzysu, czyli w 1980— 
81, zamówienia napływały taką 
samą falą do ..Desy” jak wcze­
śniej, a kolejki były nawet 
większe, co zresztą było zro­
zumiale. Inne sklepy stały pu­
ste. a Henryków, solidna fir-

temu tę fabrykę. Ogromne spu­
stoszenia obiektów zabytko­
wych wymagały uzupełnień, re­
stauracji. replik. Szukano lo­
kalizacji dla zakładów na 
przedmieściu Warszawy. W Hen 
rykowie za Żeraniem znalezio­
no budynki i trochę urządzeń po 
wytwórni korków. Zwieziono 
stare maszyny, zatrudniono rze 
mieślników z Warszawy i ru­
szyła produkcja na potrzeby 
pracowni konserwacji zabyt­
ków. PKZ-om zresztą podlega 
fabryka do dziś. Dopiero z cza­
sem. zwłaszcza do  wybudowa­
niu w latach 70 nowej ha­
l i  produkcyjnej, meble henry­
kowskie zaczęły zdobić i pry­
watne salony.

— Po trzecie — kończy dy­
rektor — nasze meble nie są 
znowu tak wiele droższe od 
zwyczajnych. Krzesło w pierw­
szym lepszym sklepie kosztuje 
parę tysięcy, a nasze, bieder- 
mcierowskic, z litego jesionu, 
też nie przekracza dziesięciu 
tysięcy złotych. Surowiec zaś 
lepszy, wykonanie staranniej­
sze. A wrażenie estetyczne prze 
cięż nieporównywalne.

Zgadzam się z dyrektorem, 
że powszednia potrzebę piękna 
zaspokajać możemy obecnie ra­
czej kopiami tego. co wymyśli­
li nasi przodkowie, niż wytwo­
rami wsnółezesnych produeen-

Tkaniny na niepogodą
OSTATNIO w Łódzkich Za­

kładach Przemysłu Jedwabni- 
czego „Pierwsza” zakończono 

_ montaż powlekarki zakupio­
nej w holenderskiej. firmie 
„Storlc”. Pozwala ona na za­
stosowanie zupełnie nowej i 
nie używanej dotychczas w 
naszym przem-śle technologii 

i produkcji ' tkanin płaszczo­
nych wodoszczelnych, a dzięki 
specjalnej impregnacji także 

' ¡wodoodpornych. To urządze­
nie zakupiono ze środków de­

wizowych zgromadzonych przez 
Zrzeszenie Producentów Odzie 
ży.

Jak stwierdził dyrektor 
„Pierwszej” — Zbigniew Zdy- 
bicki, rozpoczyna się już roz­
ruch technologiczny nowego 
urządzenia, za pomocą które­
go zakład wyprodukuje rocz­
nie milion metrów nowoczes­
nych tkanin płaszczowych. 
Drugi milion tkanin otrzyma 
przemysł odzieżowy z ZPJ

„Ortal”, gdzie właśnie przy­
stąpiono do montażu drugie, 
takiej powlekarki. Być może 
pojawią się wówczas na rynku 
przyzwoite modele przeciw­
deszczowych prochowców, do­
tychczas prawie nieosiągal­
nych. „Ortal” podejmuje zre­
sztą więcej przedsięwzięć mo­
dernizacyjnych.

Mimo trudności można więc 
sporo zrobić i dla rynku, i 
dla eksportu.

wobogackiego. który szczęśliwy 
poczuje sie dopiero wtedy, gdy 
siądzie na stylowym meblu, 
lecz nie zawsze kieruje nim wy 
łącznie snobizm czy chęć popi- 
sania się przed bliźnimi.

D Y R E K T O R  tłu m a c z y , że ce n y  fa 
h ry c z n e j n ie  m ożna o b n iż y ć . N a j­
b a rd z ie j p o szu k iw a n e  m eb le  w y m a ­
g a ła  do p ro d u k c ji w y s o k o g a tu n k o ­
w ego d re w n a  egzo tycznego. „P a -  
eed”  sprow adza je za d o la ry  w łasne 
fa b ry k i,  w ie c  choćby  d la te g o  m us i 
ona  e ksp o rto w a ć . c z v li o g ra n icza ć  
o fe r te  w e w n ę trzn a . R óżno rodne  ga­
tu n k i  egzo tycznego d re w n a  p o trzeb  
ne  sa na p osadzk i do o b ie k tó w  za­
b y tk o w y c h . F a b ry k a  ies t ich  je d y ­
n ym  p ro d u ce n te m  w  k ra  ju  i  j e j  na 5 
leps i p ra c o w n ic y  u k ła d a li posadzk i 
w  W ila n o w ie . G d a ń s k im  R a tuszu , w 
N ie b o ro w ie  i R yd zyn ie , tro c h ę  na 
W a w e lu , obecn ie  w  D om u P o lo n ii 
w  P u łtu s k u . W  Ł a z ie n ka ch  też.

Z n a w c y  o k re ś la ła  posadzkę w  sa li 
S a lom ona w  w a rsza w sk ich  Ł a z ie n ­
kach  ja k o  je d n a  z n a jb o g a tszych  w  
K u ron ie . S k o m p lik o w a n a  posadzka 
z m o ty w e m  w iru ją c e j ro ze ty  z sa li 
a u d ie n e y jn e j Z a m k u  K ró le w s k ie g o  
zna laz ła  się w  e n c y k lo p e d ii La ro u s - 
se’a. p o św ie co n e j m e b la rs tw u  i wne 
trz o m . T ru d n a  b v ła  posadzka w  ga ­
b inec ie  k o n fe re n c y jn y m  k ró la . Je i 
ś rodek  z a jm u je  e linsa z g e o m e try  
c z ń y m i w z o ra m i u ło ż o n y m i z sze­
ściu  g a tu n k ó w  d re w n a  różanego. 
O becnie w yka ń cza n e  sa posadzk i w  
P ałacu U ja zd o w sk im .

A TERAZ import i eenv na 
rynkach światowych. Wpraw­
dzie słyszałem, te któryś z 
kupców środkowoafrykańskich 
zobowiązywał sie dostarczać 
tamtejsze drewno nie za twardą 
walutę, le-cz za któryś z na­
szych wyrobów niedefieyto- 
wych, jednak podziały i barie­
ry naszej własnej biurokracji 
uczyniły taka transakcje niemo 
ż-Hwa. Co gorsza i nasze wła­
sne surowce wysokiej jakości 
coraz trudniejsze stają się do 
zdobycia.

— Który tartak sprzeda ml 
drewno dębowe, jeśli kontra­
hent zagraniczny zamówił u 
niego pięć tysięcy metrów sześ 
dennych? — pyta dyrektor. O- 
boje uznajemy to pytanie za 
retoryczne, bo przy handlu we 
wnętrznym państwo zabierze tar 
takowi 65 proc. zysku, zaś przy 
zagranicznym obowiązują ulgi 
eksportowe. Doszło więc do te­
go. że fabryka w Żarach, od 
dawna stały dostawca tkanin

— Jak na zakłady artysty­
czne to zarobki nie są za ko­
nieczne — powiada Eugeniusz 
Grzonek. szef brygady monta­
żowej od 25 lat w fabrvcc — 
Całe życie mnie tu trzyma. I 
te meble artystyczne. Tu każ­
dy mebel jest inny. a na taś­
mie powtarzałbym znudze­
nia te samą operację.

— Ciężko odejść, takiemu 
staremu jak ja ciężko odejść
— powtarza Stanisław Kowal­
ski (35 lat w fabryce, brygadzi­
sta obróbki maszynowej), któ­
remu proponowano intratne za 
jęcie konserwatora mebli m in. 
w SGPiS-ie i KC. — 2al mło­
dych lat. które tu uciekły, ko­
legów. którzy przepracowali tu 
całe życie, wielkich dzieł... naj­
większe. to chyba Zamek Kró­
lewski, panie dyrektorze?

S T A R S Z Y  k o n s e rw a to r. Czesław 
Ja rc z e w s k i (a b so lw e n t te c h n ik u m  
rz e m io s ł a r tv ś tv c z n v c h . ż t ik w id o w a  
nego n ie s te ty  a rb it r a ln a  d e cyz ja , 
19 la t  p ra cv ). p ró b o w a ł ode jść  na 
sw o je . W y ło ź v ł sie ju ż  po ro k u  — 
k l ie n c i zażada li za sw o je  p ien iądze  
a u te n tyczn e g o  d re w n a  egzo tyczne ­
go. a pa rć  ła t  te m u  p ry w a tn y  rze ­
m ie ś ln ik  n ie  m ó g ł go zdobyć  w  źa 
den sposób. W ró c ił w ię c  do fa b r y ­
k i.  T e ra z  p rz y  z m ie n io n y c h  p rz e p i­
sach ta k a  p róba  m ia ła b y  w ieksze  
szanse p o w adzen ia , to te ż  spo ro  w y  
k w a lif ik o w a n y c h  w  fa b ry c e  p ra co w  
n ik ó w  p ró b u je  ie  w y k o rz y s ta ć .

N a o g ó ł Jednak, ie ś li k to ś  p rze ­
p ra c u je  tu  k i lk a  la t .  to  zosta je  na 
d łu g o . D la  tv c h  n a lle p szych  is tn ie -  
ia  b o w ie m  1 b a rd z ie j p rz y z ie m n e  za 
c h ę ty . E ugen iusz G rzo n e k  przez pó ł 
ro k u  u k ła d a ł posadzk i w  naszej 
am basadzie w  B ru k s e li.  P ra co w a ł 
ta kże  w  p a łacu  Sans S ouc i w  Pocz­
d a m ie . gdz ie  nasze P K Z -v  p ro w a ­
dza ko n se rw a c ie . W  B ru k s e li b y ł ta 
p ic e r. P io tr  S o to m sk i. T rz y  osoby 
p ra c o w a ły  p rzez k i lk a  m ie s ię cy  p rz y  
re n o w a c ji posadzek i m e b li w  na ­
sze) am basadzie  w  W ie d n iu . D z ie ­
s ię c iu  fa ch o w có w  n ra c u ie  obecn ie  
p rz y  k o n s e rw a c ji S ta rego  M ia s ta  w  
T a llin ie .  Co ro k  cześć 200-osobowei 
za łog i za rab ia  n ie  ty lk o  z ło tó w k i.

— NIE tylko pieniądze cie­
szą ludzi — zapewnia dyrektor
— również to. ic pracują dla 
Zamku, że restaurują Belwe­
der.

— Bo Inaczej wszyscy by 
poszli do okolicznych badylarzy, 
którzy potrafią płacić i po 
dwa i pół tysiąca złotych za
dniówkę — do-daje Stanisław 
Kowalski, którego syn Krzy­
sztof. technik-mechanik. także 
w Henrykowie podjął pracę.

WŁAŚCICIELE okolicznych 
szklarni sa klientami galerii na 
Nowogrodzkiej, choć woleliby 
kupować na miejscu, w Hen­
rykowie. Fabryka nie prowa­
dzi jednak sprzedaży. Pytałam 
kierownika Strokę, z jakich 
środowisk pochodzą jego k li­
enci.

— W dowody lm nie zaglą­
damy — odpowiedział — wia­
domo jedynie, że wyjmują *  
kieszeni pół miliona.  ̂ jak ja 
pięć tysięcy. I  paniusia w fu­
trze t lisów do ziemi, I facet 
z paznokciami prosto od cięcia 
tulipanów.

Kierownik jest malarzem z 
zawodu I powinien żyć sztuką, 
a nie ze sztuki. Natomiast je­
go klienci woleliby na pewno, 
by niejeden monopolista pro­
dukował meble stylowe.

Wisława WANAT



KURIER <$> ROZMAITOŚCI *  ROZMAITOŚCI ^  ROZMAITOŚCI ę> ROZMAITOŚCI ^  ROZMAITOŚCI ę STRONA 7
(Rozmowa z Tadeuszem 

Wojtychem, aktorem Tea­
tru Syrena)

—  PANIE Tadeuszu, mówi 
się, że jest pan „aktorem spo­
kojnego sukcesu”. Nie często 
spotyka się takie określenie. Su 
kces — to pana role i znako­
mite z nich recenzje, to okla­
ski witające pańskie pojawienie 
się na scenie, to także te rozja­
śniające się twarze ludzi rozpo­
znających pana na ulicy...

— Grał pan królów i służą­
cych, złowrogiego Fryderyka 
Wielkiego i rozbrykanego Truf- 
faldina, w komediach Moliera 
i sztukach Mrożka, teraz w sto 
łecznym Teatrze „Syrena” w 
adaptacji „Dwunastu krzeseł”

— Kiedy aktor z takim jak 
pański dorobkiem decyduje się 
przejść z teatru dramatycznego 
do teatru satyrycznego, rozryw­
kowego jakim jest warszawska 
Syrena, to chyba już nie jest 
przypadek?

by teraz fenomenalnym piani- — Tak, z całą pewnością nie 
stą, przed którym otwiera się jest to przypadek. Wydaje mi 
światowa kariera.» się po prostu, że w naszych

pośpiesznych nerwowych cza- 
— Pańska kariera rozpoczy- sach kabaret, piosenka, satyra 

nała się w legendarnym Bim- szybciej i bardziej bezpośred- 
-Bomie. Czy to też przypadek? nio reagują na to, co niesie ży

i  aífiwst :,; j  L, presPśsBsii
— ...i te pół kilo cytryn, które 

kupiłem idąc na spotkanie z pa 
nią... właśnie! Bo, co do mnie, 
dowiedziałem się w tym samym 
sklepie, że cytryny dawno się 
„skończyły”. A  serio — co to 
znaczy „spokojny sukces” w 
aktorstwie?

No cóż, chyba w każdym za­
wodzie, nie tylko w aktorstwie, 
zdarzają się sukcesy burzliwe, 
gwałtowne, po których, bywa, 
następuje załamanie. A potem 
znów sukces — albo i nie. My­
ślę, że w rozumieniu kogoś, kto 
użył tego określenia „spokojny 
sukces” miałby być przeciwień­
stwem takiej drogi. Tyle, że 
aktorstwo z natury rzeczy jest 
zajęciem niespokojnym i upra­
wiać je mogą tylko ci, którzy 
gotowi są pogodzić się z wiecz 
nym ryzykiem, z owym „egza­
minem”, który co wieczór zda­
je się przed publicznością.

Ufa i Piętrowa gra pan Woro- 
bianinowa, którą to postać w 
pańskim ujęciu porównywano z 
wielkimi kreacjami Chaplina — 
i wciąż ten codzienny „egza­
min” przed publicznością?

— Oczywiście! Co prawda, 
wbrew dość rozpowszechnionym 
opowiastkom o natchnieniu, 
aktorstwo jest zawoderp kon­
kretnym, więcej, jest matematy 
ką tekstu, sytuacji, fizycznych 
działań na scenie, a rolę budu­
je się z mnóstwa elementów, 
które muszą ściśle do siebie pa­
sować, ale efekt końcowy roli 
i przedstawienia zależy od wie 
lu nieuchwytnych, trudnych do 
zdefiniowania czynników. Zre­
sztą, w ogóle naszymi losami 
rządzą talent, praca, ale po 
trosze i przypadek... Gdyby sze­
ścioletniego Bunina nie posa­
dzono przy fortepianie, nie był-

— Cóż to był za wspaniały, 
barwny teatr! Skromny studen­
cki teatrzyk małych form, któ­
ry wywarł niemały wpływ na 
teatr profesjonalny. A robiliśmy 
ten teatr właściwie z nipzego, 
wszystko opierało się na pomy­
śle. Miałem trzeci numer legi 
tymacji — po Cybulskim i Ko­
bieli... Czy trafiłem tam przez 
przypadek? W jakiejś mierze 
tak. Studiowałem sobie spokoj­
nie budownictwo wodne w Po­
litechnice Gdańskiej, chciałem 
być inżynierem i nawet zrobi­
łem dyplom. Ale życie nie da 
się ograniczyć do suwaka loga­
rytmicznego. Człowiek nieustan 
nie zadaje sobie pytania, a Bim 
-Bom na swój młodzieńczy spo­
sób odpowiedzi na te pytania 
udzielał. Prosto z Bim-Bomu za 
angażowano mnie do Teatru Wy 
brzeże, potem był Poznań, Wro­
cław. No 1 teraz Syrena...

cie niż mogą to robić teatry 
dramatyczne. Mam wrażenie, 
że w piosence o „Człowieku- 
-Szmacie”, którą wykonywałem 
w przedstawieniu „Seks i pie­
niądze” czy też w najnowszej 
— „Nikt” z ostatniej premiery 
przedstawienia „Śmiech na' li­
nii” przekazuje się więcej dzi­
siejszemu Polakowi niż mógł­
bym to zrobić posługując się 
wytwornym heksamefcrem. Wy­
gląda na to, że teraz, kiedy 
jestem już człowiekiem, po­
wiedzmy, dojrzałym, odezwały 
się młodzieńcze echa Bim-Bo­
mu. I tamte pytania...

— Dziękuję za rozmowę...

Rozmawiała:
Aleksandra

ZWIERZCHOWSKA
Zdjęcia: 

Andrzej Rybczyński

Sześciopalcy symbol
P R O J E K T A N T O M  now ego  

a rg e n ty ń s k ie g o  b a n k n o tu  o n o  
m in a le  100 a u s tra ló w  (ok . 80 
ck»larówV p rz y d a rz y ł s ię  m a­
ły ,  acz p r z y k r y  b łąd . O tóż  z 
ro zm a ch u  bądź n ie u w a g i za­
o p a tr z y l i  o n i s to p y  z d o b ią ce j 
b a n k n o t a n ty c z n e j k o b ie c e j 
p o s ta c i (s y m b o l R e p u b lik i A r ­
g e n ty ń s k ie j) .  w  aż sześć p a l­
c ó w . Podczas g d y  część A r ­
g e n ty ń c z y k ó w  p o tra k to w a ła  
to  p rz e o cze n ie  d o b ro t l iw ie  w 
m y ś l zasady „o d  p rz y b y tk u  
g ło w a  n ie  b o l i” , szczególn ie  
że w a rto ś ć  a u s tra la  c iąg le  
spada — In n i  w id z ą  w  n im  
ś w ia d o m y  zam ysł, o b lic z o n y  
ju ż  to  na za in te re s o w a n ie  lic z  
n e j w  św ie c ie  rzeszy h o b b y - 
s tó w -n u m  i zrna ty  k ó w , ju ż  na 
u t ru d n ie n ie  z a d a n ia  fa łsze ­
rz o m  p ie n ię d z y .

Alergia narzeczeńska
P R Z E Z  w ie le  ty g o d n i 19- 

le tn ia  m ie szka n ka  W o tto n -u n -  
d e r-E d g e  (p o łu d n io w a  A n g lia )  
T rą c y  G o o d w in  b e zsku teczn ie  
p ró b o w a ła  u s ta lić  p rz y c z y n ę  
czę s tych  a le rg ic z n y c h  w y s y ­
p e k  1 ru m ie ń c ó w . P o c z ą tk o ­
w o  sądz iła , że za,padła na 
o d rę , n a s tę p n ie  zaczęła p o d e j­
rze w a ć. iż  je s t u c z u lo n a  na 
sw ego psa. w reszc ie , że w szy ­
s tk ie m u  w in ie n  je s t szam pon, 
z k tó r y m  ja k o  f r y z je r k a  m ia ­
ła  c o d z ie n n ą  s tyczność . K ie ­
d y  w  k o ń c u  w ra z  ze s w y m  
n a rze czo n ym  u d a ła  s ię  do spe 
c ja lis ty -d e rm a to lo g a , te n  bez 
w iększego  t r u d u  u s ta li ł,  że 
T rą c y  Jest u c z u lo n a  na swe­
go... na rzeczonego  i  p o  każ­
d y m  je g o  d o ty k u , a ty m  b a r­
d z ie j p o c a łu n k u  d o s ta je  o s tre j 
p la m is te j w y s y p k i.  M im o  tego  
o d k ry c ia  d z ie ln a  panna 
o św ia d c z y ła , że n ie  z a m e rz a  
p o rz u c ić  sw ego  ch ło p ca , gdyż  
zna d z ie w c z y n y , k tó re  c ie r ­
p ią  na gorsze  n iż  o n a  a le rg ie  
n ie  m a ją c  na rzeczonego.

Ostatnia licytacja
N A  k r ó tk o  p rz e d  sw ą egze­

k u c ją ,  o c z e k u ją c y  w  w ię z ie ­
n iu  w  H u n ts v L lle  na w y k o n a ­
n ie  w y ro k u  ś m ie rc i za m o r­
d e rs tw o  31 -ie tn l A m e ry k a n in  
R o g e r D e G a rm o  w p a d ł na 
m y ś l. że m ó g łb y  p o zo s ta w ić  
b o d a j m a ły  spadek s w e j n ie ­
za m o żn e j ro d z in ie . A  p o n ie ­
w aż o b o w ią z u ją c e  w  s ta n ie  
Teksas p rz e p is y  d a ją  ska za ń ­
c o w i p ra w o  do k i lk u  m ie jsc  
d la  ś w ia d k ó w  e g z e k u c ji (w 
k o n k re tn y m  p rz y p a d k u  przez 
d o m ię ś n io w e  w s trz y k n ię c ie  za 
b ó jc z e j s u b s ta n c ji) . D eG arm o  
p o s ta n o w ił t r z y  m :ejsca sorze 
dać na l ic y ta c j i .  C ena w y w o ­
ła w c z a : o d  1500 d o la ró w
w zw yż .

Humor i zdrowie

Szwed w „izbie śmiechu“
TRADYCYJNY wizerunek 

Szweda ukazujący go jako czło­
wieka spokojnego, małomówne­
go, a nawet zamkniętego w so­
bie, przesądza — zdaniem wie­
lu — poniekąd także o jego... 
braku poczucia humoru. To 
prawda, że Szwedzi są daleko 
oszczędniejsi niż inne nacje w 
uzewnętrznianiu swych uczuć; 
nie znaczy to jednak, że nie 
lubią ną przykład różnych form 
wspólnych zabaw, gdzie śmiech 
(a często bywa to śmiech z sa 
mych siebie) odgrywa dominu­
jącą rolę.

Jest to widoczne nie tylko w 
wesołych miasteczkach, bardzo 
tu popularnych, czy rozmaitych 
rodzajach aktywności na wol­
nym powietrzu, ale w telewi­
zyjnych programach rozrywko­
wych. Jeśli na co dzień typo­
wy Svensson jest człowiekiem 
raczej w odruchach powściągli­
wym, to przy wielu okazjach 
szuka i bez trudu znajduje swo 
ją  porcję śmiechu. Nie należy 
przy tym zapominać, iż Szwe­
dzi to ludzie przede wszystkim 
praktyczni. Jeżeli do pewnych 
idei — a mogą to być rzeczy 
zupełnie nowe — zostaną raz 
przekonani, traktują je poważ­
nie.

Ostatnio Szwedzi przekony­
wani są do terapii przez hu­
mor i śmiech. Zapisano kilome­

try szpalt — twierdzi psycholog 
Lars Erie Unestahl — o różne­
go rodzaju niepokojach i udrę­
kach targających duszą ludzką, 
natomiast nieproporcjonalnie 
mniej miejsca poświęca się 
uczuciom pozytywnym, takim 
jak pogodny nastrój, humor i 
śmiech. Tymczasem zależność 
między stanem ducha a stanem 
organizmu człowieka dawno już 
została stwierdzona, zaś zbawień 
na rola zwyczajnego spontanicz 
nego śmiechu znajduje potwier 
dzenie w pracy z pacjentami tra 
pionymi przez różnego rodzaju 
choroby. Śmiech z medycznego 
punktu widzenia to nie tylko 
„sprzątanie psychiczne” — mó­
wi Unestahl — ale także „we­
wnętrzne pobudzenie” w kie­
runku wywołania wibracji ca­
łego ciała, to rodzaj wewnętrz­
nego masażu niemożliwego do 
wykonania inną drogą. Napina 
jące się i rozluźniające w wyni­
ku śmiechu mięśnie stają się 
silniejsze, odporniejsze.

Lars Erie Unestahl, autor 
książki „Humor i zdrowie”, nie 
poprzestał na uwagach teore­
tycznych. Wspólnie z kolegami 
— lekarzami, opierając się na 
niektórych doświadczeniach ame 
rykańskich, uruchomił on w  
szpitalu miejskim w Eskilstunie 
tak zwane „izby humoru”.

Niemal każdy potencjalny pa­

cjent traktuje szpital jako rzecz 
nieprzyjemną, jako zło koniecz 
ne, czasami wpada nawet w de­
presję — dowodzi szwedzki psy­
cholog. Nie ułatwia to bynaj­
mniej procesu leczenia. Trze­
ba szukać antidotum na takie 
stany, a najlepszym z nich jest 
po prostu śmiech. W naszych 
„izbach humoru” pacjent może 
obejrzeć wesoły film, przeczytać 
śmieszną książkę, usłyszeć do­
bry dowcip. Sposoby wywoływa 
nia wesołości i dobrego nastro­
ju mogą być najróżniejsze. Pro­
ponujemy naszym pacjentom po 
znanie samych siebie przez się 
ganię we własne biografie, ale 
tak by swoich błędów nie tra­
ktowali jako niepowodzeń ży­
ciowych, lecz jako konieczne 
doświadczenie. Psychoterapia 
przez humor pełni w tych pró­
bach ogromną rolę.

Pierwsze wnioski z testów 
przeprowadzonych w szpitalu 
Eskilstunie z 50-osobową grupą 
pacjentów chorych na raka na­
strajają lekarzy optymistycznie. 
Skuteczność terapii przez hu­
mor potwierdzają też sami pa­
cjenci. Dr Unestahl — jak mó­
w i — chce w lekarskiej prakty 
ce udowodnić, że stare powie­
dzenie. iż śmiech to zdrowie — 
nie jest żadną przesadą.

Marek BIERUT
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Kultura i statystyka

Wygrywają bambosze
St a t y s t y c z n y  polak

wydaje rocznie na alko­
hol 18 tysięcy zł, zaś 

mieszkaniec województwa zie­
lonogórskiego w tym samym 
czasie na kulturę przeznacza 
czterdzieści osiem złotych Wy­
brałem przykład skrajny, ale 
dobrze ilustrujący problem Wy­
datki na tzw potrzeby kultu- 
alne maleją chyba jeszcze szyb­

ciej niż wzrasta stopień infla­
cji. Dlaczego tak się dzieje?

Najczęściej wysuwanym ar­
gumentem jest napięty budżet 
rodzinny, z którego coraz trud­
niej wygospodarować kilka ty­
sięcy złotych na bilety do ki­
na teatru lub na koncert. 
Trudno jednak brać go pod 
uwagę, kiedy porównamy wy­
sokość wydatków na alkohol, 
w tym wypadku budżety ro­
dzinne wykazują cudowną ela­
styczność. Przyczyna tkwi gdzie 
indziej

PO p ie rw sze, p o "o rs z y ła  sie Ja­
kość  us ług  k u ltu ra ln y c h  I m o ż li­
wość dostępu do n ich . Po d ru g ie  
zaś z m ie n ił się sam c h a ra k te r  po i 
sk iego  życ ia  k u ltu ra ln e g o  N ie k o ­
rz y s tn e  z m ia n y  w  re p e rtu a rz e  k in o ­
w y m . u b o g i poz iom  in fo rm a c v ln v  
ł  e d y to rs k i czasopism  p o d u p a d a ją ­
ce a r ty s ty c z n ie  ł  f in a n so w o  te re n o ­
w e  te a try  itd . sp o w o d o w a ły  spadek 
z a in te re so w a n ia  tv m i fo rm a m i dzia 
ła ln o ś c i. To pow o d o w a ło  z k o le i za­
m y k a n ie  i  l ik w id a c je  m a ły c h  k in . 
o b ja z d o w y c h  scen te re n o w y c h  k lu ­
b ó w  i  o g n isk , czego k o n se kw e n c ja  
b v ło  u t ru d n ie n ie  dostępu do k u l t u ­
r y  tv m  k tó rz y  od czasu do czasu

Protest „wdowca“
« N IE  M A M  n a jm n ie jsze g o  z a m ia ­

r u  p rzez następne  p ięć la t  siedzieć 
sa m o tn ie  w  d om u, n ic z y m  w d o ­
w ie c ”  (D e n is  T h a tc h e r la t  70 m a ł­
żo n e k  b r y ty js k ie j  p a n i p re m ie r  — 
w  w y w ia d z ie  d la  je d n e j z gazet 
lo n d y ń s k ic h ) .

Hemingwayowie
JACK HEMINGWAY. 63-let- 

ni dziś syn sławnego pisarza 
Ernesta Hemingwaya i ojciec 
dwóch utalentowanych córek — 
Margaux (31 lat) i Mariel (24) 
odnoszących sukcesy jako mo­
delki i aktorki — sięgnął w si­
le wieku po pióro, przygotowu­
jąc do iru.ru autobiograficzną 
powieść „Potknięcia latającego 
rybaka”, prawie wyłącznie po­
święconą swej wspólnej z oj­
cem pasji — wędkarstwu. Nie 
bez autoironii Jack wyznaje w 
swym pamiętniku: „Przez pierw 
sze 50 lat swego życia bj’lem 
synem sławnego ojca Przez na­
stępne 50 będę zapewne ojcem 
sławnych córek”

Oryginalny prezent
urodzinowy

P R Z Y G O T O W U JĄ C  do w ydan ia  
p ie rw s z y  z s iedem nastu  za m ie rzo ­
n y c h  to m ó w  s ło w n ika  s u m e rv js k o - 
-a n g ie ls k ie g o  lin g w iś c i z U n iw e rs y -  
t u  w  P e n s y lw a n ii n ie  o rz e w id v w a li.  
a b v  d z ie ło  to  za in te resow a ło  w ie lu  
c z y te ln ik ó w  T o te ż  ks iążką  nad 
k tó ra  p ra c o w a li zresztą ba rd zo  d łu  
go  — u zyska ła  s k ro m n y  n a k ła d , za­
le d w ie  750 egz T ym czasem  ta  spe- 
d a lis tv c z n a  : do *vć  d roga p u b lik a ­
c ja  zaw iera  Jaca t v lk o  słowa na 
p ie rw sza  l i te rę  a lfa b e tu  rozeszła  s ic  
b ły s k a w ic z n ie  s ta łac  sie sw o is tvm  
be s tse lle re m  Na ip ra  w d o p o d o b n ie i
s ło w n ik  p rz y c ią g n ą ł uw agę a m a to ­
ró w  o ry g in a ln y c h  p re ze n tó w  u ro d z i­
n o w ych

Miasteczko filmowe
w Chinach

NA powierzchni 24 ha w 
mieście Czangczun w prowin­
cji Kirin zbudowane zostanie 
miasteczko filmowe Składać 
sie będzie z 10 dzielnic o róż­
nych specjalnościach m in 
rozrywkowej handlowej deko- 
ratorskiej. efektów specjalnych 
itp Wyposażenie pozwoli na 
realizacje filmów Drzeznaczo- 
nych dla kin i TV Prace bu­
dowlane rozpoczną się w pierw­
szej połowie 1986 r., a odda­
nie kompleksu do użytku na­
stąpi za 3—4 lata.

o d c z u w a li ta k a  po trze b ę . P o w sta ło  
w ię c  b łę d n e  k o ło  p rz y c z y n  1 s k u t­
ków .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię c iu  la t  l ic z ­
ba k in  z m n ie jszy ła  sie o ok. 1500. 
o rz v  czvm  o czyw iśc ie  fa k t  ten  d o t­
k n ą ł b a rd z ie l m ieszkańców  w si n iż 
m ia s t gdvż  z lik w id o w a n o  k in a  ob ia  
zdow e S po w o d o w a ło  to  spadek lic z  
b v  m ie js c  na w id o w n i o  31 p roc. 
zaś na w s i o 50 p roc. W  tv m  
sa m ym  czasie liczb a  s łu ch a czy  t w i­
dzów  na k o n c e rta c h  1 w  te a tra c h  
spad ła  o 30 proc. Cioraz m n ie ł lu d z i 
odw iedza  muzea 1 k o rzys ta  z b ib lio  
te k . L ic z b v  te  św iadczą  o s ta g n a c ji 
t zas to ju  w  d z ia ła ln o ś c i k u ltu ra ln e j 
o ra z  s v s te m a tv c z n v m  k u rc z e n iu  sie 
p rze s trze n i żvc ia  k u ltu ra ln e g o .

DOCHODZIMY tu do mecha­
nizmu określającego zmiany w 
poziomie uczestnictwa w kultu­
rze naszego społeczeństwa Otóż 
znaczne obniżenie wartości tzw 
usług kulturalnych pociągnęło 
za sobą zjawisko ..uprzedmio­
towienia” wydatków na kulturę 
(zakup telewizora, sprzętu ra­
diofonicznego) oraz „udomowie­
nia” odbioru. Lepiej posłuchać 
dobrej płyty lub obejrzeć ko­
lejny odcinek serialu niż pójść 
do ośrodka k.o na pseudoroz- 
rywkowy wieczór w wykona­
niu trzeciorzędnych artystów 
wojewódzkiej estrady. Dlatego 
charakter polskiego życia kul­
turalnego ulega zmianie. Prze­
staje być zbiorowe, społeczne i 
publiczne — staje się coraz 
bardziej prywatne domowo-ro- 
dzinne, indywidualne. A liczby 
pokazują, że w związku z tym 
ujednolica się i marnieje. Z 
badań GUS wynika, że z 
4,5 godzin czasu wolnego prze­
ciętny Polak 2 godziny i 15 mi­
nut poświęca na oglądanie tele­
wizji. 59 minut na słuchanie 
radia, resztę zaś na czytanie 
gazet (ale dotyczy to tylko 30 
proc. badanych), praktyki reli­
gijne oraz czytanie książek. 
Pójście do kina, teatru czy na 
koncert należy do tak wielkiej 
rzadkości, że nie warto tego 
uwzględniać w statystyce. Wy­
nika z tego, że wszystko to, co 
kiedyś wiązało się z odświęt- 
nością wyjściem z codzienno­
ści, zostało wyparte przez cie­
płe kapcie i fotel.

j Małgorzata TERLĘCKA
-&■ (Interpress)

Pytania przedzjazdowe

Średnio u dobrze

SWOBODA 1 WDZIĘK.

Foto Presspol

„Złota płyta” 
dla Supraphonu

K O L E J N Y M  p o tw ie rd z e n ie m  ja ­
ko śc i nag ra ń  o p a trz o n y c h  zn a k ie m  
czech o s ło w a ck ie g o  „S u p ra p h o n u ”  
Jest n ie d a w n e  p rz y z n a n ie  te j w y ­
tw ó rn i przez Japońska f irm ę  N ip - 
pon  C o lu m b ia  „ Z ło te j  p ły ty ” . Tę 
w y s o k o  cen io n ą  nag rodę  „S u p ra -  
o h o n ”  o trz y m a ł za n a g ra n ie  k o m ­
p o z y c ji B ee thovena  w  w y k o n a n iu  
p ra sk ie g o  k w a r te tu  im  S m etany.

O glądając serial

Polak, W ęgier...
W  N IE D Z IE L N E  p o p o łu d n ie  e m ito  w y b u c h ło  tam  po w s ta n ie  p rze c iw ko  

w a n y  Jest w  p ro g ra m ie  I I  w e g ie r-  p a n o w a n iu  H absbu rgów , Na iego 
sk i se r ia l „J a k  ro z w ią z a n y  snop” , cze le  s ta ł L a jo s  K o ssu th  ł  p o ls k i 
H is to r ia  P o ls k i i  W e g ie r n ie ra z  sola g e ne ra ł Józef Bem. 
ta ła  s ię  w  c ią g u  w ie k ó w  W  X IX
w  W ęgrzy z n a jd o w a li się pod pa- ..Jak  ro z w ią z a n y  snop to  L im , 
n o w a n le m  a u s tr ia c k im  o o dobn ie  m A w i o w y b o ra c h  1?k!eh
1ak c z e i t  naszego k ra m . W łaśn ie  w  am uszent sa d o k o n y w a ć  lu d z ie  w 
tv m  s tu le c iu  to czy  sie a kc ta  s e ria - o rze to m o w ych  o k re sa ch  h ls to ry c z - 
lu . L o sv  trze ch  b ra c i z a ry s to k ra ty  n v c n - 
czne l ro d z in y  ukazano na Drze- _____
s trz e n l p ra w ie  d w u d z ie s tu  la t. D ‘a nas s e ria l ten  Jest in te re s u ją -

R ok 1848 -  o k re s  W io sn y  L u d 6 w  "  ™ ? o1| S  I
-  p rzesadz ił o d a lszym  ż y c iu  w ie lu  akce n *v  <chocbv osobę Bem a). Pola 
lu d z i, ta kże  na w ie r z « ! .  W ie ” ,  to  «T =««<> W  e}ef>okLle orzekona

Télíy Savclas 

o sobie

LOCHY od wiedz.il nie­
dawno Aristoteles Sava- 
lassos. czyli Telly Sava- 

las, którego rozsławił na całym 
świecie niezapomniany porucz­
nik Kojak 60-letni dzisiaj Tel­
ly. zamerykanizowany Grek. 
nadal odznacza się niespożytą

witalnością ! umiłowaniem ży­
cia. Maria Novella Oppo sko­
rzystała z okazji i przeprowa­
dziła z nim wywiad dla dzien­
nika „L’Unita”, który podaje­
my' z niewielkimi skrótami:

— Przyjechał pan aby na­
kręcić parę reklamówek. Trzy­
ma pan kieliszęk w ręku. Czy 
dużo pan pije, po amerykań­
sku?

Kojak boi się 
...kobiet

— Po amerykańsku? Niby ją mnie tylko w rolach ciem- 
dlaczego? Zdaniem Ameryka- nych typów
nów. to Francuzi tęgo piją... — Czy lubi pan porucznika

— Czy to prawda, że był pan Colombo?
również krupierem? — Jestem bardzo zaprzyjaź-

— Nie. Zawsze byłem po niony z Peterem Falkiem, lu-
drugiej stronie barykady. bię go również jako aktora

— Czy życie jest grą hazar- _  Czy jest coś, czego pan
dową? się w życiu boi?

— Nie. Największą grą ha- — Kobiet
z o r d o w ą  ¡e s t ta  i  k o b ie t a m i  _  C o  n ly S „  p a n  0 a k to r z e

— A w czyni tkwi tajemnica Koaganie lall0 prezydencie Czy
zwycięstwa w trj grze. pgM chciałby zostać prezyden-

— W próbowaniu tem?
— A co pan myśli o Kojaku? * , __ . .

Czy wcieli sie pan jeszcze w ~  R^gan ma dopiero 75 lat 
tę postać? a w;<«‘c mam duzo czasu zęby

— Z Kojakiem nakręciliśmy t0 sobie orzemvśleć
180 odcinków Teraz zrobimy — Dlaczego tuż po przyjeź- 
specjainy. parogodzinny film. a dzie do Mediolanu udał się 
potem się zobaczy. Telly i Pan na posterunek policji? 
Kojak to jedno Są ze sobą — Ponieważ grając oodobne 
bardzo zaprzyjaźnieni. role nauczyłem się cenić pra-

Zapowiedziano przyjazd cę wielu ludzi którzy ryzy- 
pańskiej żony. Czemu nie ma kują życie za marne pieniądze 
je j z panem? _  £ Zy j0 prawda, że był pan

— Jest zajęta przy dziecku agentem CIA?
— Po raz pierwszy wystąpił — Nie To kłamstwo Praco-

P»n r łysą czaszką w roli Piła- wałem tylko w dziedzinie osy- 
ta. Ale czy naprawdę jest pan chologii. ponieważ zrobiłem dv- 
łysy? plom z psychologii Wydawa-

— Nie. golę się. lem opinie.
— Co jest dla pana najważ- — Czy lepiej żyje sie w Me-

niejsze? diolanie. czy w Nowym Jorku?
_ Dzieci. — W Nowym Jorku się nie

, żyje tam się egzvstuje czv też 
Dlaczego zagrał pan tyle próbuje egzystować Ale tam 

ciemnych typów? mieszkam i tam musze wrócić
— Czy Kojak jest złym czło­

wiekiem? To ludzie zapamiętu- Opr.JH. JASTRĘBIEC

CHOCIAŻBY NIE WIADOMO KTC nie wiadomo jak nie­
przychylny socjalizmowi w Polsce, oct niał jego dorobek w do­
wolnym okresie, to zdobycze oświat«we musiałby uznać za 
bezsporne 1 to wcale nie w liczbach bezwzględnych i wcale 
nie stosujjc sakramentalnych porównań do okresu przedwo­
jennego. ani dowcipów jak to chłopu do szkoły pod górkę.
W NASZYM sukcesie oświa- jęliśmy za zasadę, i i  u nas w 

towym towarzyszy nam jednak zawodzie nauczyciela „obowią- 
jak zły duch problem którego żuje wykształcenie wyższe”
na żadnym etapie rewolucji Owszem. obowiązuje wyższe 
oświatowej w kraju nie umie- ale mamy dziesiątki tvsięcv 
liśmy należycie rozwiązać — nauczycieli i  półwyższym 
problem kształcenia nauczycie- ćwierćuyższym średnim, ale 
li Jakości kształcenia nauczy- pedago|5icznym. lub nawet tyl- 
cieli i liczby nauczycieli. Nigdy ko średnim. To mówią liczby, 
ich nie było pod dostatkiem O jakości rzeczywistej, o fak- 
takich jak trzeba. Zawsze by- tycznym poziomie pedagogów, o 
liśmy pod presją tzw selekcji' tym. jiik różną wymowę mają 
negatywnej, spadku prestiżu, za dyploirg różnych uczelni i szkół 
niskich płac, zawsze ciążył nam — lic$ty nic nie mówią 
kolosalny odpływ od zawodu W tćsach zjazdowych powia- 
do lepszych zawodów, a co naj- da s:ę: „Za niezbędne uznaje- 
gorsze zawsze szukaliśmy no- my k< mpleksowe rozwiązanie 
wych form organizacyjnych, problemów związanych z kształ- 
dla kształcenia nauczycieli. A ceniem, dokształcaniem J pod- 
to niewydolne i nie doś  ̂ „pe- wyższatiem kwalifikacji ogól- 
dagogiczne” było kształcenie nych i zawodowych nauczycie- 
umwersyteckie. a to nie zda- li”. Te ta, jak każda teza. uj- 
wały egzaminu SN. a to za mu je zagadnienie ramowo, jest 
szybko obśmialiśmy licea pe- przecie: teza do dyskusji, mu- 
dagogiczne. a to nie nadążają si być ia tyle pojemna aby dla 
za potrzebami WSP I tak jest różnvcł poglądów, dezyderatów 
ciągle koncepcji mogło się w dyskusji

„Za to” ciągle, od lat chał- znaleźć miejsce Czy wobec tę­
pimy się przy wszystkich okaz- £° ,nie można znaleźć w n:ej 
jach. że „wielką zdobyczą na- miejsc« na to aby konkretnie 
szej oświatv” jest fakt że przy- *■ może nie raz na zawsze, ale 

przyna-mniej na najbliższy czas. 
rozstrzygnąć lub chociaż solid­
nie przedyskutować taki postu­
lat: połejmijmy kształcenie na 
poziomie średnim! Nie przesą­
dzając. czy to będą licea, insty­
tuty. SiN, seminaria, czy wy­
bierzemy jeszcze inna nazwę 
Wiemy przecież że brak nam 
tak wielu nauczycieli, iż nijak 
nie nsdążymy z kształceniem 
w uczelniach wyższych. Co gor­
sze wiemy, że wiele uczelni 
wyż^.r^h zawdzięcza swmją 
..w v&J>ść” jedynie nazwie. 
Wiemy także, że w wielu kra­
jach.̂  |eśli nie w większości 
krajów wykształcenie niższe 
niż wyższe zupełnie wystarcza 
aby z powodzeniem jego po­
siadacze nauczali w szkołach 
podstawowych.'zwłaszcza w kia 
s?ch II I—V III. czy IV —V II i 
tak dalej. Zaovtajmv siebie po 
oro t̂u: czv doprawdy w cza­
sie dwunastu lat nauki nie moż­
na w dobrze zaprogramowanej 
szkole, w szkole łączącej nau­
kę 7 nraktvka wykształcić ab­
solwenta. kłórv potrafi nauczać 
W e-rlrMp nodct e W’p we i?

OPONENTÓW w tej sprawie 
będzie oczywiście, wielu I bę 
aą oni oczywiście mieli wiele 
racji mówiąc że lepiej jednak 
byłoby aby nauczyciel miał 
wyższe studia Więc orzestań-

n ie  o  w y ją tk o w o ś c i naszego losu 
T a k ie  za p a trzen ie  w sw o je  sp raw y 
przeszkadza w id z ie ć  in n v c h  N ie bv 
liś m y  w  E u ro p ie  1edvnvm  narodem  
p o zb a w io n ym  przez czas d łuższy 
w ła sn e l państw ow ości. M it  o w v )a t 
kow ośc i P o ls k i o 1e1 p o s ła n n ic tw ie  
z ro d zo n y  w  epoce ro m a n ty z m u  Jest 
o ie k n y  a le  i  s z k o d liw y . B o h a te r­
sk ie  k a r tv  w  w a lce  o w o lność  i  god 
ność za p is y w a ły  p rzecież w  różnych  
czasach J Inne  n a c ie  W X IX  w  
w a łc z y li ró w n ie ż  W łos i W ęgrzy 
G re cv  B u łg a rzy ... T o  o raw da  że 
P o lacy  zawsze zna (d o w a li sie tam  
gdzie o w o lność  w a lczo n o  W ie rz y li 
że n ie p od leg łość  In n y c h  na rodów  
p rz y b liż a  ich w łasna  Lecz podobn ie  
m yś lano  n ie  tv lk o  w  Polsce.

W  tv c h  d n ia ch  n a k ła d e m  PT W -u  
ukazała sie pow ieść w ę g ie rsk ie g o  o' 
sarza M óra  Jó ka ia  W ę g ie rsk i m ag­
n a t”  Jest to  je j  p ie rw sze  po*lskie 
w y d a n ie  Z u p e łn ie  p rz y p a d k o w e  po­
ja w ie n ie  sie w  ks ię g a rn ia ch  o w e i 
ks ią ż k i zb ieg ło  sie z e m ls ia  s e ria lu  
P ow ieść opow iada  o te f sam el epo­
ce. Jo ka i b y ł Jednym  z w y b itn ie j­
szych p rz e d s ta w ic ie li p ro z y  w eg ie r 
s k ie i X IX  w  P rze g lą d a ją c  pow ieść 
m yś la ła m  o Jednym  z n ie ś m ie r te l­
n ych  b o h a te ró w  o o ls k ie l l i te r a tu r y  
— Ig n a c y m  R ze ck im  B ił  sie pod 
K ossu them  o n ie pod leg łość  W eg ie r 
i  ta k  on la ta  ca łe  spędził na tu łacz  
ce zan im  w ró c i ł  do W arszaw y.. 
„L a lk a ”  W ę g ie rsk i m a g n a t”  i 
s ta re  p rz y s ło w ie ; P o la k  W egier 
dw a b ra  ta n k i.. .

l i d i n  r i  A c z r y y r

my mówić o wysokości stu­
diów — mówmy o wysokości 
kwalifikacji. Będą i tacy. któ­
rzy użyją najbardziej podstępne 
go argumentu to będzie regres.

Przez całe lata obowią­
zywała ¿asada wyższych stu­
diów... I cóż my mamy z tej 
zasady? Permanentny brak kadr 
i permanentne medouczenie, za­
słaniane półdyplomamj lub dy- 
olomami Stwórzmy dobra 
średnia szkołę pedagogiczną — 
czy można postawić taka te?-ę 
do dv.skus.ji zjazdowej w spra­
wie kształcenia nauczycieli?

Andrzej TUM IALIS

O statn i
seans

W SPOSOB n ie o c z e k iw a n y  
tra g ic z n a  śm ;e rć  O lo fa  P a lm ę 
p rz y c z y n iła  sie d o  tego że 
zn a n y  t y lk o  co  w y trw a ls z y m  
k in o m a n o m  szw e d zk im  f i lm  
„B ra c ia  M o z a rto w ie ”  ( k ra jo ­
w e j p ro d u k c j i  ko m e d ia  m u ­
zyczna m e z b v t w y s o k ic h  lo ­
tó w ) ma szanse s tać sie ś w ia ­
to w y m  be s tse lle re m  Od k i l ­
ku  b o w ie m  tv g o d n : dz ies a tk i 
z a g ra n ic z n y c h  a g e n c ji u p o w ­
sze ch n ia n ia  f i lm ó w  z w ra c a ła  
s-e do szw e d zk ie g o  In s ty tu tu  
F ilm o w e g o  o p ra w o  w y ś w ie ­
t la n ia  tego o b ra zu  k tó r y  b y ł 
o s ta tn im  f i lm e m  ja k i p re m ie r 
P a lm «  o b e jrz a ł za n im  po w y* 
ściu  z k in a  dos ięg ła  go k u la  
m o rd e rc y .

MINI-HOROSKOP
11. 05. — 17.05. 1986 r.

B A R A N  W  d z ia ła - c h o fiz y c z n e j! P rz y c h y ln e  z n a k i: 
m ach  za w o d o w ych  co - B a ra n  i  R yby. 
raz lepsze p ro g n o zy , na
to m ia s t w  ż y c iu  p r y ­
w a tn y m  sp o ro  p rz e c i­
w ie ń s tw  losu  l  p e ryp e ­

t ie  se rcow e  Z d ro w ie  dop isze  W 
w y d a tk a c h  w skazana rozw aga  N ie ­
zaw odne  z n a k i:  W o d n ik  i  R yb y .

O
W A G A  D obra  passa 

trw a , we w s z y s tk ic h  
dz ie d z in a ch  W p ra c y  
w y ją tk o w o  sp rz y ja ją c e  
w a ru n k i no w e  sukce­
sy W sp raw ach  osob i- 

B Y K  N ie w y k lu c z o n e  s ty c h  p o w o d ze n ie  i sp o n ta n iczn a  
z m ia n y  pe rso n a ln e  i  m iło ść . Ż y c z liw y  S k o rp io n  
now a c ie ka w a  s y tu a c ja  
o raz  s ta rc ie  z ry w a le m  
T rz y m a j sie ra z  o b ra ­
nego k u rs u  « n ie  zm ie - 

d n ia  na d z ie ń . W

B L IŻ N T E T A . W  p racy, 
bedz ie  oka z ja  do  p o ka ­
zania na co  c ię  n a p ra w  dasz s ię  lu b ić , 
dę stać W y k o rz y s ta ł 
sposobna o k a z ję  i  w łą cz  
sie e n e rg iczn ie  w  sp ra ­

w y  zaw odow e, N ow a  fa s c y n u ją c a  
zna jom ość  zab ie rze  Ci sp o k ó j. W aż­
n y  Rak.

S K O R P IO N  W  p ra c y  
często w trącasz  się w  
s p ra w y  k tó re  n ie  po­
w in n y  c ie  in te re so w a ć  
S ta ra j sie s k o n c e n tro ­
w ać na w ła s n e j d z ia ­

ła ln o ś c i, p o n ie c h a j z a jm o w a n ia  sie 
b l iź n im i,  a p rzekonasz o to cze n ie , że

R A K  D u ży  ru c h  w  
d z ia ła n ia c h  zaw odo­
w y c h  W sp ra w a ch  oso­
b is ty c h  K o m p lik a c je  u - 
czuc iow e  K to ś  s ta ra  sie 
w e jść  ci w  paradę. 

C zy s k u te c z n ie ’  T o  będzi-e za le ża ło  
od  c ie b ie  M iłe  R yby.

S TR ZE LE C  T y d z ie ń  
pog o d n y  l  u dany . N ie ­
w y k lu c z o n y  aw ans. W 
dom u w yg a śn ię c ie  s tre ­
su jącego k o n f l ik tu .  W 
spraw ach  serca —• ro - 

p o ry w y . P rz y c h y ln y

K O Z IO R O Ż E C . T y ­
dz ień  n ie c ie k a w y . W 
p ra cy  b ra k  k o n k re tn y c h  
d z ia ła ń  W d o m u  prze­
c iw n o śc i losu w  postaci 
a w a r ii ró ż n y c h  u rzą - 

r a dzeń.  W  ko ń c u  ty g o d n ia  p ro m y - 
S, e“ ™claAmw 't ? rao? .!C w ‘ ^ ™ ^ 1^ J w y i ^ o w o  m i-
k fn rv /'h  Arip łracu r ł i w .  Ie »Łubianej OSODy.k tó ry c h  odegrasz decy­
d u ją cą  ro le  N ie w y k lu ­
czona nagroda , czy  w y ­
ró żn ie n ie  M iła  pewność 

s ieb ie  In n e  s p ra w y  u łożą  się zgod­
n ie  *  za ło żo n ym  pla.nem.

I

W O D N IK  W p racy  
now e zadan ia  o  d użym  
s to p n iu  tru d n o ś c i N ie ­
k tó rz y  odn iosą  sukces, 
zd o b yw a ją c  p o c h w a ły  i 
nagrodę a le  m uszą 11- 

k o m p lik a c ja m i życ iaP A N N A  S padek ene r czy ć  s ie  -  .
g i i  zm eczen ie  i z n le - osob is tego . F inanse  dobre , 
checen ie  S p ra w y  d ro b -
ne w ydadza  s ie  n ie  do 
p o ko n a n ia  S ta ra j sie o  
o o p ra w e  k o n d y c j i  p sy -

Aniyclkoholowe
buldożery

C ZY N  ĄC zadość zasadom  K o ra ­
nu ik i6 r v  z a k a z u je  wv znaw com  
is lam u  sp o ż v w a n a  a lk o h o lu ) w ła ­
dze K l;w e jtu  n a k a z a ły  n .e d a w n o  
zn .s 'ozon ie  o k o ło  100 ty s  b u te e k  
naoo^ów a lk o h o lo w y c h  s k o n fis k o - 
wanyei»i p rzv  w ie źd z ie  do sze jkana - 
tu  on ez u rz ę d y  c e ln e  G w o li 
uproszę tema ope rac  j i ,  do a k c j.  l i ­
k w id a c y jn e j zg rom adzonych  na ce le  
zaorsów tru n k ó w  fk tó rv c h  w a rto ść  
c z a rn o r im kow a sięgała 5 m i! o n ó w  
dolałóTĄi!) u ? v to . b u ld o że ró w

Nowo powieść Narayana
N A J B A R D Z IE J  zn a n ym  w  św iecte  chw ast, k tó r y  s ta n o w i zagrożenie, 

w spó łczesnym  p isarzem  tn d v is k im  d!a żvc!a lu d z i P rzv  b l:ższvm  o rz v i 
Jest bez w a to ie n ia  R as ip u ra n  K r i -  rże n iu  nie pow ieść o k a z u je  sie gorz 
shnasw am i N a ra ya n . Ma w  sw ym  ka  sa ty ra  na k o n s e rw a ty w n e  społc 
d o ro b k u  13 p o w ie śc i i 5 to m ó w  opo czeństWa h in d u s k ie  a w  w a rs tw ie  
w ia d a ń . z k tó rv c h  w iększość u k a - filo zo ficzn e * k o n c e n tru je  sie na 
zała sie n ie m a l w e w s zys tk ich  k ra -  k w e s tii s to su n ku  cz łow .eka  do ta  
Jach a n g lo ie zvczn vch  o ra z  b v ła  t łu -  g ła d v  św ista  
m aczona na in n e  Jezvki. W  zd o b y ­
c iu  św ia tow ego  uznan ia  pom óg ł m u  N arayan um ieszcza a k c ie  w szvst- 
zapew ne fa k t  że — chociaż iego  k ic h  swoich u tw o ró w  w  M a lg u d i. a 
ro d z lm v m  Jezvk iem  Jest ta m ils k l — Jego m ieszkańcy sa g łó w n y m i bo­
n i s/e  w szvs tk ie  sw o ie  ks ią ż k i oo h a te ra m i P isarz ..w y n a la z ł”  M a jg u - 
a n g ie ls k ti d i k ie d y  zaczyna ł prace  nad swa

U kaza ła  sie now a pow ieść N a ra - p ie rw s z i pow ieśc ią  a ob raz  tego 
vana G a d a tliw y  c z ło w ie k ”  P o zo r- m ias ta  u k s z ta łto w a ł na podob ień- 
n ie  lest to  n ie s k o m p lik o w a n a  farsa s tw o rodz innego M '-so re  z dz iecle- 
o m ężczyźn ie , k tó r v  u k rv w a  sie cveh  w spom nień. .N ie  m ó g łb ym  na 
przed  s w vm l l ic z n v m i żonam i i  p isać H dnżki. k tó ra  w  ia k iś  sposób 
p rz y ja c ió łk a m i P rzy je żd ża  dó m la - n ie  dzfe.je sie ta m ”  — p o w ie d z ia ł 
sta M agud i w  p o łu d n io w y c h  In d ia c h . k ie d vś . — „ A le  iednocześn ie  n ie  
p o d a ją c  sie za u rz ę d n ik a  O N Z . ch c ia łb ym  ta m  m ieszkać. T o  je s t 
k tó r y  bada ta je m n ic z y  t r u ją c y  m ia s to  ie  snu” .

Wadliwie działające urządzenia elektryczne bywajq 

przyczyną nieszczęśliwych wypadków. Nie zwlekaj z ich 

naprawę!

Krzyżówka na weekend
PO ZIO M O - 1) m ebe l k a w ia rn ia ­

n y  7) osoba z a w o d o w o  c z y ta ją c a  
te k s ty  10) B a łty k u  — w  ty tu le  
o p e ry  F e liksa  N o w o w ie js k ie g o  U ) 
C h a n d ra  U n yń ska  z w ie rsza  T u w i­
ma 12) c h w y t  zapaśn iczy  13) czyn  
b e z p ra w n y  d o k o n a n y  z u życ ie m  s i­
ły  14) byw a  Pod psem  17) im ię  
w v n a la z c v  d y n a m itu  21) w trą c e n ie  
24) p rzeszed ł na s tro n ę  n ie p rz y ja ­
c ie la  26) rzadkość  o so b liw o ść  26) 
g d v  od d a w na  n :e  p a d a ł deszcz. 
27) m aszyna ro ln ic z a  do  oczyszcza­
n ia  » a rn a  28) m ia s to  w  w o j w a ł­
b rz y s k im  nad Sieza 29) k w ia t  n i ­
lo w y  32) p -ze p ych  38) ro ś lin a  o  ja ­
d a ln y c h  liś c ia c h  39) p rz y jś c ie  z^ęo- 
m oca o b lę ż o n y m  w  tw ie rd z y  40) 
w yd rą że n ie  p o dz te innego  k o ry ta rz a  
41) rv b a  z g ó rs k ic h  o o to k ó w  42) 
zdo lność do in te n s y w n e g o  d z ia ła ­
n ia  43) f ig u ra  s y lw e tk ę  44) m ;o - 
da dz ika  kaczka , a le  u m ie ją ca  je ­
szcze la ta ć .

P IO N O W O  2) p u ls  3) z ły  du ch  
4) n epow o d ze n ie  f ia s k o  5 )d v s h a r-  
m o n ia  s ta rc ie  6) p la m k a  na skó ­
rze  7) b ro ń  z g ro te m  8) na rzę d z ie  
g ó rn icze  9) m ia s to  z w yspa B o lk o  
!4) t ra n s p o r t  15) k o ja rz y  s e z P ro ­
ta z y m  18) w y c is k a n ie  m le ka  z w y - 
m io p  k ró w  18) s łu ży  do  o b se rw a ­
c j i  o d d a lo n y c h  p rz e d m io tó w  19) 
ru ch  o b ro to w y  20) dow óz np to ­
w a ró w  21) po d le g a ł s e n io ro w i 22) 
cześć p a le n iska  23) s tan  w  h ip n o - 
r e  301 se le kc ja  e lim in a c ja  31) zn le  
waga 33) g rząską z ie m ia  34) słowa 
p io s e n k i 35) gesty d y m  z sadzą

36) p ta k  z b u d k i,  37) o w a d  n ad ­
w o d n y . 38) c h a ra k te ry s ty c z n a  <Ha 
s ło n ia  ta p ira .

R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s .m y  n adsy łać  
pod  adresem  re d a k c j i ,  (w y łą c z n ie  
na k a r ta c h  p o c z to w y c h ) w  te rm i­
n ie  1 0 -d n io w ym  t  d o p is k ie m  .K rz y  
żów ka na w e e ke n d ”  W śród a u to ­
ró w  p ra w i/d ło w y c h  o d p o w ie d z i ro z ­
lo s u je m y  3 bo n v  P K O  po  250 zł 
u fu n d o w a n e  p rzez  P a ń s tw o w y  Z a ­
k ła d  U bezp ieczeń

R O Z W IĄ Z A N IE  Z NR 81

P O ZIO M O : p rz y p a d e k  tn te rc y .  
za re p e r tu a r  b a n d e ro la , fa ra n d o - 
la  n ie dow aga  o d p u s t t ró jn ó g  
b ru zd a  s to ło w n lk  szcze rbak  a la ­
b a s te r to rn is te r  o io tk a rk a . b a ie t-  
n ica

P O Z IO M O ' p rzyp a d e k . tn te rc y -  
w o w y m o w a  p a ra fa  zapo ra , pe­
ro n  d łu to  k a rm a  d o p łv w  l is tk i .  
In t ru z  deszcz, w a ta  g łóg  gna t 
ogó ł z b y tk i ska rp a  o ra to r  o p a łk i,  
n a tu ra  k u rh a n  sztab. C yr.y l. E g ip t

N a g ro d y  — b o n y  p re m io w e  PK O  
po 250 zł u fu n d o w a n e  przez PZU  
w y lo s o w a li:  A r t u r  Ł u c z a k  S zczec in  
u l Nad O d rą  A le k s a n d e r B o ry s io -  
nek Szczec in  u l K o ń s k i K ie ra t ,  
M a n a  K a m ie ń ska  G r y f in o  u l.  
G ru n w a ld z k a  N a g ro d y  sa d o  ode­
b ra n ia  w re d a k c ji 3 o., pok . 53 
Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą .
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R Y B Y  T y d z ie ń  spo­
k o jn y .  m im o  lic z n y c h  
sp raw  za w o d o w ych , spo 
le cznych  i  p ry w a tn y c h  
Radość z udanego  za- 
Kupu 1 dosko n a łe  p o ­

ro z u m ie n ie  z p a rtn e re m . M iłe  spo t­
k a n ie  to w a rz y s k ie . N ie za w o d n a  
P anna

Norwegia

Rekordowe
powodzenie video

O SLO . N o rw e g ia  w  ub . ro ­
k u  w y b iła  sie na czo ło  U sty  św ia ­
to w e j w  d z ie d z in ie  te c h n ik i v i ­
deo. o c z y w iś c ie  w  s to s u n k u  do lic z  
by lu d n o ś c i M ie szka ń cy  N o rw e g ii 
w y d a li w 1985 f na za k u p  a p a ra ­
tu r y  v id e o  o ra z  z a k u p  t w y p o ż y ­
czan ie  kase t łą czn ie  p o nad  200 m in  
d o la ró w

O becn ie  o k  350 ty s  ro d z in  po­
siada w  N o rw e g ii a p a ra tu rę  vLd-eo 
D la w y ja ś n ie n ia  w a r to  dodać, że 
k r a j  ten  zm .eszku je  o k  4.1 m in  o- 
sób R ok w cze śn ie j b y ło  t y lk o  80 
tys  ty c h  a p a ra tó w .

P ro d u c e n c i v id e o f ilm ó w  m ie li w  
zeszlvm  ro k u  o b ró t  o 40 p ro c  w ię k  
szy n iż  ro k  w cze śn ie j, a ró w n o ­
cześn ie  3 -k ro tn ;e  w ię k s z y  n iż  przed  
s ie b io rs tw a  k in o w e .

Książka zwrócona 
po półtora wieku

N O W Y  JO R K . N ie d a w n o  b i­
b lio te c e  p a ń s tw o w e j w  T a rr is b e rg u  
(stan P e n sy lw a n ia ) zw ró co n o  ks iąż­
kę  w vp o żvczo n ą  c z y te ln ik o w i 
p rze d  p rzesz ło  180 ł 0 ty  Chodzą o 
z b ió r  u s ta w  b r y ty js k ic h  w y d a n y  
w  1857 ro k u  Ja k  p o in fo rm o w a ła  
prasa . o o to m e k  za p o m in a lsk ie g o  
c z v te ln ik a  p rze s ła ł k s ią ż k ę  pocztą  
n ie  D o d a ją c  swego n a zw iska  1 a- 
dresu  N ic  w ty m  .dz iw nego gdyż 
b ib lio te k a  w  T a rr is b e rg u  Jest p ła tn a  
I zw lo ką  w  zw ro c .e  k s ią ż k i k tó ra  
p rze c ią g n ę ła  się do p rze sz ło  p ó ł­
to ra  w ie k u  k o s z to w a ła b y  w ie le  t y ­
s ięcy d o la ró w

Brazylijskie kino
W E D Ł U G  o p in i i  re p re z e n ta n tó w  

ś w ia ta  film o w e g o . 1986 r. s ta n ie  s.e 
p u n k te m  z w ro tn y m  o d n o w y  b ra z y ­
l i js k ie g o  k in a  oo p rz y c h y ln v m  p rz y  
ję c iu  o rzez m ię d z y n a ro d o w a  k r y ­
ty k ę  dw óch  f i lm ó w  P o c a łu n e k  k o ­
b ie ty  p a ją k a ' o ra z  G o d z in y  
g w ia z d " , t e  d w ie  p e łn o m e tra żo w e  
o o z v c ip  s ta n o w ią  e fe k t tw ó rcze g o  
o ż y w ie n ia  w  p ro d u k c j i  f i lm o w e j w  
B r a z y l i i  z a ró w n o  pod w zg lądem  
ilo śc i, ja k  Jakości. W re a liz a c ji 
z n a jd u je  sie obecn ie  20 f i lm ó w , 
podczas gdv w  ub  ro k u  w y p ro d u ­
k o w a n o  za le d w ie  trz y .  N ow e k in o . 
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  ..c in e  n o vo ”  
la t  sześćHzies a tv c h  p o d e jm u ją c e g o  
g łó w n ie  te m a tv  z życ ia  w ^ j z a j­
m u je  sie o rzede w s z y s tk im  o ro b ’ e - 
m a m i m ie szka ń có w  w ie lk ic h  a g io . 
m eracJL

PROPOZYCJA DO PROGRAMU

#  PROPONUJĘ — mówi w wywiadzie dla „Życia 
Warszawy” dyrektor Instytutu Pracy i Spraw Socjal­
nych prof, Antoni Ilajkiewicz — aby w programie na 
X Zjazd PZPR znalazło się następujące sformułowanie: 
„Nie można pogodzić nadużywania alkoholu z przyna­
leżnością do partii, ze sprawowaniem funkcji kierow­
niczych w administracji państwowej, gospodarczej, 
związkacii zawodowych oraz organizacjach społecz­
nych, a w szczególności w organizacjach młodzieżo­
wych. Należy bezwzględnie zwalczać picie alkoholu w 
zakładach pracy, w czasie pełnienia obowiązków służ­
bowych oraz wydawania pieniędzy publicznych i spo­
łecznych na alkohol”. Ktoś musi dawać przykład.

CENY — PŁACE, PŁACE — CENY...

®  Stopa inflacji jest wciąż wysoka. O wiele za wy­
soka Po roku 1982, który przyniósł około dwukrotne 
podwyżki poziomu cen detalicznych, tbwarów i kosz­
tów utrzymania, nastąpił dalszy wzrost cen w 1983 r. 
(ok. 22 proc.), 1984 (15 proc.) i w 1985 (prawie 15 
proc.). W roku 1985 płace wzrastały jeszcze szyb­
ciej (...) Największą słabością jest brak konsekwentnej 
polityki dochodowo-cenoWej, w tym polityki płac 
która uzgodniona pomiędzy rządem a związkami za­
wodowymi i reprezentacjami innych warstw społecz-

.do ikom/nikacji-się dopłaca? 
do produkcp się dopłaca, 
do żywności-się dopłaca, 

fo chyba tytko:-D O  Pt AC 
N/E DOPŁACA <

CRys A n d rz e j J a n k o w s k i — „K a ru z e la ” )

nych mogłaby stworzyć podstawy walki z inflacją. W 
tej chwili głównym niebezpieczeństwem jest niezdol­
ność centrum do opanowania wzrostu cen, przewyż­
szającego realne możliwości dostaw towarów na ry­
nek.

(Opinia Stefana Jędrychowskiego wypowiedziana w 
rozmowie z dziennikarzem tygodnika „Odrodzenie”).

NAJSKRYTSZE MARZENIE JACKA G.

©  Janusz Atlas w korespondencji z Grecji na ła­
mach „Sportowca”:

Jacek Gmoch dzisiaj to nie tylko wizytówka „In­
ternationale Soccer Trainer/Manager”. Mieszka w luk­
susowym apartamencie, a automatyczna sekretarka 
wmontowana w aparat telefoniczny rejestruje rozmo­
wy z całej piłkarskiej Europy. Przestrzegałbym niedo­
wiarków, którzy nie chcą pogodzić się z jego zawodo­
wymi sukcesami. Gmoch ma różne marzenia. Marze­
niem najskrytszym jest spróbować raz jeszcze pracy 
z reprezentacją Polski. Niemożliwe? Stare porzekadło 
głosi, że dopóki piłka w grze...

„BO W IELK IM  ARTYSTĄ BYŁ...”

#  Znany także i w Szczecinie urzędnik państwo­
wy szczebla centralnego Karol Czejarek pisuje od cza­
su do czasu, ostatnio przeważnie na łamach „Szpilek”. 
Wyspecjalizował się w jubileuszowych laurkach per­
sonalnych I dobrze, w końcu ktoś to musi robić, a 
Karolowi C. sprawia to jeszcze niekłamaną przyjem­
ność. Ostatnio w pełnym zachwytów tekście zajął 
się osobą Zbigniewą Lengrena. Dowiedzieliśmy się 
więc, iż „Zbigniew Lengren jest artystą w każdym 
calu”, „lata lecą a Łcngren nie zmienia się” oraz 
„Lengren potęgą jest i basta*.” Nie zabrakło ciekawej
analizy twórczości artysty: ....jego Profesor Filutek
nie ma ust, ponieważ nie towarzyszy mu tekst”. W 
jednym tylko miejscu autor nas zawodzi. Pisze: „Ile 
publikowanych książek ma w swoim dorobku Lengren 
— TRUDNO NAWET ZLICZYĆ. Sporo, kilkanaście”. 
Panie Karolu, do kilkunastu zliczyć pan nie potrafi? 
Wierzyć się nie chce... (get)
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Wątpię.

— To znaczy?
Rozpiąłem marynarkę, żeby sięgnąć do portfela. Widzia­

łem, jak wzrok recepcjonisty zatrzymał się na okrągłej rę­
kojeści pistoletu pod moją pachą. Wyjąłem portfe l i wy­
ciągnąłem wizytówkę.

— Chciałbym rozmawiać z detektywem hotelowym. Jeśli 
jest tu  taki.

Wziął moją licencję i  przeczytał. Spojrzał m i w twarz.
— Proszę zaczekać w głównym hallu, panie Marlowe.
— Dziękuję.
Chwycił za słuchawkę, zanim zdążyłem odwrócić się od 

lady. Przeszedłem pod łukowanym sklepieniem i usiadłem 
pod ścianą naprzeciw recepcji. Nie czekałem długo.

Mężczyzna m iał mocne, proste plecy, mocną prostą twarz 
i  cerę, która nigdy się nie opala, ty lko  czerwienieje, a po­
tem na powrót blednie. Włosy koloru rudoblond czesał do 
góry. Stanął w łukowatym  przejściu i powoli powiódł wzro­
kiem po hallu. Nie zatrzymał go na mnie dłużej niż na 
innych. Następnie podszedł i usiadł w sąsiednim fotelu. Był 
w  brązowym garniturze i w brązowo-żółtej muszce. Ubra­
nie dobrze na nim  leżało. Policzki m iał porośnięte delikat­
nym puchem, a fryzura srebrzyła się szykownymi pasmami 
siwizny.

— Jestem Javonen — powiedział nie patrząc na mnie. — 
Pańskie nazwisko już znam. Mam w kieszeni pańską w izy­
tówkę. O co chodzi?

— O człowieka nazwiskiem Mitchell. Szukam go. Nazy­
wa się Larry  M itchell. , - -

— Dlaczego pan go szuka?
> — Mam do niego interes. A  czy jest jakiś powód, dla któ­

rego nie powinienem go szukać?
— Nie ma takiego powodu. M itchell wyjechał z miasta 

dziś z samego rana.
> — Słyszałem. I  trochę mnie to dziwi. Przyjechał tu do­

piero wczoraj, najp ierw  ekspresem Super Chief do Los An­
geles, tam przesiadł się do samochodu i dotarł tuta j. Pozą 
tym  nie m iał forsy. Musiał pożyczyć na kolację. Był na 
kolacji z dziewczyną w Szlanej Sali. Ostro sobie popił. Albo 
udawał pijanego, żeby wykręcić się od płacenia rachunku.

— Pan M itchell może tam wypisywać czeki — zauważył

m  ---------------------------
Janonen obojętnym tonem. Ciągle rozglądał się po hallu, 
jakby spodziewał się, że któryś z uczestników gry w kana­
stę wyciągnie pistolet i  zastrzeli swego partnera albo, że 
któraś ze starszych pań przy układance zacznie rwać sobie 
włosy z głowy. Jego repertuar przewidywał dwa rodzaje 
spojrzenia — twarde i  jeszcze twardsze.

— Pan M itchell jest dobrze znany w Esmeralda.
— Tylko z nie najlepszej strony — uzupełniłem.
Odwrócił głowę i  zmierzył mnie zimnym wzrokiem.
— Jestem tu ta j zastępcą dyrektora, panie Marlowe, zaj­

muję się także sprawami bezpieczeństwa. Nie mogę oma­
wiać z panem reputacji naszych gości.

— Nie musi pan. Ja ją  znam. Z różnych źródeł. Widzia­
łem go przy pracy. Ubiegłej nocy naciągnął pewną osobę na 
sumę wystarczająco wysoką, żeby mógł zmyć się z miasta. 
Wiem także, że wyjechał stąd z bagażem.

— Od kogo? — To pytanie opatrzył twardym  spojrzeniem.
Spróbowałem zachować się równie twardo i nie odpowie­

działem.
— Poza tym  przekażę panu moje trzy spostrzeżenia — 

ciągnąłem dalej. — Po pierwsze, ubiegłej nocy pościel w 
jego łóżku nie była używana. Po drugie, w recepcji w  cią­
gu dnia zameldowano, że jego pokój został posprzątany 
Po trzecie, jeden z waszych pracowników z nocnej zmia­
ny nie przyjdzie dzisiaj wieczorem do pracy. M itchell nie 
mógł zabrać wszystkich bagaży bez niczyjej pomocy.

Javonen spojrzał na mnie, a potem znowu powiódł wzro­
kiem po hallu.

— Czy ma pan jakiś dokument potwierdzający to, co jest 
napisane na wizytówce? Każdy może sobie wydrukować ta­
ką wizytówkę.

Wyjąłem portfe l i  podałem mu pomniejszoną fotokopię 
swojej licencji. Przyjrzał się i  oddał m i ją. Włożyłem l i ­
cencję z powrotem do portfela.

— Mamy własne sposoby radzenia sobie z klientam i, któ­
rzy wyjeżdżają bez uregulowania rachunku — powiedział. 
—* Tacy też się tu  zdarzają, jak wszędzie. Pańska pomoc 
nie jest nam potrzebna. Nie lubim y też pistoletów w hallu. 
Recepcjonista zauważył, że nosi pan pistolet Ktoś inny 
mógłby zauważyć. Dziewięć miesięcy temu mieliśmy tu  pró­
bę napadu. Jeden z napastników został zabity. Zasitrzeliłem 
go.

— Czytałem o tym  w  prasie — powiedziałem  — Ze stra­
chu nie mogłem spać przez wiele nocy.

— Nie przeczytał pan wszystkiego. Straciliśmy przez to 
w  następnym tygodniu cztery albo pięć tysięcy dolarów. 
Goście masowo opuszczali hotel. Rozumie pan teraz, o co 
m i chodzi?

— Celowo pozwoliłem recepcjoniście zobaczyć kawałek p i­
stoletu. Pytam o Mitchella od rana i odsyłają mnie to tu, 
to tam. Skoro facet się wymeldował, to dlaczego nie można 
m i było tego powiedzieć. N ik t nie musiał mnie informować, 
że nie zapłacił.

(cdn)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania głow> trud ten tnoże przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwia* 
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO no 
250 zł każdy
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OBJAŚNIENIA podane są w 
innym szyku niż kolejność wy- 

; razów w diagramie. Trójkąta­
m i zaznaczono wszystkie pola, 
w które należy wpisać samogło

; S k i.

— węgierska rakija
— czeski taniec narodowy 

.— bydła na hali
— pies m yśliwski
— gumowa tratwa ratunkowa
— styl pływacki
— nieszczęśliwe zdarzenie

POZIOMO: 4 — zwarta grupa kolarzy. 5 — miejsce rodzin 
ne, kołyska, 9 — część przedstawicielstwa dyplomatycznego^ 
10 — boczna ścianka pudełka zapałek;

PIONOWO: 1 — wschodnio azjatyckt drapieżnik z rodziny 
psów, 2 — największa znana planetoida, 3 — drapieżnik z ro 
dżiny łasicowa tych, 5 — pniak z korzeniami po ścięciu drze­
wa. 6 — pierwszy człon wyrazów złożonych wskazujący na 
związek z mlekiem, 7 — przepływa przez Chodków, 8 — 
zbiór map.
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Kwadrat magiczny

1-1) najpopularniejszy utwór Ra- banał. 4-5) zakonnik, 5-5) do 
vela, 1—2) w zespole miejskim przyrumieniania chleba, 5—6) mia 
Manchesteru, 2—2) surowiec na steczko k. Gliwic z dużq chłodnię, 
pudełka i pocztówki, 2-3) dawna 6-6) czapka bez ronda, 6-7) tar 
kwesta, 3-3) literacki kicz, 3-4) cza z piaskowca do ostrzenia na- 
król Egiptu, syn Setiego I. 4-4) rzędzi, 7-7) torbiel łojowa.

1 — mieszkaniec Adany koło 
Konina, 2 — iluzja, urojenie, 3 
— między technetem a rodem, 
4 — ośrodek adm. nomosu Pe- 
la, 5 — wodna arteria komun! 
kacyjna.

*
*

«  *  *

Rozwiązania z nr 81
KRZYŻÓWKA: opiekun, ak- 

samit. ostraka, trabant, apeks, 
bemar, kulik, aorta, stras, ma­
jak. Tałty.

KRZYŻÓWKA ARYTMETY­
CZNA: marka, ramka, norka, 
maron, rumor, akara.

ARYTMOGRAF: dzięki kłam 
stwom zjesz obiad, ale nie zjesz 
już kolacji.

ALGEBRAF:
244 -f- 306 =  550
— : +

168 — 34 =  134
76 X  9 684

JOLKA: Nanak, Walia, Niw- 
ka. Apacz, nowinka, nalewka, 
kramarz.

NAGRODY wylosowali: Wan 
da Jurkiewicz, Szczecin, ul. Bar 
lickiego, Tadeusz Wolnik, Szcze 
cin, ul. Wieniawskiego, Zbi­
gniew Arszelewski. Barlinek 
ul. Ogrodowa. Nagrody są do 
odebrania w redakcji 3 p., pok. 
53. Zamiejscowym wysyłamy 

pocztą.
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TAUTOGRAMOWO —  LIPOGRAMOWA
1 — sęp Nowego Świata, 2 — autor poematu „Mnich”. 6 —  
prezerwatywa, 3 — system po- autonomiczny obwód w Jugo- 
sterunków granicznych, 4 — Ta sławii. 7 — miasto w obwo- 
deusz (1839—1918) historyk, ba- dzie gorkowskim nad Wołgą, 8 
dacz dziejów Polski 18 w , 4 — — wszechświat
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Mamucie swetrzyska
UBIORY z dzianin noszone są nadzwyczaj 

chętnie. Trudno przecież znaleźć coś wygod­
niejszego od trykotowej bluzy czy ulubione­
go swetra (z dzianinami właśnie tak jest, że 
albo coś się od razu polubi i nosi do upa­
dłego, albo zdecydowanie nas odrzuca, ale i 
wówcząs nie kochany sweter przydaje się na 
działce, w garażu, itp.).

Jeśli zatem cenimy wygodę i iuz — noś­
my dzianiny. Warto przy tym pamiętać, że 
te ubiory — jak żadne inne — łatwo wyko­
nać własnoręcznie. Każda z nas przecież ma 
jakie takie pojęcie o szydełku czy robieniu 
na drutach, a wówczas pole do popisu ma­
my ogromne. Można to pojmować jak naj­
dosłowniej, bowiem rzeczy najmodniejsze są 
właśnie ogromne, takie jak na naszym zdję­
ciu.

Te mamucie swetrzyska wymagają jednak 
przełamania utartych nawyków. Na ogół bo­
wiem — jeśli już coś robimy na drutach czy 
szydełku — to wychodzi nam rzecz za ma­
ła, zwłaszcza wykrój pachy jest nazbyt 
oszczędny, a i na rękawy jakoś żal nam 
włóczki. Niemal od początku wiemy o tym, 
ale kombinujemy, że dzianina się nadda.albo 
po praniu się wyciągnie. To wszystko niby 
prawda, czy nie lepiej jednak od razu przy­
mierzyć się do rzeczy luźniejszej? I druga 
sprawa: do dużych swetrów wszywa się po­
duchy. Koniecznie. Wielki blezer bowiem 
albo długi półgolf — bez poduszek wygląda­
ją na sylwetce żałośnie. Dopiero podniesione 
i wypchane ramiona nadają im odpowiednią 
.linię. (mg)

Z Ireną Gumowską rozmowa przy stole

Nie jedzcie cholesterolu!
— KIEDY ktoś zaczyna 

się odchudzać, stara się u- 
nikać słodyczy i tłuszczu. 
Czy słusznie?

— Każdy nadmiar szko­
dzi zdrowiu, zwłaszcza po­
traw mącznych, słodkich i 
tłustych, ale zbyt duże zma 
gazynowanie w organizmie 
nawet białka lub węglowo­
danów także odkłada się w 
postaci tkanki tłuszczowej. 
Tłuszcz jest zbyt wysoko­
kaloryczny. Jeżeli spożywa 
się więcej tłuszczu, niż po- 
trzebujemy+do wytworzenia 
energii pochodzącej z prze­
miany materii, reszta daje 
kłopotliwą nadwagę. Jed­
nakże nie należy przesa­
dzać z unikaniem go. Jest 
on bowiem, obok węglowo 
danów, źródłem energii, a- 
le też jedyny potrafi dostar 
czyć nam NNKT...

— M O ŻE  ro z s z y fru jm y  te n  
s k ró t.

— T o  N iezbędne  N ie n a syco ­
ne K w a s y  T łuszczow e . A  są 
rz e c z y w iś c ie  n iezbędne , p o ­
d o b n ie  ja k  w ita m in y ,  a le  w y ­
s tę p u ją  g łó w n ie  w  o le ja c h  ro ­
ś lin n y c h . P o n a d to  t y lk o  w  
tłu szcza ch  p o tra f ią  s ię  rozpusz 
czać n ie k tó re  w ita m in y ,  ja k  
A , D E i  K . T łuszcze  są 
zw ie rzęce  1 ro ś lin n e . Jedne i 
d ru g ie  mogą b yć  w id o c z n e  i  
n ie w id o czn e . Z n a m y  m asło, 
łó j  sadło, m a rg a ry n y  Itp .. a le

n ie  do s trze g a m y  tłuszczu  w  
ró ż n y c h  p ro d u k ta c h . N p . n a j­
chudsze  m ięso  m a sp o ro  t łu s z ­
czu , a w  m le k u  je s t go od  2 
do 4,5 p ro c . W  sposób n ie w i­
d o czn y  sp o żyw a m y o k . 60 p roc . 
tłuszczów . K w a s y  tłu szczo w e  
n ie n asycone , c z y l i  te  N N K T . 
z n a jd z ie m y  — p ra k ty c z n ie  — 
t y lk o  w  tłu szcza ch  ro ś lin n y c h .

— A  za tem  te  są n a jz d ro w ­
sze?

— T łuszcze  zw ie rzęce  z m a­
s łem  w łą c z n ie  są o b f i ty m i 
ź ró d ła m i c h o le s te ro lu . Jest to  
z w ią ze k . k tó r y  n a jb a rd z ie j 
..p o d e jrze w a  s ię”  o  b ra n ie  
u d z ia łu  w  p o w s ta w a n iu  m ia ż ­
dżycy . c z y li s k le ro z y , bo Jvp. 
100 g  m as ła  z a w ie ra  250 m g  
c h o le s te ro lu . T o te ż  d la  w ie lu  
lu d z i,  k tó r z y  b a rd z o  d b a ją  o  
s ieb ie  i  sw o ją  m łodość , m as ło  
s ta je  s ię  n ie m a l w ro g ie m . 
P rz e rz u c il i s ię  na tłuszcze  ro ­
ś lin n e : m a rg a ry n ę , o le je . gdyż. 
one  w ła ś n ie  n ie  z a w ie ra ją  
c h o le s te ro lu , t y lk o  f i  to s te ro le . 
a ty c h  n ie  w c h ła n ia  o rg a n iz m  
c z ło w ie k a . O s ta tn io  na u ka  
s tw ie rd z iła  w p ra w d z ie  że cho 
le s te ro l p o k a rm o w y  m a o 
w ie le  m n ie js z e  znaczen ie , n iż  
d a w n ie j sądzono, a le  w ie lu  
le k a rz y  i  ż y w ie n io w c ó w  w  
d ie ta ch  d la  c h o ry c h  na m ia ż ­
dżycę  n ie  zaleca p o k a rm ó w  
b o g a tych  w  c h o le s te ro l.

— T o  s traszak  s ta ro śc i. W 
czym  go ta k  w ie le?

— W y m ie n ię  k i lk a  p ro d u k ­
tó w . k tó re  w  100 g ra m a ch  za­
w ie ra ją  i lo ś c i c h o le s te ro lu  po ­
dane w  m g : m ózg w o ło w y  — 
2 300, se ry  fe rm e n to w a n e  — 
100, serce w o ło w e  — 2100. 
w ie p rz o w in a  — TO —105 w o ło ­
w in a  — 125.

MEBLE tapicerowane należy od czasu do czasu wytrze- 
pać. Starym, wilgotnym prześcieradłem nakrywamy wersal­
kę lub kanapę i uderzamy raz po raz trzepaczką. Następnie 
prześcieradło zdejmujemy, spłukujemy z niego kurz i pow­
tarzamy trzepanie.

Meble kryte skórą odświeżamy nacierając je bezbarwną 
pastą do obuwia i czyszcząc do połysku. Meble politurowa- 
ne możemy odświeżyć pocierając je szmatką nasączoną ole­
jem parafinowym, a następnie polerując. Matowe ślady na 
politurze zlikwidujemy pocierając je mieszanką oleju lnia­
nego i denaturatu (w stosunku 1:1), a po wyschnięciu po­
lerując do połysku.

Na słońcu — rozważnie
WCZEŚNIEJ niż zazwy­

czaj zaczęliśmy w tym ro­
ku zażywać kąpieli słonecz 
nych. Być może i podczas 
nadchodzącego weekendu 
będzie ładna pogoda. War­
to więc przypomnieć o k il­
ku zasadach służących nie 
tylko ładnej opaleniźnie, a- 
le i zdrowiu. ,

O  Opalamy się stopnio­
wo zaczynamy od krótko­
trwałego przebywania na 
słońcu (zależnie od karna­
cji skóry), następnie zwięk 
szamy czas nasłonecznie­
nia. •

O  Najlepiej opalać się w 
ruchu.

O  Najkorzystniejsze po­
ry do opalania się to godz. 
9—11 i 13—15 

O  Nie wolno zasypiać na 
słońcu, działanie promieni 
słonecznych nrzy zwolnio­
nym podczas snu krwi- 
obiegu iftoże spowodować 
poparzenia.

O  Kobiety bezkarnie mo 
gą się opalać do 25 roku 
życia, potem trzeba słońce 
rozsądnie dawkować.

To ciekawe

Jak spędzamy czas?
Z BADAN przeprowadzo­

nych przez GUS wynika, że 
praca zawodowa w bilansie 
czasu statystycznego Pola­
ka pochłania średnio 7 
godz. i 12 mm., dojazdy do 
niej — godzinę i 12 min.,

zakupy — godzinę i 2,.
Na zajęcia domowe prz* 
znaczamy przeciętnie 4 go­
dziny i 7 min. Na różne 
zajęcia poza domem wypa­
dają 2 godziny i 7 min. Na 
se-n przeznaczamy średnio 
8 godzin i 8 min. W sumie 
—- wszystko w normie. Dru 
gi wniosek płynący z tych 
danych — nie przepraco­
wujemy się zbytnio.

Ziemniaki -  inaczej
Z IE M N IA K I już nie są takie 

dobre i warto pomyśleć jak je 
przygotować, inaczej, aby uatrak 
cyjnić nasze codzienne menu. 
Polecamy zatem przepis na ziem 
niaki w sosie serowym.

3 duże wyszorowane ziemnia 
ki, 1/2 łyżki masła. 1/2 łyżki 
smalcu, mała cebula drobno po 
siekana, dwa małe pomidory 
sparzone, obrane, bez nasion, 
posiekane (może być przecier), 
sól, pieprz do smaku, 2 łyżki 
gęstej śmietany. 1/4 szklanki u- 
tartego sera cheddar.

Ugotować ziemniaki w łupi­
nach. odcedzić. obrać ze skór­
ki. trzymać w cieple. Cebulę 
smażyć na małym ogniu aż sta 
nie się przezroczysta, dodać po­
midory (przecier), doprawić so­
la i pieprzem. Dusić przez pięć 
minut mieszając kilka razy. Do 
dać śmietanę i ser. gotować na 
bardzo małym ogniu aż pow­
stanie jednolita masa. Ułożyć 
połówki ziemniaków na gorą­
cym talerzu, polać sosem. Po­
dawać z surówka lub zielona 
sałatą

Spjq dłużej
W IELOLETNIE obserwacje 

psychologów szwajcarskich (do 
kładne jak tamtejsze zegarki) 
wykazały, że najmniej snu oo- 
trzebuje człowiek w maju i 
czerwcu, zaś najwięcej — we 
wrześniu i październiku. Ko­
biety okazały się większymi 
śpiochami niż mężczyźni, sypia 
ją bowiem przeciętnie godzinę 
dłużej.

Egzotyka w akwarium

UTRZYMANIE czystości w akwarium sprawia wiele kło­
potów. Prawdziwym utrapieniem są glony porastające ’ 
ścianki zbiornika, podłoże, kamienie, rośliny. Niebezpieczne 
są glony brunatne, pojawiające się w słabo oświetlonych ’ 
akwariach. Z kolei glony zielone, pojawiające się w przy- 
padku nadmiernego nasłonecznienia, powodują zazielenię- t 
nie wody

J A K  w a lc z y ć  z n a d m ie rn ie  ro z w ija ją c y m i się g lonam i?  M ożna 
s k o rzys ta ć  z p o m o cy  k ija n e k , k tó re  ż y w ią  się g lo n a m i D ob rze  
też  je s t obsadzić  z b io rn ik  ś lim a k a m i — z a to czka m i A le  ja k  tw ie r ­
dzą d ośw iadczen i a k w a ry ś c i — to  ty lk o  p ó łś ro d k i N a js k u te c z n ie j 

•z g lo n a m i w a lc z y  ry b k a  o  na zw ie  k iry s e k  p s try , zwana p o to czn ie  
s u m ik ie m  lu b  g lo n o ja d e m  Jest n ie pozo rna , ba rd zo  ru c h liw a  i  ża r­
łoczna . Ż y w i się w ła śn ie  g lo n a m i i  re sz tka m i p o k a rm u , k tó r y  opa­
da na dno. K i lk a  lu b  k ilk u n a s tu  k iry s k ó w  (za leżn ie  od  w ie lk o ś c i 
a k w a r iu m ) ro z p ra w ia  się z g lo n a m i w  s z y b k im  te m p ie .

K iry s e k  n ie  w y g lą d a  e fe k to w n ie  ma szare u b a rw ie n ie , je s t bez 
u s e k .' Jedyna  ozdoba to  lś n ią ce  p u n k c ik i w  p rz e d n ie j części tu ­
ło w ia  Jest je d n a k  ba rd zo  p ra c o w ity  i  d la te g o  o o w in ie n  znaleźć 

;,ilę w  k a żd ym  a k w a r iu m

W  moim ogródku

Warto poczekać :
NIE wszystkie drzewka i i 1 

krzewy posadzone jesdenią <1 
przetrwały tegoroczne mro- i > 
zy. Wiele z nich, na skutek ( > / 
niedostatecznego zabezpde- i * 
czenia, sprawia wrażenie <1 
uschniętych. Zatem — wy- i 1 
kopać i spalić? Przestrze- i ' 
ga'my przed tym, gdyż po ( > 
odkopaniu może się okazać, i 1 
iż drzewko lub krzew „od- i 1 
bija” tuż nad korzeniami, i > 
Lepiej więc jeszcze pocze- , 
kać. Jest ciepło, rychło 
więc przekonamy się że mi i 1 
mo zewnętrznych oznak us- 1 
chnięcia np. róża zaczyna > 
wypuszczać nowe pędy. i >
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W O JE W Ó D Z K IE  
PR ZED SIĘBIO R STW O  

H A N D L U  W EW N ĘTR ZN EG O
w Szczecinie

przy ul. Królowej Korony 
Polskiej 25

ofe ru je  do sprzedaży

agregaty typu  „E le k tro ś w it 
310.01”  do chłodziarek, p roduk­
c j i  czechosłowackiej w  cenie: 

5 500 zł.
Udzielamy rocznej gwarancji. 

Bliższych informacji udziela zakład 
usługowy nr 6152 przy ul. Marcina 2 

w Szczecinie, tel. 22-82-43.
2382-K

CENTRALA
TECH NICZNO -H  ANDLO W A 

ELEKTRONIKI 
„UNITRA-SERWIS"
Oddział w Szczecinie

i n f o r m u j e

źe uruchomiono Zakład Usługowy 
Elektroniki na osiedlu Słonecznym 
(pawilon „Helios”) przy ul. Rydla 51.

Placówka ta świadczy usługi w 
zakresie napraw gwarancyjnych 
i odpłatnych sprzętu wyprodu­

kowanego po 1978 roku.
•  odbiorniki kolorowe
•  odbiorniki czarno-białe
•  sprzęt radiofoniczny w  pełnym 

zakresie
Zgłoszenia napraw prosimy kiero­
wać z terenu prawobrzeżnej części 
Szczecina, Goleniowa i okolic pod 
telefonem 613-864 w godzinach od 

10 do 18.
2383-K

STUDENCKI 
TELEFON ZAUFANIA  

„SOS” 
przy

Studenckiej Spółdzielni Pracy 
„ B R A T N I A K ”

to  ruch  pomocy bezinteresow­
ne j, ochotniczej, niezależnej 

telefon 824-778
wtorki i czwartki 20.00—24.00 

soboty 20.00— 6.00.
2197-K

Pracownicy poszukiwani
PRZEDSIĘBIORSTWO 

PRZEMYSŁU BETONÓW 
„PREFABET” 

w  Kaliszu Pomorskim

z a t r u d n i :

A  specjalistę ds. ekonomicznych w  Kali­
szu Pomorskim — wykształcenie wyż­
sze ekonomiczne i 3 lata pracy w za­
wodzie

▲ zastępcę kierownika Zakładu nr 1 w 
Kaliszu Pomorskim — wykształcenie 
wyższe mechaniczne i 3 lata pracy w  
zawodzie

Ł  specjalistę w dziale produkcji — wy­
kształcenie wyższe budowlane.

Do czasu otrzymania mieszkania spółdziel­
czego zapewniamy mieszkanie zastępcze.

A mistrza produkcji w Zakładzie nr 4 w  
Maszewie — wymagane wykształcenie 
średnie budowlane lub mechaniczne 

A betoniarzy w Zakładzie nr 4 w  Masze­
wie i nr 5 w Nowym Czarnowie.

Dla zamiejscowych zapewniamy kwatery 
prywatne. Wynagrodzenie wg nowego sy­
stemu wynagrodzeń oraz szeroki zakres 

świadczeń socjalnych.
Zgłoszenia przyjmuje dział ds. pracowni­
czych — Kalisz Pomorski ul. Przemysłowa 
4 tel. 228 oraz kierownicy zakładów: nr 
4 w  Maszewie ul. Stargardzka 5, tel. 124 i 
nr 5 74-115 Nowe Czarnowo, tel. 51-60 ’ 

Gryfino.
1814-K

FABRYKA
MECHANIZMÓW SAMOCHODOWYCH 

„POLMO” 
w Szczecinie

z a t r u d n i :

A  kierownika działu projektowania i pro­
gramowania

A rewidenta kontroli wewnętrznej.

Bliższych informacji udziela Dział Osobo­
wy w godz. 8 do 14 telefon 760-01, wew. 

226 lub 401.
2380-K

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWE 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
w Szczecinie, ul. Golisza 10

zatrudni
♦

— kierowców samochodowych kat. C
— dozorców

Praca w systemie akordowym.
Możliwość dopłaty do kwater prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje: Dział Spraw Oso­
bowych PTHW, ul. Golisza 10, I  p., p. 125.

2248-K

PRZEDSIĘBIORSTWO 
RSW „PRASA—KSIĄŻKA—RUCH” 

ODDZIAŁ W GRYFICACH

ul. Trzygłowska 31

zatrudni

na okres od maja do września 1986 r. 
sprzedawców do punktów sprzedaży w 

miejscowościach:

Dziwnów, Mrzeżyno, Pobierowo, Między­
wodzie, Międzyzdroje, Świnoujście.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych infor­
macji udziela: Oddział Gryfice, teł. 30-17.

Ekspozytura Świnoujście: tel. 22-94. 
Ekspozytura Międzyzdroje, tel. 80-445.

2247-K

SZCZECIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA OG0LNEGO NR 3 

w Szczecinie

DYREKCJA ZESPOŁU BUDÓW

w Świnoujściu, 
ul. Grunwaldzka nr 54

zatrudni natychmiast
pracowników w następujących zawodach:

— murarz-tynkarz
— cieśla-stolarz
— blacharz-dekarz
— monter konstrukcji żelbetowych

Pracownikom o udokumentowanych kwa­
lifikacjach zawodowych zapewniamy 
uzyskanie mieszkania spółdzielczego na 
terenie m. Świnoujścia po 5 latach 
zatrudnienia bezpośrednio w produkcji.

Stosowną umowę gwarantującą przydział 
mieszkania SPBO-3 zawrze z pracowni­
kiem po 5 miesiącach nienagannej pracy.

Do pracy przyjmuje oraz informacji 
udziela Sekcja Pracownicza DZB Świno­
ujście, ul. Grunwaldzka nr 54, pokój nr 

2, telefon 23-81.

2249-K

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„GRYF-PLAST” 

w Szczecinie

z a t r u d n i :

A  elektryków zmianowych 
A robotników transportu 
A wtryskarkowego-wytłaczarkowego 
A operatora sztaplarkl 
A ślusarza
A  hydraulika na wysokie i niskie ciśnie­

nie

oraz kobiety na stanowisko 

A wtryskarkowej

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Kadr, ul. Chopina 35, tel. 22-06-38.

2404-K

P R A C A

J A D Ł O D A J N IA  -  B e n - 
duch  z a tru d n i od  1 
cze rw ca  do  12 w rze śn ia  
k u c h a rk ę  i  2 pom oce, 
k u c h e n n e . M ię d z y z d ro ­
je , u l S p o k o jn a  1, te l.  
807-13. 1C298-G
M E C H A N IK  sam ochodo 
w y  p o d e jm ie  p ra cę  w  
se k to rze  p ry w a tn y m , 
te l.  2122-149. 11619-G

N A U K A

N A U K A  n ie m ie ck ie g o , 
a n g ie ls k ie g o  S zczecin- 
G-umieńee. O lsz tyń ska
31. 11670-G

N IE R U C H O M O Ś C I

D O M . m ie szka n ie  do  re  
m a n tu  k u p ie . te l.  889-53.

11704-G
D O M  p a r te ro w y  w ła s­
n o ś c io w y  z o g rodem  za 
m ie n ię  na 2- Lub 3-po- 
k o jo w e  w łasnośc iow e . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczec in  10860.
D Z IA Ł K Ę  o g ro d n iczą  z 
a lta n ą , m o ż liw o ść  za­
m ie szka n ia  '  sprzedam , 
t e l ,  32-10-82. 12O07-G
G O S P O D A R S TW O  ro ln e  
o  p o w ie rz c h n i 12 ha zie 
mda p o ło w ę  łą k .  resztę 
d o  u zg o d n ie n ia  na m ie j 
scu — sprzedam . Le o ka  
d ia  Szczepańska. P rz y -  
łu b ie . 86-050 S o lec K u j. ,  
w o j. B ydgoszcz. 10989-G 
O G R O D N IC T W O  3 ha 
1109 m  pod syk le m , c.o.. 
b u d y n k i — 10 k m  od 
Ł o d z i sprzedam . O fe r ty  
34)174 Ł ó d ź , B iu ro  O g ło ­
szeń. S ie n k ie w ic z a  3/5.

2336-K
D O M  o g ró d  garaż D ą­
b ie  z a m ie n ię  na dw a 
m ie szka n ia  w ła sn o śc io ­
w e  w  S zczec in ie  3-po­
k o jo w e . ga raż  i  dw u  po 
k o  ja w ę . te l. 22-49-12.

13483 -G

M A T R Y M O N IA L N E

L U B L IN IA N IN  la t  33,
in te l ig e n tn y  o  p o z y ty w ­
n y c h  ce chach  c h a ra k te ­
ru ,  pozna o d p o w ie d n ią  
p a n ią  zam ożną z z a m i­
ło w a n ie m  do  p ię k n a , z 
m ie szka n ie m . dz ie cko  
m ile  w id z ia n e . C el m a - 
try m a n ia ftn y . O fe r ty  B iu  
r<* O głoszeń Szczecin 
13033

R O ŻN E

T E L E N A P R A W Y . K n a p , 
351-04. 1(1942-0
T E L E N A P R A W Y . J a k i­
m o w icz . 2B-09-67.

3218-G
T E L E N A P R A W A , C zer­
n i * .  809-04. 9641-0
T E L E N A P R A W A . M ia ł-  
k-OWSki, 394-83. 12063~G
T E L E N A P R A W A . P a ry ­
s k i, 222-002. 19777-G
T E L E N A P R A W Y . S e ro ­
c k i.  82-35-25. 91ill2-G 
T E L E N A P R A W Y  — 
śródm ieśc ie ,. S in a w y  — 
524-158. M5.02-G
T E L E N A P R A W A . B a r ­
c z y k . 82-45-53. 1.17113-G
T E L E N A P R A W A . M iś - 
k ie w ic z . 527-680. 10322-G
C O LO R  R u b in y . W ró b ­
le w s k i, 82-32-89.
CO LO R — te lena ip raw a , 
K a c z o re k , 75-a00.

10275-G
N A P R A W A  zachodn iego  
s p rz ę tu  ste reo , p rze s tra  
Janie U K F . K ossaka 1. 
442-10 T y b u rc z y .

1/2.010-G
N A P R A W A  k o m p u te ró w  
„S p e c tru m ” , k a lk u la to ­
ró w . te le fo n ó w  k la w i­
szo w ych . P rz e s tra ja n ie  
s p rzę tu  R T V  — U K F , 
P a l-S ecam . W a rsz ta t 
E le k tro n ic z n y . N o a k o w - 
sk ie g o  27. te l.  346-56. 
S iemdeńCzuk. L22P4-C

A N T E N Y  in s ta lu ję . M ę - 
c lń s ld . 387-47. 6702-G
A N T E N Y  in s ta lu ję . 
22-56-75. J o a c h im ie * .

112314-G
A N T E N Y  in s ta lu je  Zoc. 
7)18-27. 12069-G
M A L O W A N IE  ta p e to w a ­
n ie , W o d z iczko . te ł.  
82-49-51. 11884-G
M A L O W A N IE  ta p e to w a  
n ie . T c h o re k . te l.  82-41- 
1,4. L1724-G
N A P R A W A  p ra le k  a u to  
m a ty c z n y e h , M o le n d a , 
35-15-81. 11656-G

C K M
„S Ł O W IA N IN **  

u l.  K o rz e n io w s k ie g o  2 
te l.  436-53

o r g a n i z u j e

K U R S  T A Ń C A  

T O W A R Z Y S K IE G O  

I  ł  I I  s to p n ia

Z e b ra n ie  o rg a n iz a c y j 
n e  odbędz ie  s’ e 1.2 
m a ja  b r . o godz. 171 
w  C K M  S ło w ia n in ”  |

2381-K ,

N A P R A W A  lo d ó w e k , za 
m ra ż a re k  p o ls k ic h  i  za­
g ra n ic z n y c h , 788-86, G u- 
ry n ,  11964-G
C Y K L IN O  W A N IĘ , Ró­
ża ń sk i. 714-00. 1H937-G
U S Ł U G I gazowe. S kó ­
rz e  w sk i, 500-7M. lii 727-G  
U K Ł A D A N IE  p a rk ie ­
tó w , M a rk ie w ic z . 307-66.

112097-G
IN S T A L A C J E  e le k try c z ­
ne , K rz y ż a n ia k . 6Ui3-576.

11933-G
P A W IL O N  m e b li sw a- 
rz ę d z k ic h . D a ch te ra  o- 
fe ru je  sprzedaż m e b li w  
sze ro k im  aso rtym e n c ie . 
Szczecin. O lsz tyń ska  34.

LI 669-G

P O S Z U K U JĘ  garażu  na 
P om orzanach , te l. 239- 
281. 12031-G
K O T K A  o ddam . 82-90-25.

11701-G
S T A R A  200 s k rz y n io w y  
w y w ro tk ę  pos iadam . O - 
c z e k u je  p ro p o z y c ji.  O - 
f e r t y  B ;u ro  O głoszeń 
Szczecin 12094 
M O T O C Y K L  „Y a m a h a ” 
za m ie n ię  na F ia ta  1,26 p. 
K ru s z w ic k a  23c. 12177-G

K U P N O

F IA T A  126 p k u p ię . G o­
le n ió w . te l.  36-94 po  go­
d z in ie  16. 1(2293-G
Z D E C Y D O W A N IE  ku p ię  
p rzyczepę  ca m p in g o w ą , 
te l. 378-58 po  godz. 20.

I2299-G

L O K A L E

K A W A L E R K I w  ce n ­
t ru m  n a jc h ę tn ie j z te ­
le fo n e m  na 1 ro k  p iln ie  
p o s zu ku je  t e l  23-22-01 

12099-G
P O S Z U K U JĘ  m ieszka ­
n ia  lu b  d w u  p o k o i z u -  
żyw a ln o śc ią  k u c h n i i  ła 
z ien ik i. O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 11744

S T U D E N T  cudzoz iem iec  
p o s z u k u je  m ieszkan ia  
n ie d a le k o  c e n tru m , te l.  
820-li8l p o  1«. 1,2150-G

P O S Z U K U JĘ  m ieszkan ia  
do w y n a ję c ia  n a jc h ę t­
n ie j  sam odz ie lna  k a w a ­
le rk ę . te l.  23-51-78.

12013-0
D U Ż E  2 -p o ko jo w e  k o m  
fo r to w e  m ie s z k a n ie  w  
c e n tru m  (nada jące  się 
n a  d z ia ła ln o ść  h a n d lo ­
w o -u s łu g o w a ) zam ien ię  
na 3—4 m a łe  p o ko je , 
te l.  22-24-10. 10100-0
K O M F O R T O W E  m ieszka 
n ie  M -3  za m ie n ię  na 
w iększe . te L  501-422.

MflHll-G
S P Ó Ł D Z IE L C Z E  M -3  (56 
m  fcw .) w  A u g u s to w ie  
za m ie n ię  na ró w n o rz ę ­
d ne  lu b  w iększe  w  
Szczec in ie , te l.  238-709.

li1749-G
P O L IC E  M -3 s p ó łd z ie l­
cze za m ie n ię  na ró w ­
n o rzę d n e  Szczecin. O fe r 
t y  B iu r o  O głoszeń Szcze 
ciin 1,1736.
K W A T E R U N K O W E  78 m
k w .  t r z y  p o k o je , k u c h  
n ia . ła z ie n k a , p rze d p o ­
k ó j.  b a lk o n , te le fo n , c.o  
e tażow e  — z a m ie n ię  na 
dw u ip o ko jo w e . ró w n o ­
rzędne . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 11671. 
D W A  m ie szka n ia  żarn ie  
ndę na  je d n o  ( fc te ro p o -  
k o jo w e . te l.  37%>6.

H201S-G
M -3 S łupek  n o w e  bu ­
d o w n ic tw o  za m ie n ię  na 
podobne  w  Szczecin !j». 
W iadom ość. Szczecin, 
te l.  810-561. 1,H967-G
S Z C Z E C IN  — m ieszka ­
n ie  d w u p o k o  jo w  e 45 m  
k w .  za m ie n ię  na pod o ­
bn e  S ied lce , te l.  520-575.

11958-G
N O W E  3 -p o k o jo w e  w  
Ś w in o u jś c iu  z a m ie n ię  
na p o dobna  w  Szcze­
c in ie .  te ł.  727-05 Szcze­
c in  11932-G
W A Ł B R Z Y C H  M -3  no ­
w e . k o m fo r t  z a m ie n ię  
na  p o d o b n e  w  S zczeci­
n ie . S zczecin . R y n k o w a  
37/1 11834-0
P O K Ó J 27,5 m  k w .  — 
o g rz e w a n ie  e le k try c z n e , 
ła z ie n k a  i  k u c h n ia  
w s p ó ln e  za m ie n ię  na po  
d o bne  lu b  w ię ksze , te ł.  
377-86 godz. 7—15

L2138-G
M -4  t rz y p o k o jo w e  o«- 
K s ią ż ą t P o m o rs k ic h  — 
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 11828. 
M -2  w ła sn o śc io w e  na o- 
s ie d lu  K a l in y  gprzedam . 
O fe r ty  B iu r o  O głoszeń 
Szczecin 1B181.

S P R Z E D A Ż

M E R C E D E S A  200 D  rocz  
n ik  1979 sp rzedam  (stan 
b a rd z o  d o b ry ). O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
L1845.
H A N O M A G A  F-76 sprze 
dam . teil. 700-88.

13'04-G
V W  G O L F A  r o k  197) -  
sprzedam , te ł.  459-56.

I,im7-G
W A R S Z A W Ę  na części 
sprzedam , ta l.  (213-393).

12305-G

O R Y G IN A L N E  tu le je  Z 
p ie rś c ie n ia m i do M e r­
cedesa sprzedam , te ł 
393-66. 1,2306-Cr
vw G O L F A  D  (1979) — 
sprzedam , te l.  232-662.

10 00 0-0
S K O D Ę  s 100 sprze­
dam , u l.  B rodzińsuidego 
6/1. 12093-G
K A R O S E R IĘ  F ia ta  106 p 
po w y p a d k u  sprzedam , 
ted. 358-09 (17—19).

L2036-G
Z U K A  D ie s la , d z ie s ię t­
ną w agę, łu b ia n k i,  w o r 
k i,  s k rz y n k i p la s t ik o ­
w e 1 imne sprzedam , 
te l.  828-170. 11837-G
S IL N IK  P eugeota  404 
sprzedam , te l. 80-483.

L1896-G
M E R C E D E S A  p rz e jś c ió w  
kę  po k a p ita ln y m  re ­
m o n c ie  sprzedam . O gro  
dow a 10 b. 1223.-G  
Ż U K A  w  d o b ry m  sta­
n ie  sprzedam . T rze b ie ż  
P ó ln a  19. 13i83-G

M ER C E D E S A  dostaw cze 
go 1,4 to n y  sprzedam , 
ta l.  789-30 1016(1-0
A T R A K C Y J N E  p o k ro w -*
ce  sa łnochodow e  sprze­
dam . te l.  239-281.

1.2032-G
G A R A Ż  b laszany  z lo ­
k a liz a c ją  i  p rą d e m  na 
u l.  P ie k a ry  (o k o lic e  uL 
P o tu L ic k ie j)  sp rzedam  
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczec in  11950.

M O T O R Ó W K Ę  z p rz y ­
czepą i  s i ln ik ie m  sprze­
dam , 782-28 12347-G
K O M P L E T  w y p o c z y n k o ­
w y . b ib lio te k ę  jasną  — 
sprzedam , te ł.  520-239.

11947-0
K O M P L E T  n a ro ż n ik o w y , 
n o w y  n ie  ro z k ła d a n y  ta 
n io  sprzedam . K ró lo w e j 
J a d w ig i 1/21, 10054-G
S E G M E N T Y  ko sza liń ­
sk ie . a tra k c y jn y  k i l im .  
Z e n it  T T L  — sprzedam , 
te L  752-33. 13172-G

Ł Ó Ż K O  p ię tro  1 ta p - 
czain l-o s o b o w y  sprze­
dam . tc4. 834-036.

11766-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
« -ty g o d n io w e  sprzedam , 
u l.  R anow ska  9a.
,___  11998-G
S Z N A U C E R Y  o lb rz y m y  
sprzedam . 22-04-71.

B O K S E R Y  po  c h a m p io ­
na ch  sprzedam . P oznań, 
te ł,  320-229 p o  18.
__ . ___  1(2303-0
S P Ó D N IC Ę . spodn ie  
d ż in so w e  „ M o ro ”  c ie n ­
k i  z ło ty  ła ńcuszek  — 
sp rzedam  te l.  23-31-47.

.  L1942-G
S U K N IĘ  ś lubną  k o ro n ­
k o w ą  z w e lo n e m  sprze­
d a n y  te l 33-29-86 11953-G  
k r ó t k ą  k u r tk ę  skó ­
rzaną m o d n y  k o m p le t 
t r y k o to w y  sprzedam , 
te l.  20-21-47. 11843-G
G A B IN E T  d e n tv s ty e z n y  
sprzedam , u l.  j .  M a l­
czew sk iego  8/3 po  17. 
_  L1S27-C
D E S K I dębow e 4 m s — 
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń S zczec in ' 1(1959.

FR E ZJE  R o y a l c e b u lk i 
P re p a ro w a n e  sprzedam . 
S-zczecin-Dąibie. u l.  G rv  
f iń s k a  100. 11888-0
R O Z S A D Ę  p o m id o ró w , 
ró ż n e  o d m ia n y  sprze­
d a m . O g ro d n ic tw o , 730- 
• f i  (16—18). 11275-0
A U T O M A T  d o  lo d ó w  
p ro d . N R D  sp rzedam  
C he łm . te l.  542-44.

1'1’928-G-
M Z  123 c m  sześć, no ­
w ą. d w ie  o b rą c z k i no ­
w e  o ra z  p ra so w a czkę  
e le k try c z n ą  w  b a rd zo  
d o b ry m  s ta n ie  sprze­
d a m , te ł.  440-92.
_  11998-0
Z M Y W A R K Ę  sprzedam , 
te l,  230-448. 11814-G
M O T O R Y N K Ę  sprze­
dam . te l.  785-91 p o  17.

.l'1826-O
A T A R I 800 X L  sprze­
da m . u l.  Ł o k ie tk a  19B/1.

11694-0
V ID E O  „S h a rp ”  no w e  
sp rze d a m , te l.  501-422.

11812-0
R U B IN A  — k o lo r ,  k o ­
s ia rk ę  e le k try c z n a  no ­
w ą, ta p e ty  sprzedam , 
B u c z k a  13/3. 11006-G
T V  J o w isz . Z o d ia k  z 
k o lu m n a m i, m a g n e to fo n  
k a s e to w y  sprzedam , te l.  
820-674 p o  20.

1203S-O
T V  Jo w is z  (6 -le tn i), Sa­
n y o  C-7 m in ł-w łe ź ę , r u ­
s z to w a n ie  n a m io tu  fo ­
lio w e g o  6X12 sprzedam , 
te ł.  524-470. 12179-0
T V  k o lo ro w y  P a l-S e - 
c a m  z  p ilo te m  o k a z y j­
n ie  sprzedam . W ie lk o ,  
p o lska  13/5. 18188-0
V ID E O  „K ę d o ” , te le w i­
z o r R u b in . Saba cza r­
n o -b ia ły  o raz  lo d ó w k ę  
sprzedam . K ru s z w ic k a  
23c. 12178-G
V ID E O  V H S  S harp  
1985 sprzedam , te l.  501- 
802. 12226-G
D A N IE L A  ze w zm a cn ia  
ozem  sprzedam . te l.  
434-05. L2199-G
L O D Ó W K Ę  z z a m ra ż a r­
k ą  p ro d u k c j i  R FN . s tan  
id e a ln y  sprzedam . Po­
n ia to w s k ie g o  48/3.
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Opowiadanko sensacyjne

W CZORAJ rano przerwano 
mnie i Bcrygidaie nas&ą 
podróż do Hiszpanii. Nie­

daleko za Montpelier znaleźliś­
my małą francuską kafejkę. By 
liśmy jedynymi gośćmi. Właści­
cielka, która mówiła troche po 
niemiecku, przyjęła nas jak do 
hrych przyjaciół. Po kolacji sie­
dzieliśmy z nią jeszcze chwile 
przed telewizorem. Chociaż nie 
rozumieliśmy ani słowa po fran 
cus-ku. podobało nam sie. Był to 
reportaż o zamkach nad Loarą. 
Wreszcie nadano ostatnie wia­
domości. Na koniec pojawiła sie 
na ekranie fotografia mężczyz­
ny. Był to ra-buś. który napadł 
na bank w Lyonie i zabił 
dwóch mężczyzn. Umknął poli­
cji. Jego nazwisko Hip-połit Sei­
ler, Alzatczyk ze Strasburga. 
Po prognozie pogody pożegnali­
śmy gospodynie, zasnęliśmy, za 
pominąjąc o rabusiu.

Wyruszyliśmy tuż po śnia­
daniu. Chcieliśmy jednego 
dinia dojechać do Barcelo­
ny. ale zdarzyło sie inaczej. Tuż 
za Montpelier droga wiodła wv 
brzeżem. Na skrzyżowaniu mu 
siałem zatrzymać sie abv prze­
puścić samochody wyjeżdżające 
z bocznej drogi. Kiedy droga 
była wolna i chciałem jechać 
dalej, przed samochód wysko­
czył nagle jakiś mężczyzna. Po 
nieważ musiałem skoncentro­
wać uwagę na cuchu samocho­
dowym. nie zauważyłem, te stał 
na poboczu. Zahamowałem l 
wtedy przestraszyłem sie. kiedy 
zobaczyłem w jego reku rewo! 
wer. Mężczyzna otworzył prawe 
dźwiczki. Brygida cofnęła sie 
z przestrachem.

— Wysiadać szybko — krzyk 
nał nieznajomy po niemiecku. 
Ale nie. to nie był nieznajomy. 
To był H ¡poolit Seiler, rabuś 
bankowy i morderca.

— Pan usiądzie z tyłu. pań­
ska żona bedzie prowadziła — 
rozkazał rabuś. Pojechaliśmy. 
Brygida siedziała za kierowni­
ca. rabuś obok niej z rewolwe­
rem gotowym do strzału. Zbliża 
liśmy sie do morza.

— A teraz? — zapytała Brygi 
da. wskazując na drogowskaz. 

— Do Hiszpanii, madame. 
Brygida pojechała dalej. Mu­

siałem coś zrobić. Ale co? Mu­
siałem dowiedzieć sie co on za­
mierza.

— Jeżeli pan do Hiszpanii... 
Myślę, te na granicy...

— Sam rozumiem — przer­
wał mi Seiler i roześmiał sie* — 
Dlatego przez granice przejadę 
bez pana. Tylko z pańska żona 
i pańskim paszportem

— A ja? — zapytałem naiw­
nie.

— Pan? — odparł — Pan 
wkrótce nie będtzie mi potrzeb­
ny.

A zatem nie bede potrzebny. 
Jasne co znaczy takie stwierdzę 
nie w ustach podwójnego mor­
dercy. Serce waliło mi jak mło 
tem. Obserwowałem Brygidę, 
która mocno trzymała kierowni 
ce. Blada z szeroko rozwartymi 
oczyma, wpatrywała sie w dro 
ge. Zbliżaliśmy, sie do Sete.

Sete. Przed Narbonne Brygida 
usiłowała z nim pohandlować.

— Proszę pana. chciałabym 
zrobić pewną rzecz.

— Nic z tego — odparł — 
niech pani sie powstrzyma.

— Ależ ja nie o tym co pan 
myśli. Chciałam ubić i  panem 
interes.

— Zaciekawia mnie pani.
— Pan chce przedostać sie za 

granice. My z me żem pomoże­
my panu. Nie mamy innego wy 
boru. Myślę, że może tu sie 
obyć bez zabójstwa. Możemy zo 
stawić mego męża gdziekolwiek 
przed granicą. Ja dojadę z pa­
nem przez granice a potem po-

HIPPOLIT W
Halo. madame, proszę jechać 

w te leśna drogę, szybciej.

Brygida usłuchała. Samochód 
zatrzymał sie Seiler otworzył 
drzwi i wyciągnął mnie. To ko 
nieć. pomyślałem. Właśnie wte­
dy trafiły mnie dwa uderzenia 
pieści.

zwoli mi pan wrócić. Przyrzeka 
my panu...

— Bzdura — syknął Seiler — 
Nie dam sće nabrać na pani 
trick.

Tuż przed Narbonne. Brygida 
oświadczyła, że musi na chwile 
wysiąść. Zatrzymaliśmy sie 
przed samotna stacją benzyno

pignan, ostatnie miasteczko 
przed granicą. Nie miałem poje 
cia co robić. Wjechałem do mda 
sta. Na skrzyżowaniu trafiłem 
na czerwone światło. Musieliś­
my sie zatrzymać. Sprzedawcy 
gazet przebiegli miedzy samo­
chodami oferując najnowsze wy 
dania. W momencie kiedy zapa­
liły sie zielone światła, stało 
sie. Nagle setki gazet pofrunęły 
w powietrze. Z obu stron otwo 
rzono drzwiczki naszego samo­
chodu i Seiler został ujęty przez 
mocne ramiona. Jeden ze sprze 
dawców gazet kazał mi zjechać 
na prawą stronę. Jakiś starszy 
mężczyzna podszedł do nas. 
uścisnął rękę Brygady i powie 
dział:

— Merci. madame...

CHODZIE!
Przez jednego z policjantów, 

który mówił po niemiecku do­
wiedziałem sie. że to Brygida 
zawiadomiła policje

— Tak — powiedziała ze śmie 
chem l pokazała mi swoją to­
rebkę. na której spodniej stro 
nie było napisane szminką: AU 
SECOURS. H IPPOLIT IM  
AUTO. — Cały czas zastanawia 
łam sie jak jest po francusku 
..pomocy”. Kiedy byłam w toale 
cie na stacja benzynowej zoba 
czy łam plakat pomocy drogo­
wej z napisem ..Appel au Se- 
cours”. Napisałam wiec szmin 
ką wezwanie o pomoc na' toreb 
ce i położyłam ją przy tylnej 
szybie tak, że widoczny był 
przez nią mój napis. Jakiś auto 
mobilista zauważył go i dał 
znać Policji.

Przenocowaliśmy w hotelu 
„Majestic” a przy kolacji wypi­
liśmy zdrowie komisarza za 
jego pomysł z gazeciarzami oraz 
za znajomość jeżyków obcych.

— Ale. cóż to znaczy? — wy 
jąkałem, odzyskawszy t>rzvtom 
ność

— To za to — powiedział \ 
wskazał na zapalone reflektory 
naszego auta. — I jeżeli pańska 
żoneczka dalej bedzie robiła ta­
kie kawały to wypoleruje panu 
gebe jeszcze lepiej A teraz: zga 
sić reflektory. Myśli pani. że nie 
zauważyłem jak jadące z prze­
ciwka samochody odpowiadały 
światłami na pani znaki? Nie 
z Hippolitem takie numery Do 
tvłu

Ta straszliwą jazda trwała 
dalej, tylko, że teraz ja siedzia 
łem za kierownica Minęliśmy

wą na uboczu. Seiler kiwnął pra 
cewnikowi stacji, że może po 
zostać w swym kiosku a Brygi­
da poszła do toalety

— Niech pan posłucha — po­
wiedział Seiler — teraz wysią 
de i zobaczę czy pańska żona 
nie zostawia jakiejś wiadomości 
na ścianie toalety Jeżeli wpad­
nie pan na pomysł aby dać ja­
kiś znak pracownikowi stacji, 
uduszę pańska żonę Przyrze­
kam to panu.

Brygida wróciła z toalety. 
Wrócił również Seiler. A zatem 
nie udało sie zostawić tam wia­
domości. Pojechaliśmy dalej. W 
godzinę później ukazało sie Per

Spadek dla małp
N A  k ró tk o  przed  sw a ś m ie r­

c ią  84 -le tn ia  M a rie  L e fe v re , 
bogata w d o w a  z a n g ie lsk ie g o  
h ra b s tw a  D evon , c a ły  sw ó j 
spadek — w  w y s o k o ś c i 1 m i­
l io n a  f r a n k ó w  — zap isa ła ... 
m a łp o m  z  o g ro d u  z o o lo g iczn e ­
go w  P a ig n to n . Z  ż y ją c y m i w  
ty m  o g ro d z ie  p ra w ie  120 m a ł­
p a m i ró ż n y c h  g a tu n k ó w  p. 
L a fe v re  b y ła  od 20 ła t  b lis k o  
z a p rz y ja ź n io n a , o d w ie d z a ją c  je  
n ie m a l co d z ie n n ie  i  k a rm ią c  
n a ju lu b ie ń s z y m i p rz y s m a k a m i. 
G -woli zapob ieżen ia  w s z e lk im  
n ie -p o ro zu m ie n lo m . sp isa n y  n o ­
ta r ia ln ie  te s ta m e n t s ta n o w i, że 
ca ła  w s p o m n ia n a  sum a w in n a  
b yć  sp o ż y tk o w a n a  na o p ie k ę  I 
d o k a rm ia n ie  m a łp  ż y ją c y c h  w  
zoo w  P a ig n to n .

Uśmiechnij się!

□  □  

□  □

------------- ----------------  53  — ------------ -------- —
— Hm — zaczął D'Artagnan — nie zapomniałem 

swego Owidiusza w' żadnym wypadku. Ten smutek 
pewnie cię nie minie. W każdym razie piękne motto, 
nieprawdaż, monsieur...

— Przekleństwo z tobą, odpowiesz mi no pytanie? 
— zawołał wykwintny rycerz gniewnie. D'Artagnan 
oparł się wygodnie o poręcz krzesło ( dostrzegł po­
przez otwory maski zagniewane, niebieskie oczy.

— Uspokój się, monsieur, ten pierścień nie doty­
czy ciebie. Zapewniam cię.

— W myśl twego oświadczenia, monsieur — starał 
się panować nad sobą nieznajomy — jestem królem 
Francji. Ponieważ mam zaszczyt znać króla, naszego 
dobrego Ludwika, osobiście, nie mogę w żaden spo­
sób dać wiary twym słowom.

— Co? Moje oświadczenie? — zawołał D'Artagnan 
zmieszany.

— Otóż to. Jedyna damo, która mogło ci ołiarować 
ten pierścień, to jej królewska mość, królowa.

D'Artagnaa zdjął pierścionek z palca i popatrzył no 
napis w środku. W istocie rzeczy, zdanie było tam 
wyryte. Schowawszy już poprzednio sygnet do kiesze­
ni. D'Artagnan uczynił to samo z pierścionkiem z sza­
firem, odepchnął krzesło i wstał.

— Monsieur — oświadczył wcale me łaskawym gło­
sem — nalegasz na to, bym ci powiedział skąd ten 
pierścień pochodzi i jaki ja mam z tym związek?

— Nalegam? — Ja żądam! — odpowiedział drugi 
impertynencko. D'Artagnan był już pewny, że ma dc 
czynienia z jakąś wysoką osobistością z dworu. A 
może to sam książę orleański, który widział pierścień 
na palcu królowej i znał go dokładnie.

— Bardzo dobrze, mój panie, powiem ci, skąd mam 
ten pierścień. Ale ponieważ tajemnica nie należy do 
mnie, potem zabiję cię.

W ślad za tym oświadczeniem wyciągnął szablę z 
pochwy. Zamaskowany rycerz nie poruszył się.

— Mów! — zawołał głosem rozkazującym, najwi­
doczniej traktując pogróżkę D*Artagnon jako zwykłą 
sobie brawurę.

— Z największą przyjemnością —  odpowiedział mu­
szkieter, upatrując miejsce no szyi natręta. — Ten 
pierścień wręczyła mi jej królewska mość w celu po­
kazania go madame Chevrese jako gwarancję mego 
posłannictwa A teraz żałuję bardzo, monsieur. że mu­

szę dotrzymać swego słowa, którego nigdy jeszcze 
w życiu nie złamałem...

Z niebywałą szybkością, bez chwili zastanowienia, 
D'Artagnan wymierzył cios w upatrzone miejsce.

Zamaskowany rycerz bawił się długim nożykiem, któ­
rym instynktownie pomylił cios. Rapier muszkietera nie 
przebił szyi, ledwie dotknął żebra pod szyją. Kilka kro­
pel krwi pociekło. Tajemniczy gość wydał okrzyk prze­
rażenia • padł na poręcz krzesła, jak gdyby nieżywy.

D’Artagnan zamierzał uderzyć go po raz wtóry, zawa 
hał się jednak chwilę.

— Tam do diabła! Nie będę dobija! nieprzytomne­
go człowieka — mruknął. — A jednak muszę to uczy­
nić. Zobaczymy najprzód z kim mamy do czynienia, 
A może to jakiś książę, który chroni Aramisa...

Muszkieter złożył szablę na stole, podniósł omdla­
łego rycerza » zerwał maskę z jego twarzy. Twarz by­
ła mu nie znana. Rozluźnił pasy, poodpinał guziki mun­
duru i zauważył lekką ranę poniżej obojczyka. Jakież 
było jego zdziwienie, kiedy badając serce natrafił na 
coś, czego się najmniej spodziewał.

— A więc to tak, mój Aramisie — zawołał i chwi­
lę się zastanowił. Zabrał się z całą delikatnością do 
przywrócenia porządku w garderobie omdlałego, poza- 
pinał guziki i kołnierzyk, nałożył maskę z powrotem 
I opryskał twar2 wodą. Jeden rzut oko na pierścienie, 
piękne delikatne rączki, zwój zakręconych, złotych 
włosów powiedział mu wszystko. Do tej chwili kape­
lusz nieznajomej pozostawał na jsj głowie. D'Artognan 
próbował go zdjąć, okazało się jednak, że był przy­
pięty szpilką.

Kiedy zamaskowana otworzyła swe nkb oskie oczy, 
D’Artagnan cofnął się o dwa kroki, pochwycił szybko
rapier t z przyłożonym ostrzem do szyi czekał.

fc d ił*
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Od Pucharu Polski do mistrzostwa kraju

Złoty rok piłkarek Pogoni?

POLSKA 2 5

„LICZĘ na pewne dwa zwy­
cięstwa piłkarek Pogoni. 
Znam, co prawda wartość 
Ruchu, ale nie sądzę, żeby 
chorzowianki były w stanie 
pokonać drużynę, którą dzieli 
maluteńki kroczek (1 pkt.) od 
wywalczenia mistrzostwa Pol­
ski. Woje byłe podopieczne, 
a dziś trenera Sławomira 
Fogtmana są za mądre 1 zbyt 
'»wiadome wagi pojedynku, by 
pokpić sprawę” — powiedział 
nam trener kadry narodowej 
w piłce ręcznej mężczyzn Ze­
non Łakomy.

Jesteśmy podobnego zdania.

Szczecinianki na zdobycie (po 
raz drugi w historia istnienia 
klubu) miana najlepszej „7” 
w Polsce całkowicie zasłużyły. 
Grały bowiem ze wszystkich 
zespołów ekstraklasy najrów­
niej. Były okresy słabszej po­
stawy. wynikające raczej ze 
zmęczenia, niż z obniżki for­
my. Najważniejsze jednak, że 
mistrzynie kraju — z roku 
1983 — w najważniejszych
pojedynkach obecnej edycji 
MP potrafiły się maksymalnie 
sorężyć i spotkania rozstrzy­
gać na swoją korzyść. Tak by- 
ło_ we Wrocławiu z AZS. jak 
również w Szczecinie z ubieg­

łorocznym mistrzem Polski — 
Cracovią. Dziewczęta w br. 
mogą się też pochwalić zdo­
byciem Pucharu Polski i efek 
townymi występami na kra­
jowych i zagranicznych par­
kietach. Dziś piłkarki Pogoni 
stoją przed ogromną szansą 
startu w Pucharze Europy.

SOBOTNIE spotkanie Po­
goni z Ruchem rozpoczyna się 
o godz. 17. natomiast niedziel­
ne o 11. Tuż po meczu — 
miejmy nadzieję — odbędzie 
się uroczystość dekoracji me­
dalami mistrzyń Polski na rok 
1986. B.T.

Z O KAZJI udziału (po 
raz czwarty) reprezentacji 
Polski w  mistrzostwach 
świata w piłce nożnej M i­
nisterstwo Łączności wpro­
wadzi do obiegu w  czerw­
cu br. znaczek pocztowy o 
wartości nominalnej 25 zło­
tych. Zaprojektował go ar­
tysta plastyk Ryszard Du- 
dzicki.

CAF  — repr.

+  Siatkówka 

+  Pitka ręczna ♦  Futbol

Spacerkiem po ligach
CO P R A W D A  m e d a le  w  s ia tk a r ­

s k ie j e k s tra k la s ie  z o s ta ły  ju ż  w ła ­
ś c iw ie  ro z d a je  a le  w szys tko  je ­
szcze m oże się zd a rzyć . N ie  sądzi­
m y  jed iuuk. żeby s tu p ro c e n to w y  
k a n d y d a t do  m is trz o w s k ie g o  ty tu łu  
— w arszaw ska  L e g ia  p o z w o liła  so­
b ie  r.a  sam e p o ra ż k i p rzed  w łasną  
p u b lic z n o ś c ią , czy  też  n ie  zd o b yc ie  
C -se tów  tn p . w  3 m eczach p o  2). 
W ic e lid e r  ta b e li,  s ia tk a rz e  S ta ll rui 
t r z y d n io w y m  tu r n ie ju  w  W arszawce 
w y s tą p ią  bez R. K a czyń sk ie g o . 
U ;e g ł on  w y p a d k o w i sam ochodow e­
m u . d o a na jąc  le k k ic h  o b rażeń .

O PR O C Z p iłk a re k  rę c z n y c h  Logo 
nl l R u ch u , na p a rk ie c ie  h a l i  p rz y  
ul. T w a rd o w s k ie g o  zo baczym y 
a z c z y p io rm s tó w  m o rs k ie g o  k lu b u  w  
w a lc e  o I i - l ig o w e  p u n k ty  z l id e ­
re m  ta b e li — P osnan ią . M im o  że 
p o z n a n ia c y  m a ją  ju ż  z a p e w n io n y  
aw a n s  d o  g ro n a  n a jle p szych  „7 ”  w  
P o lsce , będą w y m a g a ją c y m  p rze c iw  
m k ie rn  d ia  p o d o p ie czn ych  Zenona 
Łako m e g o . M oże je d n a k  bę d z ie m y  
ś w ia d k a m i n ie sp o d z ia n k i?

P IŁ K A R Z E  I i - l ig o w e j S ta ll S tocz 
n ta  w y je ż d ż a ją  do  O d ry  W odz is ław . 
W  o s ta tn im  p o je d y n k u  p o k o n a li A r  
k « , m oże te ra z  uda  im  s ie  z w y ­
c ię ż y ć  na w y je ź d z ić ...

« R A J A  też I I I - l !g o w c y .  L id e r  ta ­
b e li C h e m ik  P o lic e  gości na sw o im  
s ta d io n ie  „ U ”  S toczn iow ca  B a r l i ­
nek. L ic z y m y  na k o m p le t  p u n k tó w  
t  n a d a l na aw a n s  do  I I  l ig i .  In n e  
nasze  d ru ż y n y  g ra ją  ta kże  na w ła ­
s n y c h  o b ie k ta c h . A rk o n ia  z W a rtą  
Pozaiań, F lo ta  z  L e c h ią , a E ne rge ­
tyk ze S tilo n e m  G o rzó w  (w ic e lid e r) . 
N a to m ia s t p i łk a rz e  B łę k itn y c h  p a u ­
z u ją ,  g d y ż  w  ś ro d ę  ro z e g ra li l ig o ­
w e  s p o tk a n ie  (aw ansem ) 2 C e lu lozą  
re m is u ją c  0:0.

(b t)

Na europejskich boiskach

Puchary rozdzielone
ZNAM Y już wszystkich 

triumfatorów piłkarskich pu­
charów Europy. W Pucharze 
UEFA zwyciężyli zawodnicy 
Realu Madryt, w PZP — Dy. 
namo Kijów, a w PKME naj­
lepszymi okazali się piłkarze 
Steua Bukareszt.

Jak widać wśród najlepszych 
europejskich zespołów zabrakło 
drużyn tych krajów, która li­
czą się najbardziej na piłkar­
skich stadionach (np. Włochy, 
RtFN). (mk)

Rozmowa z doc. drem Tadeuszem Mieczkowskim

— dyrektorem Instytutu Kultury Fizycznej US

Jedyny w kraju
WYŻSZE szkolnictwo sporto­

we, skupione jest w naszym 
kraju w Akademiach Wycho­
wania Fizycznego. Wyjątkiem  
od tej zasady jest działalność 
Instytutu Kultury Fizycznej 
Uniwersytetu Szczecińskiego, 
który także kształci magistrów 
wf. O pracy i perspektywach 
rozwojowych instytutu rozma­
wiamy z jego dyrektorem doc 
dr. Tadeuszem Mieczkow­
skim.

— Czy istnieją jakieś zasa­
dnicze różnice pomiędzy szcze­
cińskim IKF, a Akademiami 
Wychowania Fizycznego?

— Akademie Wychowania Fi­
zycznego podlegają GKKFiT, a 
my wraz z całym uniwersyte­
tem — Ministerstwu Szkolni­
ctwa Wyższego. Funkcjonujemy 
w ramach uczelni humanistycz­
nej. co sprawia że w naszym 
programie jest więcej przed­
miotów o tym charakterze. 
Usytuowanie instytutu przy uni 
wersytecie, choć to dziś ewe­
nement, nie iest żadnym no­
vum. W przeszłości wychowa­
nie fizyczne było bowiem przed 
miotem studiów uniwersyte­
ckich, Jeśli chodzi o program 
stricte zawodowy to jest on 
bardzo podobny do programów 
A WF-owskich

— M u ró w  w asze j u cze ln i, w o d ­
ró ż n ie n iu  do  A W F -d w . n ie  opuszcza 
ją  je d n a k  a b so lw e n c i z u p ra w n ie ­
n ia m i tre n e ró w  I I  k la sy ...

— W A W F -a ch  są k ie r u n k i t re n e r  
sk ie , a w  n a szym  in s ty tu c ie  k ie ­
ru n e k  n a u c z y c ie ls k i. T y tu ł  tre n e ra  
I I  k la s y  n a d a je  re k to r  A W F , a m y 
n ie  m a m y  ta k ic h  u p ra w n ie ń . P ro ­
w a d z im y  ro z m o w y  z poznańską  
A k a d e m ią  W ych o w a n ia  F izycznego, 
k tó r e j  z ło ż y liś m y  n a s tępu jącą  p rc p o  
z y c ję :  b ę d z ie m y  k s z ta łc ić  tre n e ró w  
w  S zczec in ie , a u  w as będą zda­
w a ć  eg za m in  t o trz y m y w a ć  ty tu ł.  
Spra-wa fest na d o b re i d rodze . M y ­
ś l im y  o  u tw o rz e n iu  s p e c ja liz a c ji t re  
n e rs k ic h  w  s ia tk ó w c e  i le k k ie j a t!e  
tyce . O becn ie  m a m y  ta k ie  sp e c ja ­
l iz a c je  na szczeb lu  in s t ru k to rs k im  
w  g ra c h  zespo łow ych  !a. 1 a k ro -  
b a tyce .

— P o d o b n ie  m a się sp raw a  z b ra  
U lem  u p ra w n ie ń  IK F  do o tw ie ra n ia  
p rze w o d ó w  d o k to rs k ic h . T a ka  szan­
sa p o w s ta ła b y  w  m o m e n c ie  p rz e ­
ks z ta łc e n ia  się in s ty tu tu  w  w y d z ia ł. 
Czy w  n a jb liż s z y m  czasie m ożna te ­
g o  o czek iw ać?

Jednorazowe numery
P IŁ K A R Z E  s ta l i  S to czn ia  o t r z y _ 

m a li now e , b ia łe  k o s z u lk i ro d e m  ze 
s ta rg a rd z k ie g o  L u r p o tu .  W y s tą p il i 
w  n ic h  w  m e czu  z O lim p ią  fw  P oz­
n a n iu )  t  o d d a li je  do  p ra n ia . E fe k ­
te m  b y ło  u s tą p ie n ie  b ru d u , a le  
z n ik n ę ła  w ię ksza  część n u m e ró w ,  
w y k o n a n y c h  w  ,,O m o m e n c ie ” . Obec 
n ie  a b y  d o jrz e ć  n u m e r szcze c iń sk ie ­
go z a w o d n ik a  trz e b a  do b rze  w y ­
tężać w z ro k . W a rto  b y  go ta kże  
w y tę ż y ć  w  z n a le z ie n iu  s o lid n ie js z e ­
go w y k o n a w c y  n u m e ró w  n iż  po ­
p rz e d n i... (M K )

— M a m y  ta k i z a m ia r. Je d n y m  z 
w a ru n k ó w  je s t zaangażow an ie  9 sa­
m o d z ie ln y c h  p ra c o w n ik ó w  n a u k o ­
w y c h . O becn ie  m a m y  ic h  sześciu. 
N a u k i o w y c h o w a n iu  fiz y c z n y m  są 
s to su n ko w o  m łode. Jednocześn ie  w y  
s tę p u je  w  Polsce duże zap o trze b o ­
w a n ie  na n a u ko w có w  z  te j d z ie ­
d z in y  i  stąd  g łó w n a  tru d n o ś ć  w  
u z y s k a n iu  w ym a g a n e j obsady.

— Panie docencie, w naszym 
kraju kształci się czy to w 
AWF-ach, czy w IKF-ie, spe­
cjalistów od prowadzenia za­
jęć w klubach i szkołach. Ża­
dna uczelnia natomiast nie 
przygotowuje kadr organizato­
rów, czy wręcz menedżerów 
sportu. Tacy ludzie są dziś 
bardzo potrzebni. Nasz szcze­
ciński uniwersytet chciałby — 
pod wieloma względami — 
różnić się nieco od innych, 
wykreować swe własne obli­
cze. Czy nie sądzi pan, że wła­
śnie u nas, wzbogacając pro- 
grani o przedmioty związane 
m. In. z ekonomią, prawem, so­
cjologią, teorią i organizacją 
zarządzania, można by pokusić 
się o rozpoczęcie pionierskiej 
działalności w’ tym zakresie?

— Podpisujemy się pod tym 
obydwiema rękami. Do podję­
cia tych zadań mamy większe 
predyspozycje niż AWF. Na 
uniwersytecie są bowiem wy­
działy, z których naukowcy 
mogliby u nas wykładać 
wspomniane przedmioty. Roz­
poczęcie kształcenia specjali­
sto w-organiza to rów kultury fi­
zycznej ’est we współczesnym 
sporcie konieczne. Będziemy za­
biegać o stworzenie u nas ta­
kiego kierunku. Sprawa wyma­
ga jednak szczegółowego prze­
dyskutowania. Tymczasem na­
tomiast w ub. r. jako jedyni 
w kraju, wprowadziliśmy na I I I  
i IV  roku specjalność pn. wy­
chowanie zdrowotne. Na wielu 
zagranicznych uniwersytetach 
istnieją wydziały kształcące 
specjalistów z tej dziedziny.

— Czy in s ty tu t  w sp ó łp ra c  u je  z za 
g ra n ic z n y m i ucze ln iam i?

— Tai<, m a m y  b lis k ie  k o n ta k ty  z 
u n iw e rs y te ta m i w  G re if  swa,Idzie i  
R o s to e ku , gdzie  d z ia ła ją  podobne  
in s ty tu ty .  P ra g n ie m y  ta kże  n a w ią ­
zać k o n ta k ty  -z k o le g a m i z R yg i. 
N a d to  c o  *2 la ta  o rg a n iz u je m y  w  
• S zczec in ie  m ię d z y n a ro d o w e  k o n fe ­
re n c je  pośw ięcone  w y c h o w a n iu  f i ­
zyczn e m u  w  m ło d szych  k lasach  
szk o ln y c h .

— J a k  o cen ia  pan s to p ie ń  s p ra w ­
nośc i f iz y c z n e j m ło d z ie ż y  p o d e j­
m u ją c e j s tu d ia  w  in s ty tu c ie ?

—* O ceniłam  go n a  t r z y  z p lu se m , 
ch o ć  w ie lu  s tu d e n tó w  to  s p o r to w ­
c y , często  c z o ło w i z a w o d n ic y  n a ­
szych  n a jle p s z y c h  d ru ż y n . B y w a  je ­
d n a k  ta k ,  że są d o b rz e  p rz y g o to ­
w a n i w  je d n e j cz y  d w ó c h  d y s c y p li­
n a c h , a s łabs i w  in n y c h . N a  egza­
m in a c h  w s tę p n ych  n a jw ię c e j osób 
o t r z y m u je  o ce n y  n ie d o s ta te czn e  z 
g im n a s ty k  ii. Z da rza  s ię  też, że kart 
d y d a c i n ie  p o tra f ią  p ły w a ć .

— In s ty tu t  d ysp o n u je  s k ro m n ą  baj

zą s p o rto w ą . Czy są ja k ie ś  pe rspek 
ty  w y  je j  rozb u d o w y?

— K o rz y s ta m y  z 3 w sp ó ln y i 
n iw e rs y te c k ic h  sa l. bo iska  p rz y  u l.  
W ie lk o p o ls k ie j i  s ta d io n u  akadem ie  
k ie g o  p rz y  u l.  K o rd e c k ie g o . N a j­
w ię k s z y m  p ro b le m e m  je s t b ra k  ba ­
senu. K o le g iu m  R e k to rs k ie  zaakcep ­
to w a ło  o s ta tn io  p ro p o z y c ję  s tw o ­
rze n ia  k o m p le k s o w e j ba>zy d la  IK F  
rn. in . z  basenem  p rz y  u l. K o rd e c ­
k ie g o . Je»t n a d z ie ja , że p race  ro z ­
poczną się w  p rz y s z ły m  ro k u . M i­
n io  k ło p o tó w  z bazą ja k o ś  sob ie  ra 
dzi-m y m. in . d z ię k i d o b re j w sp ó ł­
p ra c y  z W FS i  z a m ie rz a m y  o d  no ­
wego ro k u  a k a d e m ic k ie g o  w p ro w a ­
d z ić  1,5-ro czn e  p o d yp lo m o w e , s tu ­
d ia  w f  d ia  a b s o lw e n tó w  in n y c h  u -  
cz e łn i. d a ją ce  u p ra w n ie n ia  do p ro  
w a d ze n ia  za jęć  w  szko łach . M y ś li­
m y  ró w n ie ż  o  p o d y p lo m o w y c h  s tu ­
d ia c h  d la  m a g is tró w  w f  z zakresu  
w  ychowa-n :a zd row o tnego .

— Jakie miejsce zajmuje w 
polskim szkolnictwie sportowym 
was* instytut?

— Trudno mi samemu o tym 
mówić. Niech to erynią inni- 
Mogę jedynie powiedzieć, że 
m, in. uczestniczymy w realiza­
cji centralnych planów badaw­
czych z zakresu kultury fizycz­
nej, a w ub roku nasz student j 
Bogusław Bródkiewiez uzyskał» 
za swą pracę magisterską wy- ,  
różnienie .w konkursie dla stu­
dentów AWF. Nie jesteśmy 
więc w kraju niewidoczni.

— Dziękujemy za rozmowę.
Jacek GRAŹEWICZ

imprezy sportowe
S O B O T A

Godz. U  — sala SP n r  12 w 
S ta rg a rd z ie  — m asow y tu r n ie j  w 
p iłc e  s ia tk o w e j.

G odz. 11 — obok J. G łę b o k ie  —
sta.rt i m ć ta  M ie js k ic h  B ie g ó w  P o ­
k o ju  d la  m ło d z ie ży  s zko ln e j.

G odz. U  — s ta d io n  w  L a s k u  A r -  
k o ń s k im  — m ecz p iik a -rs k i o  m i­
s trzo s tw o  I I I  l ig i  A rk o n ia  — W a rtą  
P oznań.

G odz. 11 — s ta d io n  w  Ś w in o u j­
śc iu  — s p o tk a n ie  ^ p iłk a rs k ie  o  m i­
s trz o s tw o  l i i  l ig i  F lo ta  — L e e h ia  
Z ie lo n a  G óra.

G odz. u  — s ta d io n  w  P o lica ch  —
mecz p i łk a rs k i o  m is trz o s tw o  I i i  
l ig i  C h e m ik  — S to czn io w ie c  B a f l i -  
rseit.

G odz. 15 — h a la  p rz y  u l.  T w a r­
do w sk ie g o  — m ecz p i łk a rz y  ręcz­
n y  c-h o  m is trz o s tw o  I I  l i g i  P ogoń 
— P osnan ia .

G odz. 17 — s ta d io n  w  G ry f in ie  —
mecz p i łk i  n o żn e j o m is trz o s tw o  
H I l ig i  E n e rg e ty k  -  S t ilo n  Go­
rzów .

G odz. 17 — ha la  p rz y  u l. T w a r-
do w sk ie g o  — s p o tk a n ie  p i łk a re k  
rę czn ych  o  m is trz o s tw o  I  l ig i  P o ­
goń — R uch  C horzów .
N IE D Z IE L A

Godz. 9 — ha la  p rz y  u l. T w a r­
do w sk ie g o  — re w a n żo w e  spotka,n ie  
p i łk a rz y  rę czn ych  o m is trz o s tw o  I I  
l ig i  P ogoń — Posnania.

G odz. 11 — ha la  p rz y  u l. T w a r ­
do w sk ie g o  — re w a n ż o w y  m ecz p i ł ­
ka,rek ręczn ych  o .m is trzo s tw o  I  l i ­
g i Pogoń — Ruch.

Godz. U — osied le  S łoneczne — 
s ta r t  i  m eta „S upe rc rossu -33 ”  i  
M ie js k ic h  B iegów  P o k o ju .

Mistrzowie okręgu
W  TEG O R O C ZN Y C H  m is trz o s tw a c h  

o k rę g u  w  b a d m in to n ie  in d y w id u a l­
n ie  n a jle p s z y m i o k a z a li 9ię w ś ró d  
k o b ie t i  m ężczyzn : A n n a  P is k u ła  i 
R o b e rt M a łe c k i (se n io rzy ). A n n a  P i­
sku ! h i  P io t r  Leśn ie  w ic  z ( ju n io rz y ) ,  
Teresa Lassota i  J a ro s ła w  W o jc ie ­
c h o w s k i' ( ju n io rz y  m ło d s i), Teresa 
Lasso ta  i  Tom asz M a c ie je w s k i (m ło ­
d z ic y ). W szyscy za w o d n ic y  z w y ­
ją tk ie m  R M a łe c k ie g o  (B u d o w la n i)  
re p re z e n tu ją  K usógo  

W tu rn ie ju  open '.do la t  15) z w y ­
c ię ży ła  R enata  D u C h n lk  (k u s y ).

(M K )

Już za kilka dni

Wyścig Pokoju w Szczecinie
JUŻ za kilka dni 

— 13 ł 14 hm.,
Szczecin gościć bę­
dzie kolorowy ko­
larski peleton 39 
Wyścigu Pokoju — 

„Prawdy”, „Trybuny Ludu”, 
„Neues Deutschland” i „Rudeho 
Prava”. W naszym mieście zlo­
kalizowana została meta V II 
etapu, którego trasa prowadzi 
z Gorzowa m. in. przez Suchań 
i Stargard, gdzie rozegrana zo­
stanie lotna premia. Będziemy 
też (14. bm.) świadkami startu 
kolarzy do V I I I  etapu, rozgry­
wanego na trasie Szczecin — 
Berlin.

Na Ziemi Szczecińskiej kon­
tynuowane są ostatnie prace 
związane z przybyciem do nas 
kolarskiego peletonu. Trwa 
przegląd i kosmetyka trasy, w 
trakcie realizacji jest jej deko­
rowanie. W kioskach „Ruchu” 
pojawią się okolicznościowe

proporczyki i torby reklamo­
we Wyścigu Pokoju. Na trasie 
natomiast szczecińscy sędziowie 
kolarscy rozprowadzać będą 
wśród publiczności program-in- 
formator, zawierający szereg 
ciekawych informacji o tej im­
prezie i naszym, szczecińskim 
w niej udziale. Na mecie (Wa­
ły Chrobrego, przy uL Stor- 
rady) odbywać się będą wystę­
py artystyczne. Organizatorzy 
przygotowują też dla entuzja­
stów kolarstwa miłą niespo­
dziankę.

Komitet Organizacyjny V II  i 
V II I  etapu WP raz jeszcze ape­
luje, za naszym pośrednictwem 
— do mieszkańców Szczecina 
i okolic, przez które pojadą ko­
larze. o zachowanie należytej 
ostrożności podczas wyścigu, 
wzmożoną opiekę nad dziećmi 
oraz o niewypuszczanie spów, 
a w terenie także innych zwie­
rząt. (iS)
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W S P Ó ŁC Z E S N Y  (423-75) „ J a k  się 
K o ch a ją  w  n iższych  s fe ra c h ”  g. 19 
(p ią te k , sobota  i  n ie d z ie la ); P O L S K I 
—  p ią te k  i  so b o ta : „D z ie w c z y n k i”  
g. 19; M A Ł A  S C E N A  — n ie d z ie la : 
„M ą ż  i  żo n a ”  g. 16.30. 19; M U Z Y C Z ­
N Y  (889-02) sobo ta : „B łę k i tn a  m a­
s k a ”  g. 19.30; n ie d z ie la : g. 16; P L E - 
C IU G A  — sobo ta : „J a ś  i  M a łg o ­
s ia ”  g. 17; n ie d z ie la : g 11 (o d  l .  3); 
F IL H A R M O N IA  — k o n c e r t  g. 19; 
n ie d z ie la : g. 17.

D E L F IN  (468-78) „K o c h a n k o w ie  m o ­
je j  m a m y ”  g. 13 — p o i.,  1. 15;
„E sk im o sce  je s t z im n o ”  g. 15.45,
20.15 — w ęg., 1. 18; sobota  i  n ie ­
d z ie la : „C o la rg o l i  c u d o w n a  w a liz ­
k a ”  g. 10. 11.30. 13, 14.30 — p o i.;  
„E s k im o s c e  Jest z im n o ”  g. 15.45; 
„K o c h a n k o w ie  m o je j m a m y ”  g. 18, 
20.15; C O LO SSEU M  (458-18) „ In d ia ­
na Jones”  g. 16, 18.15 . 20.30 — U S A , 
1. 15 (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie la ); 
K O S M O S  (330-03) „S k o ru m p o w a n i”  
g. 9, 11.15. 13.30, 16, 18.15, 20.30 —
f r „  1. 15 (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie ­
la ) ;  C O LO SSEU M  (k a w ia rn ia  v id e o ) 
„ M is t r z y n i W u D a n g " g 19 — c h iń ­
s k i,  1. 18; „ L a ta  d w u d z ie s te , la ta  
trz y d z ie s te ”  g. 16 — p o i., 1. 15;
sobota i  n ie d z ie la : g 16, 18; „ M i ­
s t rz y n i W u D ang”  g. 20; B A Ł T Y K  
(733-35) sobota  i  n ie d z ie la : „S e ks ­
m is ja ” -  g. 15. 17.15 -  p o i.. I. 15;
„C u d  n ie b y w a ły ”  g. 19.30 — ju g ., 
1. 18; P O L O N IA  (22-18-34) „H is to r ia  
ż ó łte j c iż e m k i”  g. 15 — p o i.;  „B łę ­
k i t n y  g ro m ”  g. 16.30. 18.30 — U S A , 
1. 15; sobota 1 n ie d z ie la : „T a je m n i­
ca d z ik ie g o  s zyb u ”  g 11; „ M o ty l ”  
g. 14; „H is to r ia  ż ó łte j c iż e m k i”  g. 
15; „ B łę k i t n y  m o ty l”  g 16.30. 18.30; 
P IO N IE R  (475-02) „H a lo , t a x i ”  g. 17, 
19 — ju g ., 1. 18; .K ie d y  d o jrz e w a  
ja g o d a ”  g. 15 — ju g  . 1. 12; sobota 
i  n ie d z ie la : „H a lo ,  ta x i ’  g. 9, 17, 19; 
„ K ie d y  d o jrz e w a  ja g o d a ”  g. 11, 13; 
„R e k s io  k o m p o z y to r ”  g. 15, 16;
H E T M A N  (P o m o rza n y ) n ie d z ie la : 
„K a ra te c y  z k a n io n u  Ż ó łte j R z e k i”  
g . 15.15 — c h iń s k i,  1 15; Z A M E K  — 
„S p ra w a  K ra m e ró w ”  g 19; sobota : 
g. 16, 18 — U S A , 1 15; n ie d z ie la :
k in o  fa m il i jn e :  „S p ra w a  K ra m e ró w ”  
(d la  ro d z ic ó w ) b a jk i  ; za b a w y  d la  
d z ie c i — g. 16; M A R S  — p ią te k :  
„W y jś c ie  a w a ry jn e ”  g 16 — p o i., 
1. 15; „ B łę k i t n y  g ro m ”  g. 18, 20 — 
U S A , i. 15; medzneia- g. 17. 19;
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) sobo ta : 
„ A k c ja  po d  A rs e n a łe m ”  g. 8, 10, 
12 — p o i.;  n ie d z ie la : . W ię z ie ń  B ru ­
b a k e r”  g. 17 — U S A  1 12; 1 M A J  
(Ż yd ó w ce ) n ie d z ie la : „W  c ie n iu  n ie ­
n a w iś c i ’ g. 17 — p o i 1. 12; H U T ­
N IK  (S to łczyn ) „C z y  le c i z n a m i 
p i lo t? ”  g. 18 — U S A . 1 12; sobota : 
g. 13.30; „ J a k  ro z p ę ta łe m  I I  w o jn ę  
ś w ia to w ą ”  g. 12 — po i., cz. I ;  n ie ­
d z ie la : g. 14.30 — cz. I ;  „C z y  le c i 
z n a m i p ilo t? ”  g. 16; B A J K A  (Po­
lic e ) sobota i  n ie d z ie la : „S u p e r ­
m a n  I I I ”  g. 16.30 — U S A , 1. 12; 
„C z u łe  s łó w k a ”  g. 18.45 — U S A , l .  
15; M E W A  (Z e le ch o w o ) sobota i  n ie ­
d z ie la : „G łu p c y  z kosm osu”  g. 17 — 
ang., 1. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rze ­
b ież) n ie d z ie la : „ In d ia n a  Jones”  — 
U S A , 1. .15; Z A T O K A  (N ow e  W a rp ­
no) n ie d z ie la : „ Im p e r iu m  k o n t r ­
a ta k u je ”  — U S A , 1. 12; „P ie n ią d z ”  
- r  f r „  1. 18; J U T R Z E N K A  (C h o jn a ) 
„G łu p c y  z ko sm o su " — ang., 1. 12 
(p ią te k , sobota  i  n ie d z ie la ); G R Y F  
(G ry f in o )  n ie d z ie la : „K o m a n d o s i z 
N a w a ro n y ”  — ang., 1 15; W IS Ł A
(G o le n ió w ) n ie d z ie la : „S e k s m is ja ”  — 
p o i.,  1 15; „P rz e k lę te  O k o  P ro ro ­
k a ”  — p o i..  1. 12; W E N U S  (G o le ­
n ió w )  „P a r ty z a n c k a  eska d ra ”  — 
ju g ., 1. 12 (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie ­
la ) ;  IN A  (S ta rg a rd ) .D z ie w c z ę ta  z 
N o w o lip e k ”  — p o i., 1. 15 (p ią te k  i  
n ie d z ie la ); D A R  (S ta rg a rd ) „O c h , 
K a r o l”  — p o i., 1. 15; C U K R O W N IK  
(S ta rg a rd ) n ie d z ie la : „C h r is t in e ”  — 
U S A , 1. 18; „ A k c ja  p od  A rse n a ­
łe m ”  — p o i., 1. 12.

ś re d n ie g o  w  S zczec in ie  — p a m ię c i 
p . d y re k to r  J a n in y  S zcz e rs k ie j; 
D a w n e  rę k o p is y  a ra b s k ie  — g. 9— 
15.30; Z A M E K  B W A  — „S zcze c in  
w c z o ra j,  dz iś  1 J u tro ” ; Ś ro d o w i­
sko w a  p re z e n ta c ja  rze źb y ; O g ó ln o ­
p o ls k a  w y s ta w a  g r a f ik i  — „O  po ­
k ó j  d la  k r a ju  i  ś w ia ta ”  — g. 10—18. 
M U Z E A  w  sobotę  i  n ie d z ie lę  o tw a r ­
te  w  g. 10—16.

P R O G R A M  I
15 „ W  szko le  1 w  d o m u ” . 15.20 
N U R T  — N a u czyc ie le  n o w a to rz y .
16.20 W ia d o m o śc i. 16.25 „P ią te k  z 
P a n k ra c y m ” . 16.50 W yśc ig  P o k o ju .
17.20 W ia d o m o śc i. 17.30 „N ie  t y lk o  
d la  o szczędnych ” . 18 „B a lla d a  o  
w o jn ie  i  p o k o ju ” . 18.50 W y s tą p ie n ie  
am basadora  CSRS w  W a rsza w ie . 19 
D o b ra n o c . 19.10 „S tu d iu m " .  19.30 
D z ie n n ik . 20 M o n ito r  rz ą d o w y . 20.30 
F i lm  d o k u m . — „N a  w s z y s tk ic h  n ie ­
d o s tę p n ych  d ro g a c h ” . 22 W yśc ig  P o­
k o ju .  22.15 K o m e n ta rz e  22.40 W ie lk a  
re w ia  T V  CSRS. 23.20 W ia d o m o śc i 
P R O G R A M  I I
17.30 „C zas p rz e m ia n ”  ( lo k .) . 18 S p o r 
to w c y  40-lecia — W ie s ła w  M a n ia k .
18.20 P rze b o je  D w ó jk i  18.30 K ro n i­
k a  ( lo k .) .  19 „P rz y g o d y  G u liw e ra ” .
19.30 D z ie n n ik . 20 G a le r ie  ś w ia ta  — 
„ L u w r ” . 20.30 „ T o  je s t m o je  ż y c ie ” . 
20.45 S p o rt. 21.35 A n ty c z n y  ś w ia t 
p ro f .  K ra w c z u k a  22.05 F i lm  CSRS 
— „O  p anach , p a n ia c h  i  d z ie c ia c h ” . 
23.15 „R o z m o w y  in ty m n e ” . 23.45 
W ia d o m o śc i.
S O B O TA  
P R O G R A M  I 
7.25 i  7.53 T T R . 1.30 „T y d z ie ń  na 
d z ia łc e ”  9 S o b ó tka  10.30 W ia d o ­
m ośc i. 10.40 T V  lis ta  p rz e b o jó w .
12.15 P r. d la  n ie s łyszą cych . 12 4J t v  
k o n c e r t  życzeń. 13.10 F i lm  d o k u m . 
— „S ta ro ś ć ” . 13.30 W ys ta w a  w  M u ­
zeum  E tn o g ra fic z n y m  w W arszaw ie .
13.50 „M o rz e  w o k ó ł nas” . 14.30 P r. 
w o js k o w y . 15 W ia d o m o śc i. 15.05 S ztu  
k a  T V  — „M ą ż  p rz e z n a c z e n ia ". 16.15 
„R e p o rta ż  z p rze sz ło śc i” . 16.40 Loso  
w a n ie  D użego L o tk a . 16.50 W yśc ig  
P o k o ju  — k r y te r iu m  w  W arszaw ie .
19 D o b ra n o c . 19.10 Z  k& m erą  w ś ró d  
z w ie rz ą t. 19.30 D z ie n n ik  20 F i lm  
ang. — „P o ś lu b iłe m  d z ie w czyn ę  z 
f o to g r a f i i ” . 21.35 „C za s ’ . 22.25 K ro ­
n ik a  W yśc ig u  P o k o ju  22.45 „7  d n i 
na ś w ie c ie ” . 22.55 W ia d o m o śc i. 23 
S p o rto w e  r y tm y  ty g o d n ia . 23.55 K i ­
n o  nocne  — „ O k u p ”
P R O G R A M  I I
15 „U ś m ie c h  na d o b ry  p o czą te k ” .
15.20 F irm a  — A n to n i P ie ch n icze k .
15.50 W id e o te k a . 16.30 T e a tr  Jedne ­
go  A k to ra  — T o ru ń  86 17 W ie lk a
g ra . 18 „N a u k o w a  spuśc izna  św ia ta  
a ra b s k ie g o ” . 18.30 „S p o tk a n ie  z M u ­
z a m i”  (Lok.). 11 „H a lo  k o m p u te r ” .
19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie s łyszą cych ).
20 F e s tiw a l m u z y k i — Ł a ń c u t 88
21.10 „M ię d z y  s z c z y ta m i” . 21.50 
B lu e s  i  o k o lic a . 22.30 F i lm  T V  w ł.  — 
„T ra g e d ia  m iło s n a ”  23.55 S p o rt. 
0.25 W iadom ośc i.
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.25 W szechn ica  ro d z in y  w ie js k ie j.
7.50 „P o  gosp o d a rsku ” . 8.15 „ T y ­
d z ie ń " . 9 T e le ra n e k . 10.30 W ia d o m o ­
ści. 10.35 „D z ie je  z a m k ó w ”  — „ A l -  
h a m b ra ” . 11.35 F i lm  w ęg . — „ L in ­
da ” . 12.40 „7  a n te n ”  13.25 T V  k o n ­
c e r t  życzeń. 14.10 K ^ a i za m ias tem .
14.30 L u d z ie  n a sze j e p o k i — S ta n i­
s ła w  D u b o is . 15 W ia d o m o śc i. 15.05 
D la  d z ie c i — „ P io t ru ś  i  w i l k ” . 15.30 
W yśc ig  P o k o ju  — V  e tap  K u tn o  — 
P oznań. 17.40 S tu d io  1. 18.20 „ A n te ­
n a ” . 19 W ie c z o ry n k a  19.30 D z ie n n ik . 
20 F i lm  f r .  — „B ia łe ,  n ie b ie s k ie , 
cze rw o n e ” . 21 „P e g a z "  21.50 S p o rt.
22.50 L e k s y k o n  p o ls k ie j m u z y k i ro z ­
r y w k o w e j.  23.15 W iadom ośc i. 
P R O G R A M  I I
10.25 F i lm  d la  n ie s łyszą cych  — „ B ia ­
łe , n ie b ie sk ie , cze rw o n e ” . 11.25 P r . 
w o js k o w y . 12 K w a d ra n s  z  h e jn a łe m .
12.15 W iadom ośc i. 12.20 „ J u t r o  po ­
n ie d z ia łe k ” . 12.50 K in o  fa m i l i jn e  — 
„N a  o b c e j z ie m i” . 13 40 Z w ie rz ę ta  w  
ka m e rze . 14.30 Ze sz tu ką  na ty .
15.10 F o rm u ła  1. 16 F i lm  w ęg . — 
„ J a k  ro z w ią z a n y  snop ” . 17.20 K in o  
O ko . 18.14 S ły n n e  dz ie ła , s ły n n i 
w y k o n a w c y ” . 39 W y w ia d y  Ire n y  
D z ie d z ic . 19.30 D z ie n n ik . 20.45 
S p o rt. 21.30 F o rm u ła  1. 21.40 F i lm

T V P  — „C h ło p i” . 22.30 W iadom ośc i.
22.35 M o je  p io s e n k i — E m ilia n  K a ­
m iń s k i.  23 „N a  5 m in u t  p rz e d  za­
ś n ię c ie m ” .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 
P R O G R A M  I
15.25 „U w a g a  — r o c k '”  16.25 G o d z i­
n y  d la  ro d z ic ó w . 16.50 G im n a s ty k a . 
37 W ia d o m o śc i. 17.15 P r. d la  dz.ec i. 
17 .«  F i lm  T V  — „P ra w o ” . 18.50 T V  
dz iec ięca . 19 W yśc ig  P o k o ju . 19.25 
P ro g n o za  p o g o d y , k ro n ik a .  20 F i lm  
T V  — „ H is to r ie  N e u m a n ó w ” . 22.20 
K ro n ik a .  22.» S p o rt. 23.35 W ia d o ­
m ośc i.
P R O G R A M  I I
17.35 G im n a s ty k a . 17.45 W ia d o m o ­
ści. 17.50 T V  dz iec ięca  18 i  18.25 J. 
a n g ie ls k i.  18.55 W iadom ośc i. 19 „ B łę ­
k itn e  o k n a ” . 20 F i lm  T V  CSRS.
21.30 K ro n ik a .  22 F i lm  R F N  — „P ię ć  
o s ta tn ic h  d n i” .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 
P r. d la  d z ie c i. 10.30 F i lm  T V  N R D  — 
„ H is to r ie  N e u m a n ó w " 11.20 W a l­
k a  o  S a lw a d o r. 12.05 W iadom ośc i.
12.10 P r. ro z ry w k o w y  13.40 W ia d o ­
m o śc i. 13.5fl P r. d la  d z ie c i. 15.35 P r. 
z R o s to cku . 16.35 P r. o zw ie rzę ta ch . 
17 S p o rt. 17.30 W iadom ośc i 18.50 
T V  d z iec ięca . 19 F i lm  T V  ang . — 
„ N ie w id z ia ln y  c z ło w ie k ” . 19.25 P ro g ­
noza p o g o d y , k ro n ik a  20 F e s tiw a l 
c y rk o w y  z M o n te  C a r lo  21.20 F i lm  
h iszp . — „N ie w z ru s z o n a  d z ie w czy ­
n a ” . 22.55 K ro n ik a .  23 10 D ix ie la n d  
P R O G R A M  I I
17.35 G im n a s ty k a . 17.45 W iadom ośc i
17.50 T V  dz iec ięca  18 F ilm ' T V P  — 
„C z a rn e  c h m u ry ” . 18 55 W iadom ości. 
19.00 F i lm  d o k u m . 19 30 S tu d io  D re z ­
no . 20 F i lm  f r  -ang . — „K ła m s tw o ”  
21.33 K ro n ik a .  22 S p o rt 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10
1 10.45 P r. d la  d z ie c i. 11 F i lm
d o k u m . 11.40 B a le t ..S p a rta k u s " . 12.50 
W ia d o m o śc i. 13 P r. ro z ry w k o w y  
15 F i lm  T V  — „ E r m ita ż ” . 15.30 P r. 
d la  d z ie c i. 16 „ B e r l in  " 17 W ia d o ­
m ośc i. 17.10 S p o rt. 38.50 T V  d z ie c ię ­
ca. 19.25 P rognoza  pogody, k ro n ik a  
20 F i lm  U S A  — „M a łż e ń s tw o  ł  p o ry  
r o k u ” . 21.40 „Ż e b y  z ie m ia  się n ie  
s p a li ła ” . 21.55 P r. m u zyczn y . 22.55 
K ro n ik a .
P R O G R A M  I I
15.30 F i lm  ra d ź . — „ Ż a r ty  na b o k ” .
16.35 R adź. f i lm  d o k u m . 16.55 P o­
z d ro w ie n ia  z M o s k w y  17.20 F i lm  
a n im o w a n y . 17.45 W ia d o m o śc i. 17.50 
T V  dz iec ięca . 18 F i lm  T V  CSRS — 
„F a n ta s ty c z n e  p rz y g o d y ” . 18.25 S tu ­
d io  D re zn o . 18.55 W iadom ośc i. 19 
S p o rt. 20 F i lm  f r .  — „U r lo p  l  z ło­
to ” . 21.20 „Ś w ię to  w io s n y ”  — p r  
z C h in . 21.30 K ro n ik a  22 F i lm  T V  
CSRS — „K ła m s tw o "

N ocne  m u z y k o w a n ie . 0.43 M in ia tu ra  
l ite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
S E R W IS : 18, 17, 18, 22.05.
15.05 R o ck  p o  p o lsku . 15.49 „ A n g ie l­
s k i od  k o le b k i” . 16 Z a p ra sza m y  do 
T r ó jk i .  17.30 P o lity k a  d la  w szys t­
k ic h .  19 „W o jn a  i  p o k ó j” . 19.30 T ro ­
ch ę  sw in g a . 19.50 „L e p sze  ż y c ie ” . 
20 M u zyczn e  p ro p o z y c je  a k a d e m ic ­
k ie g o  ra d ia . 20.45 K lu b  T r ó jk i  — 
„W o lę  b y ć ” . 21 T rz y  k w a d ra n s e  ja z ­
zu . 26.45 K lu b  T r ó jk i .  22.15 Ś p ie ­
w a ć  poez ję . 22.45 „S k a rb y  ś w ia ta  
c a łe g o ” . 23 Z a p ra sza m y  d o  T r ó jk i .
23.50 „M a d a m e  E d w a rd a ” . 
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30, 23.50.
14 K lu b  N ie b ie s k ie j T a rc z y . 14.25 
R o zg łośn ia  H a rce rska . 15.30 „M ię ­
dzy  n a m i” . 16 „W ię k s z y  k a w a łe k  
ś w ia ta ” . 16.10 „40 la t  m in ę ło  — z 
p io s e n k ą ” . 16.30 „L u d z ie  k tó ry c h  
zna łe m ...”  17.05 „M u z y k a  o r a to r y j­
n a ” . 18 M a gazyn  „M o je  h o b b y ” .
18.20 M uzyczn e  h o b b y . 18.40 S tu d io  
e k s p e rtó w . 19.40 J . a n g ie ls k i.  19.55 
O tw ó rc z o ś c i d la  d z ie c i — „P r z y ­
ja c ie l ca łego  św ia ta  20.20 W ie czó r 
m u z y k i i  m y ś li.  22 „T w ó rc y  1 in te r ­
p re ta to rz y  m u z y k i k a m e ra ln e j” . 22.50 
L e k tu ry  C z w ó rk i.  23 M u z y k o te ra p ia .
23.30 „C o  now e g o  w  P ro b le m a c h ? "

W IA D O M O Ś C I: 14, 16, 19, 20, 22, 23. 
W Y Ś C IG  P O K O JU : 17 10 18.
14.05 M a gazyn  „ R y tm "  — P iosenka  
ty g o d n ia . 14.55 P ię ć  m in u t  o  f i l ­
m ie . 15 B a n k  p rz e b o jó w . 16.05 M u ­
z yka  i  A k tu a ln o ś c i. 17.25 A lk o h o ­
liz m , a lk o h o l."  17.30 M a ty s ia k o w ie "  
19.33 R a d io  d z ie c io m  — „S u p e ­
łe k ” . 20.30 K o n c e r t życzeń. 21.05 
T y g o d n ik  k u ltu r a ln y  21.25 In te rp re ­
ta c je  p ie ś n i fra n c u s k ie j 22.05 Z  k o ­
ło b rz e s k ic h  fe s t iw a li  22.20 N a ro c ­
ko w ą  n u tę . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta .

8 M a g . w o js k o w y . 9.10 P rz e b o je  
zawsze m ło d e . 10 P o z n a jm y  się. 11 
K o n c e r t  p rze d  h e jn a łe m . 11.45 Z e­
s p o ły  ty p u : „Ś lą s k ”  lu b  „M a z o w ­
sze” . 12.05 W  sam o p o łu d n ie . 12.45 
M u zyczn e  n o w o śc i. 13 P rze g lą d  t y ­
g o d n ik ó w . 13.15 P io s e n k i naszych  
tw ó rc ó w . 14.05 K la s y c y  o p e re tk i.
14.35 „ W  Je z io ra n a c h ” . 15.05 K o n ­
c e r t  życzeń. 17 D ia lo g i h is to ry c z n e .
17.15 „ Z  C h o p in e m  w  D u s z n ik a c h ” . 
18 M a g a zyn  M ię d z y n a ro d o w y  
„ W e k to r y ” . 18.20 N ie d z ie ln e  w y d a ­
n ie . 19.10 K o n c e r t  na je d e n  głos.
19.30 R a d ło  d z ie c io m  — „ N ie ­
duże p o d ró że ” . 20.03 Ś ladem  naszych  
in te rw e n c ji .  20.10 P rz y  m u zyce  o 
sp o rc ie . 21.05 P a g a n in i, S c h n ittk e , 
S zym a n o w sk i. 22 T e a tr  P R  — „P o ­
śc ig ” . 23.10 Ś w ia t w  ty g o d n iu .  23.20 
Jazz d la  w s z y s tk ic h

P R O G R A M  I I

7.10 M u z y k a  m ło d y c h . 8 K o n c e r t 
życzeń. 8.30 S p ra w o zd a n ie  z W o je ­
w ó d z k ie j K o n fe re n c ji P ZP R . 8.50 
A u d . w o js k o w a . 9.05 P o ra n e k  z m u ­
za m i. 11 G ra  O rk ie s tra  L ip s k ie g o  
G ew asdhausu. 12 P oczta  D w ó jk i,
12.10 Z a n im  t ra f ią  na M sty p rz e ­
b o jó w . 13.05 „P ra w ie  w s z y s tk o  o  
p ie rś c ie n iu ” . 14 P io s e n k i z dob rą  
d y k c ją . 14.15 R e d a kc ja  n a g ra ń  p rze d ­
s ta w ia . 15 R e c ita l c h o p in o w s k i Re­
g in y  Sm endzdanki. 15.30 K a ta lo g  w y ­
d a w n ic z y . 15.35 P io s e n k i na  życze­
n ie . 17.05 R o zm o w y  o  m u zyce  z 
G ra żyn ą  Łobaszew ską  18 „ Ł u c ja  z  
L a m m e rm o o ru ” , 21.20 W ie czó r p ły ­
to w y . 23.20 „S z a n u jm y  w s p o m n ie ­
n ia ” . 0.15 W  św ie c ie  k a m e ra lis ty -

P R O G R A M  I I I

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 16. 13 19. 20, 22, 23.
14.05 M a gazyn  „ R y tm ” . 14.55 P ię ć  
m in u t  o  książce . 16.03 P re zen tac je .
16.10 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i. 17.30 Z  
a rc h iw u m  p o ls k ie g o  beatu. 18.05 
M e rk u r iu s z  rz ą d o w y ”  18.20 W  poszu 
k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii.  19.30 Ra­
d io  d z ie c io m  — „Z ie lo n a  P ó in u t-  
k a ” . 20.15 K o n c e r t  życzeń. 20.35 
W iersze ,, d la  C ie b ie  21.15 M u zyka  
b a ro k u . 22.05 Z n a n i i  n ie zn a n i. 22.20 
R e p e ty c je  z ja z z u  po lsk ie g o . 23.10 
P a n o ra m a  ś w ia ta . 23 25 D y s k o te k a  
p rze d  sobotą .

P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 17, 2C.15. 0.50.
14.30 P ie ś n i I I  w o jn y  ś w ia to w e j. 15 
P a m ię tn ik i i  w s p o m n ie n ia . 15.10 Z n a ­
ne  c z y  n ie  znane? 15 30 M u zyka  na 
s y n te z a to ry . 16 D z ie ła  s ty le , e p o k i.
16.50 „W iz y ta  u  M in o ta u ra ” . 17.05 
F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.30 R oz­
ś p ie w a n a  m ło d z ie ż  17 40 S ło w o  o  
k u ltu rz e .  18 K o n c e r t  życzeń. 18.30 
K lu b  S te re o . 19.30 W ie czó r w  f i l ­
h a rm o n ii.  20.20 W ie czo rn e  re f le k s je .
20.25 W ie c z ó r w  f i lh a rm o n ii .  21.30 
W ie c z ó r lite ra c k o -m u z y c z n y . 21.40 
T e a tr  P R  — „U p a ln y  dz ie ń ” . 22.10 
S łu c h a jm y  razem . 23 . Z w y c ię s tw o " .
23.20 P o la c y  na  p ły ta c h  św ia ta . 24

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 17. 20 40, 0.50

14 C o je s t grane? — p y ta n ia , od ­
p o w ie d z i, n a g ro d y . 16 D z ie ła , s ty le , 
e p o k i. 16 50 „W iz y ta  u M in o ta u ra ”
17.05 F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.20 
U c z n io w ie  p rzed  m ik ro fo n e m . 17.40 
T y d z ie ń  na Zach . W yb rze żu . 18 R ó­
ża w ia t ró w .  18.30 G w ia z d o z b ió r. 19.15 
K s ią ż k i z re k o m e n d a c ji 19.30 W ie ­
czó r w  f i lh a rm o n ii .  20 45 W ieczo rne  
re f le k s je . 20.50 D w a d z ie śc ia  la t  fe s t i­
w a li  „Z ło ta  T a rk a ”  23.30 N a g ra n ie  
w ie c z o ru . 21.40 T e a tr  P R  — „J a k  
tu  c ic h o ” . 22.10 S tu d io  S te re o  za­
prasza. 23 „ Ś w it  u jrz a n y  z d a le k a ”  
23.20 S tu d io  S te re o  zaprasza. 0.45 
M in ia tu ra  lite ra c k a .

P R O G R A M  I I I

S E R W IS : 15, 16. 17. 18 22.05.

15.05 W szys tk ie  d ro g i p ro w a d zą  do 
N a s h v ille . 15.40 „C oś  now e g o ” . 16 
Z ap ra sza m y do T r ó jk i  19 W  te a trze  
c ie n i.  19.30 D z iś  w  liś c ie  p rz e b o jó w .
19.50 „L e p sze  ż y c ie ”  20 L is ta  p rz e ­
b o jó w . 22.15 „T e a tr z y k  Z ie lo n e  O k o ”

P R O G R A M  IV

W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30 23.50.

14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  s łuchaczy .
14.30 Z  m u z a m i p od  rę kę . 15 T e a tr  
d la  M ło d z ie ż y  — „B o h a te ro w ie ” ,  
15.45 M u z y k a  n a s to la tk ó w . 16.05 Z 
m ik ro fo n e m  po  k r a ju  17.05 P e jzaż  
p o ls k i.  17.20 Z a p o m n ia n e  k u l tu r y .
18 W arsza w sk i ty d z ie ń  m u zyczn y .
19 P o r t re ty  P o la k ó w  19.40 J. f r a n ­
c u s k i. 19.55 S w in g o w e  g ra n ie . 20.20 
W ie czó r ze s łu c h o w is k ie m  „ Z w ło ­
k a ” . 23.30 P io s e n k i — p rz e b o je .
21.50 F e lie to n  l i te r a c k i  22 S p o tk a n ie  
z re p o rta że m . 22.25 Ś p iew ać k a ż d y  
m oże...”  22.50 L e k tu r y  C z w ó rk i — 
„D la  t e j  c o  n ie  z g in ę ła ” . 23 K u lis y  
scen i  scenek. 23.30 R o zm o w y  in ­
ty m n e .

N IE D Z IE L A

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 7, 19. 20. 23. 
W Y Ś C IG  P O K O JU : 14. 14.30, 15, 16. 

7.25 M o skw a  z m e lo d ią  i  p io se n ką .

S E R W IS : 7, 13. 19

7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k i. 8 S p ra ­
w y  i  s p ra w k i w ie lk ie g o  ś w ia ta . 8.10 
K o m u  p iosenkę . 8.45 K ą ty  w id ze ­
n ia . 9 M u z y c z n y  p o ra n e k  f i lm o w y .
9.30 Z  m o je j p ły to te k i.  10 „ T y lk o  50 A  
m in u t ” . 10.50 „T a je m n ic z a  p u s ty n ia  
N asca” . 11 Pod d a ch a m i P a ryża .
11.30 „C zas p o g a rd y , czas w ła s n y ” .
12 R e c ita l W . S o fro n ic k ie g o . 12.50 
„T a je m n ic z a  p u s ty n ia  N asca” , 13.05 
N ie ch  g ra  m u z y k a . 14 P ry w a tn ie  u  
D a n ie la  O lb ry c h s k ie g o  14.15 N o w a  
p ły ta  A n n y  D o m in o  15 Z y c ie  na 
gorąco . 15.30 O d ku rzo n e  p rze b o je .
15.50 „T a je m n ic z a  p u s ty n ia  N asca” .
16 D z ie ła , in te rp re ta c je ,  n a g ra n ia .
17 P o w ię ksze n ia . 17.30 S ta re  i  now e 
n a g ra n ia . 18 „K rz y ż  O f ic e rs k i”  — 
s łuch . 19.05 B a w  się razem  z n a m i.
21 S łuch . poe t. — P o w ro ty ” . 21.20 
M u z y k a  Schuberta - ?2 „S to  ks ią ż e k  
— s to  ro z m ó w ” , 22.15 P u ls  jazzu .
22.50 R o zm yś lan ia  p rzed  pó łnocą .
23 Jam  session w  T ró jc e  23.50 ..M o­
rze  k a ra lu c h ó w ”

P R O G R A M  IV

W IA D O M O Ś C I: 7, 12.05. 17, 19.30,
2-3.50.
7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tro ju .  8 
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a . 8.20 A n e g ­
d o ty  ł  fa k ty .  8,50 ..S a lvo  R e g in a ” .
9 T ra n s m is ja  m szy  rz y m s k o k a to lic ­
k ie j  z ko śc io ła  św. K rz y ż a  w  W a r­
szaw ie . 10 R e c ita l o rg a n o w y . 10.30 
T e a tr  d la  D z ie c i — „G ło s  n a d z ie i” .
11 M a g a zyn  ha irce rsk i. 12.10 M u zycz ­
ne  fa s c y n a c je . 12.30 W y p ra w y  
C z w ó rk i.  13.30 „N a  Ł e m to o w y n i” .
13.45 K ra jo b ra z y  h is to ry c z n e  — 
„M ię d z y rz e c z ” . 14.15 M o n o g ra fie .
14.45 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  s łu ch a ­
c z y . 14.45 „P ia n o - fo r te ” . 15 T e a tr  
K la s y k i d la  M ło d z ie ż y  — „P a n n a  
P e re łk a  i  In n e ” . 15 45 śp ie w a  E d y ta  
G e p p e rt. 16 R e fle k s je  uczo n ych .
16.05 R e c ita l o rg a n o w y  G a b r ie li R ze- 
c h o w s k ie j-K la u z y . 16.45 D o ro ś li O 
h a rc e rs tw ie . 17.05 Q u iz  p o p u la rn o ­
n a u k o w y  W IS T  — „Z e  ś w ia ta  tech ­
n ik i ”  .17.50 M o te ty  m a ry jn e  renesan­
su. 18 D a v id  W i lk  e r son w  P o lsce .
18.40 U tw o ry  o rg a n o w e  J. S. B acha .
19 A lfa  i  om ega. 19.35 E cha fe s t i­
w a l i  i  k o n k u rs ó w  m u z y c z n y c h . 20.20 
W ie czó r m u z y k i i  m y ś li.  22 R e fle k ­
s je  i  rezonanse m u zyczne . 22.50 „D la  
t e j  c o  n ie  z g in ę ła ”  23 P io s e n k i 
zespo łu  T h e  P la tte rs . 23.10 M a g a zyn  
p u b lic y s ty k i k u ltu ra ln e j.

(n ie d z ie la )

K O R A B  — „M y s z k a  l  sow a”  g. 11, 
12; „S trz e ż  s ię  d z ie w ią te g o  syn a ”  
g. 13; D E L F IN  — „C o la rg o l i  c u ­
d o w n a  w a liz k a ”  g. 10, 11.30,13, 14.30; 
B A Ł T Y K  — „B a lla d a  o  k r ó lu  z r ó ­
żow ą k o k a rd ą  p o d  b ro d ą ”  g. 14; 
P O L O N IA  — „T a je m n ic a  d z ik ie g o  
s zyb u ’ 1 g. 11; „ M o ty l”  g. 14; „ H i ­
s to r ia  ż ó łte j c iż e m k i”  g. 15; P IO ­
N IE R  — „R e k s io  k o m p o z y to r ”  g. 15, 
16; H E T M A N  — „ K u k u łk a ”  g. 12; 
Z A M E K  — zes taw  b a je k  g. 11, 12, 
13; M A R S  — „Z a g in ą ł p ie se k”  g . 11; 
S Z M A R A G D O W E  — „C z e rw o n y  he ­
l ik o p te r ”  g . 14; „S a m i s w o i”  g. 
15.15; P R Z Y J A Ź Ń  — „B u łe c z k a ”  g. 
15; 1 M A J  — „D łu g a  Jazda do  szko ­
ł y ”  g. 15; B A J K A  — „M ły n a rc z y k  
i  k o tk a ”  g. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — 
„R e k s io  i  św ie rszcz”  g. 16; Z A T O ­
K A  — „S z c z ę ś liw e  d n i M u m ln k ó w ” ; 
M E W A  —  „ "W ie lk i w ąż C h in g a c h - 
g o o k ”  g. 15.30.

R E P E R T U A R  K IN  na p o d s ta w ie  
in fo r m a c j i  O PRF.

W Y S T A W  Y
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  1 — M a ­
la rs tw o  Tadeusza E y s y m o n ta ; V a ­
c la v  H o lla r  (1607—1677) — g ra f ik a  
ze z b io ró w  g a le r i i  n a ro d o w e j w  
P radze  — g. 9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń ­
S K A  27 — S z tu ka  p o ls k a ; W ła d z tw o  
k s ią ż ą t p o m o rs k ic h ; S z tu ka  P om o­
rza  Z a ch o d n ie g o  X I I I —X V I I I  w .; 
S ta re  s re b ra ; K ró tk a  b ro ń  p a ln a  
X V I—X X  W. — g. 9—15.30; P L A C  
R Z E P IC H Y  — M u ze u m  H is to r i i  M ia  
sta  — D z ie je  S zczecina — d o k u ­
m e n ty  40-lec ia ; P o c z ą tk i s z k o ln ic tw a

H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O BO TĘ cz y n n e  będą s k le p y  ©- 
góLnospożywcze. p ie k a rn ic z e  1 n a ­
b ia ło w e  w  godz. od  7 d o  13 p rz y  
u l.  Z a w ro tn e j 9, K a rp ie j 1. In w a lid z  
•k le j. Ś w ia to w id a , S to łc z y ń s k ie j,  P o ­
k o ju ,  L u ty k ó w ,  B a ta lio n ó w  C h ło p ­
s k ic h . a l.  N ie p o d le g ło śc i, P rz o d o w ­
n ik ó w  P ra c y , B udz iszyńskLe j, J a w o ­
ro w e j,  M io d o w e j. M a ria n a  B u czka , 
P o cz to w e j, 5 L ip c a , W o jc ie c h o w s k ie  
go, P u ła sk ie g o , K rz y w o u s te g o  65 
„R o k p o l” , D ą b ro w sk ie g o , P o tu lic ­
k ie j ,  P o w s ta ń có w  W ie lk o p o ls k ic h , 
K o lu m b a , W y szyń sk ie g o  24, G ro d z ­
k ie j  18, C h o b o la ń s k ie j,  K a ro la  M ia r  
k i  25, a ł.  W y z w o le n ia  6 i  85, R ew o­
lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j 31, K ra s iń s k ie  
go 104, B o h a te ró w  G e tta  W arszaw ­
sk ie g o  21, F e lcza ka  17, K o m u n y  P a­
r y s k ie j  40, 26 K w ie tn ia ,  Ś w ia to w i­
da 47, N ie m ce w icza  2. R o b o tn ic z e j 
12, W iszes ław a 11, U n i i  L u b e ls k ie j,  
G o le n io w s k ie j 32. aL P ia s tó w  8. 
C h o p in a , Z a w a d zk ie g o  55, P rz y ­
sz łośc i, p l.  P o p ie la , S tru g a , D u n i­
k o w s k ie g o , R oentgena, L e le w e la  8. 
p rz y  re s t. D o m o w a , O b ro ń có w  S ta­
l in g ra d u , L e g n ic k ie j,  a l.  W o jska  P o l 
sk iego  42 i  134, S z e ro k ie j. P y rz y c -  
k ie j .  a l.  W y z w o le n ia  32. „ B a r te k ”  
N ie m c e w ic z a , „M a z u re k ”  M . B u cz­
k a  21. a l.  W o js k a  P o lsk ie g o  11 (od 
22), G oszczyńsk iego , Z w ie rz y n ie c ­
k ie j  27, R y d la , A r m i i  C ze rw o n e j 
19, K u  S ło ń cu  43, S ło n e czn e j, D z ie r ­
żo n ia  3tt, M e ta lo w e j 30, Z o f i i  N a ł­
k o w s k ie j (do  14), Ł o k ie tk a  18, M ie ­
szka I  105, O d z ieżow e j 3, L e d n ic ­
k ie j  1. Ś lą s k ie j 19, K o ś c ie ln e j 29, 
a l. Jednośc i N a ro d o w e j 50. M lc k ie  
w ieża  97.

S k le p y  d y ż u rn e  czyn n e  o d  7 do 
17 p rz y  u l.  Z a m ie js k ie j 1, A r m i i  
C ze rw o n e j 38, W itk ie w ic z a , 9 M a.ja ,

! a n f o r m a î ô r ?
K O M U N IK A C J A  W P K M

Ś R O D K I k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j 
W P K M  k u rs o w a ć  będą w e d łu g  św ią  
tecznego ro z k ła d u  ja zd y .

P a rk o w e j,  B a rb a ry ,  Z a m k n ię te j,  
W il lo w e j.

S k le p y  spożyw cze  „P e w e x u ”  o ra z  
k o n s y g n a c y jn y  p rz y  a i Jednośc i Na 
ro d o w e j 47 cz y n n e  w  godz. od  10 
do  17.

S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie . g a r­
m a ż e ry jn e . d ro b ia rs k ie  o ra z  ry b n e  
p rz y  u l.  B o h a te ró w  G e tta  W arszaw ­
sk iego . P o n ia to w s k ie g o  i  p l.  K i l iń ­
sk ie g o  c z y n n e  o d  8 do  13.

S k le p y  m o n o p o lo w e  czynne  w  
godz. o d  13 do  17 p rz y  u l. S to łczyń  
s k ie j,  Ł o k ie tk a  i  T k a c k ie j.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie czyn n e  z 
w y ją tk ie m  D o m u  T o w a ro w e g o  „P o ­
s e jd o n ” . D o m u  H an d lo w e g o  „O d z ie  
ż o w ie c ” , k tó re  czyn n e  będą w  godz. 
o d  10 do 16, n a to m ia s t od  godz. 9 
do  13.30 c z y n n y  będzie  „H e lio s ”  
p r z y  u l.  R y d la  52 o ra z  „Ś w ia t  D z iec 
k a ”  p rz y  p l.  L o tn ik ó w  1, od  godz. 
8 d o  17 c z y n n y  b ę dz ie  „M e b e le k ”  
p r z y  u l.  B a rb a ry  2.

K io s k i „R u c h u ”  czyn n a  ca ła  s ieć 
w  godz. o d  6 d o  15 o raz  d y ż u rn e  
do  godz. 18 p rz y  a l. W y z w o le n ia  29, 
a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  ró g  J a g ie llo ń  
s k ie j.  a l. W o js k a  P o lsk ie g o  p rz y  
„K o s m o s ie ” , a l. W yz w o le n ia  ró g  P io  
t r a  S k a rg i. N ie m ce w icza  ró g  K o łłą ­
ta ja .  K a ro la  M ia r k i  ró g  K u  S ło ń ­
c u . M ic k ie w ic z a  ró g  B rzo zo w sk ie ­
go , p l .  L e n in a  ró g  W ie lk o p o ls k ie j,  
B asen G ó rn ic z y , a l. N ie p o d le g ło śc i 
p rz y  „J u n io rz e ” . B ra m a  P o rto w a . 
E m il i i  G ie rc z a k . R y d la  46 o ra z  na 
D w o rc u  G łó w n y m  P K P  c z y n n y  od  
6 do 22.

W  n ie d z ie lę  cz y n n e  będą D e lik a ­
te s y  p rz y  u l.  B o i. K rz y w o u s te g o  9 
w  godz. o d  9 d o  13 o raz  p rz y  aL 
W o js k a  P o lsk ie g o  25 w  godz. od 
13 d o 17.

K io s k i „R u c h u ”  czyn n a  p o łow a  
s ta n u  s iec i w  godz. do godz. 18 
p rz y  a l. W yz w o le n ia  29, a l.  W y z w o ­
le n ia  ró g  P io tra  S k a rg i, a l. W o jska  
P o ls k ie g o  ró g  J a g ie llo ń s k ie j,  K a ro ­
la  M ia r k i  ró g  K u  S ło ń cu . M ic k ie ­
w icza  ró g  B rzo zo w sk ie g o , Basen 
G ó rn ic z y , E m i l i i  G ie rcza k , a l.  N ie ­
p o d le g ło ś c i, R y d la , D w o rze c  G łó w ­
n y  P K P  — o d  6 do  22.

P O C Z T A

C A Ł Ą  dobę c z y n n y  bę d z ie  te le ­
g ra f  i  te le fo n  p rz y  a l. N ie p o d le g ło ­
śc i 41/42 o ra z  na D w o rc u  G łó w n y m  
P K P . W  godz. od  a do  13 (z w y ­
ją tk ie m  o kre so w o  n ie c z y n n y c h ) 
cz y n n e  będą u rz ę d y  p o cz to w e  p rz y  
u l.  D w o rc o w e j 20, P o c z to w e j 5. aL 
W y z w o le n ia  70, M ic k ie w ic z a  120, 
S trz a ło w s k ie j 46. D u b o is  9. Z a m ­
k n ię te j 2, K ra k o w s k ie j 19, Z e g a d ło ­
w ic z a  12, A n ie l i  K rz y w o ń  10. M e ta ­
lo w e j 30. B o h a te ró w  W a rsza w y  55, 
S to łc z y ń s k ie j 149. J a ro w ita  9, B a ­
ta lio n ó w  C h ło p s k ic h  79. B a łty c k ie j 
38. p l. D z ie rż y ń s k ie g o  1. w  Z a ło - 
m iu .  K o s y n ie ró w  13, W ilc z e j 13. a ł. 
W o js k a  P o lsk ie g o  35. M ilc z a ń s k le j 
1, N a u c z y c ie ls k ie j 11. W ło ś c ia ń s k ie j 
1. C h o p in a  26. w  P o lic a c h  1 — 
G ru n w a ld z k ie j 16, w  P o lic a c h  3 — 
P ia s tó w  5 c z y n n y  o d  9 do  11.

10 m a ja  1 w  noc 10/11 m a ja  tor, 
z p o w o d u  p ra c  z ie m n y c h  w  r e jo ­
n ie  u l.  S o m o s ie rry  i  k o n s e rw a c ji 
s ie c i na  u l.  G d a ń s k ie j w y s tą p ią  
z m ia n y  w  k u rs o w a n iu  n w . l i n i i  
tra m w a jo w y c h : t r a m w a je  l i n i i  n r  2 
od  godz. 4.30 d o  18.00 będą k u rs o ­
w a ły  z D w o rca  N ietouszewo do  u l. 
P o tu l ic k ie j.  l i n i i  n r  5 w  godz. 4.30 
d o  23.30 będą k u rs o w a ły  od  S tocz­
n i  R e m o n to w e j do  u l.  W a w rz y n ia ­
k a  a t ra m w a je  L in ii n r  8 w  godz.
4.30 d o  18.00 będą k u rs o w a ły  z G u - 
m ie n ie c  d o  u l.  P o tu l ic k ie j.  W  ty m  
d n iu  tra m w a je  l i n i i  n r  7 n ie  będą 
k u rs o w a ły .  Ó d K rz e k o w a  do B oh . 
W a rs z a w y  będą k u rs o w a ły  a u to b u ­
s y  i  od  B asenu G órn iczego  d o  B ra ­
m y  P o r to w ę j (od  4.30 do  18.00) będą 
k u rs o w a ły  a u to b u s y  zastępu jące  
tra m w a je .

W  n o c  10/11.05. b r . tra m w a je  n o c­
n e  l i n i i  n r  5 będą k u rs o w a ły  o d  
uL  L u d o w e j do  .W a w rz y n ia k a  a 
t ra m w a je  no cn e  l i n i i  n r  7 z Base­
n u  G órn icze g o  do u l.  W a w rz y n ia ­
k a  a d a le j do  K rz e k o w a  będą k u r ­
s o w a ły  a u to b u s y  zas tę p u ją ce  tra m ­
w a je .

W  d n iu  11 m a ja  b r . od  godz. 8 
do 18.00 ru c h  t ra m w a jo w y  o d  M o ­
s tu  D łu g ie g o  do  Basenu G ó rn ic z e ­
go  zos ta je  w s trz y m a n y  i  t ra m w a je  
l i n i i  n r  2. 7 i  8 będą k u rs o w a ły  do  
tr i. P o tu l ic k ie j a od  B ra m y  P o r to ­
w e j ( ..E u ro p a ” ) do B asenu G ó rn i­
czego będą k u rs o w a ły  a u to b u s y  za­
s tę p u ją ce  tra m w a j.
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Przyjaciele Teatru w SP 30

Wystawa, konkurs i premiera
j j  Z A J R Z E L IŚ M Y  do P rz y ja c ió łao r tx y jo k iu

T e a tru  ze S z k o ły  P ods taw ow e  
n r  30 na P o m o rza n a ch .

KOŃCZYŁA się właśnie zor­
ganizowana przez nich impreza 
„Tydzień teatralny’'. Była więc 
ciekawa atrakcyjnie zaaranżo­
wana wystawa poświęcona 40- 
letnim dziejom teatru drama­
tycznego w polskim Szczecinie 
(zdjęcia i inne dokumenty wy­
pożyczył Teatr Polski). Przed­
stawiono też sylwetki dwójki 
ulubionych aktorów TP: Kry­
styny Demskiej i Henryka Gę- 
sikowskiego. Klasy szóste 
wzięły udział w konkursie wie­
dzy o teatrze. Kulminacją ty­
godnia poświęconego populary­
zacji sztuki dramatycznej była 
kolejna premiera szkolnego 
teatru kukiełkowego — „Świ­
niopas” wedłu? Andersena.

O R G A N IZ A C J Ę  T y g o d n ia  w z ię ła  
w  sw o je  ręce 16-osobowa g ru p a  
d z ie w czą t z V I I  k la s y  tw o rzą ca  za­
ra z e m  s z k o ln y  te a t r  i k o ło  P rz y ­
ja c ió ł T e a tru , uczestn iczące  w  na­
szym  k o n k u rs ie  o mia«no na jlepsze ­
go  w  m ieśc ie .

— Nasz te a t r  d z ia ła  o d  p o n a d  2 
la t .  a p ie rw sza  je g o  sz tu ką  b y ła  
..O pow ieść  o  s ło w ik u ” , ro k  te m u

♦  p rz y g o to w a liś m y  „P o lya irtn ę ”  i 
„D o m  na p u s tk o w iu ”  — m ó w i A g n le  
szka K o z ło w s k a . ¡

— M a m y też  nasz c y k l ic z n y  p ro ­
g ra m  k a b a re to w y , noszący nazw ę 
„D z ie n n ik  T e le w iz y jn y ”  i  ta  insce ­
n iz a c ja  z w y k le  podoba  sie tu  n a j­
b a rd z ie j.  C hyba  d la te g o , że m ó w i­
m y  w  n im  ż a rte m  o  n a jw a ż n ie j­
szych  sp raw ach  s z k o ły ... — doda­
je  M agda lena  R odak.

N a u c z y c ie lk a  o p ie k u ją c a  sie k o ­
łe m  P rz y ja c ió ł T e a tru  w  SP  a r  30 
D a n u ta  T e rp iło w s k a  s ta ra  się po ­
m agać  d z ie w czę to m  ba rd zo  d y s k re t­
n ie .

— D z iew czę ta  sa p o m ys ło w e , p e ł-

ne  in ic ja ty w y  i  ta le n tu .  G e n e ra l­
na ko n c e p c ja  p rz e d s ta w ie ń  w y c h o ­
d z i od  sam e j m ło d z ie ż y . O na też  
w y b ie ra  re p e r tu a r .  D z ię k i te m u . to  
co  ro b ią  c z y n ią  z c a ły m  sercem . 
W k ró tc e  w y b ie ra m y  s ię  z naszym  
..Ś w in io p a se m ”  do  O ś ro d ka  d la  
D ziec i K a le k ic h  w  P o lica ch . P o ­
p rz e d n ie  nasze s z tu k i p o d o b a ły  s ię ...

T u  n.ie o p a r łe m  s ię  p o k u s ie  b y  
zapytać ':

— P ro w a d z ic ie  ta k  ró żn o ro d n ą , 
c ie k a w ą  d z ia ła ln o ść  - -  u p ra w ia c ie  
sam e te a t r  i  p ro p a g u je c ie  go 
w ś ró d  ró w ie ś n ik ó w  i  m ło d szych  
k o le g ó w ... C zy p rze s ła łyśc ie  j u t  do­
k u m e n ta c je  p ra c y  w aszego k o ła  do 
s ie d z ib y  T o w a rz y s tw a  K u l tu r y  T e ­
a t ra ln e j.  g łó w n e g o  o rg a n iz a to ra  ko n  
ku rsu ?

— N ie s te ty  jeszcze n ie . Z ro b im y  
to  je d n a k  ja k  n a jp rę d z e j...

I  tu  w ła ś n ie  c h c ie lib y ś m y  p rz y ­
p o m n ie ć  w s z y s tk im  s z k o ln y m  k o ­
ło m  P rz y ja c ió ł T e a tru , k tó re  do 
naszego k o n k u rs u  p rz y s tą p iły  o  rao 
ż liw ie  ja k  na jszybsze  n a des łan ie  do 
w o d ó w  s w e j d z ia ła ln o ś c i: l is ty  
c z ło n k ó w  k o ła . t y tu łó w  o b e jrz a n y c h  
s z tu k  te a tra ln y c h  (o b o w ią z k o w o  z 
,P le c iu g i” ) o raz  p ra c  p ise m n ych  
i  p la s ty c z n y c h  p o w s ta ły c h  z in s p i­
r a c j i  sce n iczn e j. S p o d z ie w a m y  się 
zw łaszcza szcze rych , sa m o d z ie ln ych  
w y p o w ie d z i o o b e jrz a n y c h  p rz e d ­
s ta w ie n ia c h . p ró b  re c e n z ji a ta kże  
w y ra ż e n ia  w ła s n y c h  życzeń, ocze­
k iw a ń  w obec  te a tru  — ja k i  p o w i 
niem b yć ... K i lk a  n a p ra w d ę  dob rze  
d z ia ła ją c y c h  k ó ł n ie  d o s ta rc z y ło  do 
w o d ó w  na sw o je ... is tn ie n ie . P o­
śpieszcie  sie — te rm in  o s ta teczny  
m ija  3t m a ja ! ( ła w )

O tym jak bardzo w Policach 
brakowało szpitala najlepiej 

wiedziano w światku lekar­
skim Lekarze zdawali sobie 
sprawę z tego że doraźnie Ła- 
bezp:eczaja co prawda mie­
szkańców miasta, każdy jednak 
wyjazd do najbliższego szpitala 
w Szczecinie to odległość, stra­
cone nerwy i przede wszystkim 
czas

Kiedy więc latem 1984 roku 
na placu przylegającym do 
przychodni rejonowej przy ul. 
Siedleckiej zaczęły się pierw­
sze prace ziemne wieś«? o budo­
wie tak potrzebnego obiektu 
błyskawicznie obiegła miasto.

Teren budowy wkomponowa­
ny pomiędzy ui. Siedlecką, sta­
dion sportowy i las obejmuje F o t Z  J o d k o w s k l

Police czekają na szpital

Rosną już pierwsze pachy
w sumie ok. 10 ha powierzchni. 
Oprócz zasadniczego budynku 
szpitalnego i pawilonu opera­
cyjnego będzie tam również 
apteka, kuchnia. stołówka, 
warsztaty, ujęcie wody i ko­
tłownia. Swoje miejsce znaj­
dzie tu również pogotowie ra­
tunkowe co w znacznym sto­
pniu ułatwi lekarzom udziela-

Medycyna biologiczna -  
medycyna humanistyczna
W  K L U B IE  ..T R A N S ”  p rz y  a-l. 

P o w s ta ń có w  W ie lk o p o ls k ic h  t rw a  
c y k l  s p o tk a ń , d y s k u s ji.  spekta<kłi te  
a tra ln y c h , f i lm ó w  i  w y s ta w  p n . 
„M e d y c y n a  b io lo g ic z n a  — m e d ycyn a  
h u m a n is ty c z n a ” . W  ty m  ro k u  tem a 
te m  g łó w n y m  p rz e w ija ją c y m  się 
p rzez  im p re z y  je s t do p in g .

D ziś (9 b m .) o  godz. 17.30 — T e a tr  
K a n a  ze Szczecina p rz e d s ta w i spek­
ta k l  ..C zarne  ś w ia t ła ” , o  godz. 18.30 
— odbędz ie  s ię  p ro je k c ja  f i lm u  
„ Z w y k l i  lu d z ie ”  reż. R. R e d fo rd a . 
G łó w n y m  p u n k te m  d z is ie jsze g o  w ie  
ć z o ru  będz ie  o  godz. 20.30 d ysku s ja  
p t .  „C h c ie ć  w y z d ro w ie ć ... d o p in g  
p syc h o lo g ic z n y ”  z u d z ia łe m  w y b i t ­
n y c h  le k a rz y  i  p svch o lo g ó w  (p ro f.
A . B ll ik ie w ic z .  p ro f .  K . O b u ch o w - 
s k i, doc. K . G odorow sfcL  d r  M . 
D a b k o w s k i) .

J u t r o  (sobota) o godz. 18 — f l łm  
„J e s te m  p rz e c iw ”  p rod . p o ls k ie j,  o  
godz. 18.30 d y s k u s ja  z ud z ia łe m  
n a u k o w c ó w  ró ż n y c h  d z ie d z in  n t .  
„D o p in g  — ko n ieczność , za ch c ia n ­
ka . e k s tra w a g a n c ja ” , zaś o godz. 
21.30 ca łonocna  im p re za  ro z ry w k o w a  
o p a rta  n a . m ą tw a c h  h a z a rd u  „M o n  
te  C a r io  T ra n s ” .

W  n ie d z ie le  o godz. 16 — f i lm  
p ro d . r u m u ń s k ie j „N a  r in g u ” , a o 
godz. 18 d v s k u s la . kończącą ca ła  Im  
p re ze  z u d z ia łe m  le k a rz y  znanych  
sp o rto w c ó w  1 t re n e ró w  o t. „S n o r t  
to  z d ro w ie ? ”  (d r  R. L e w ic k i,  red. 
J. L is . m is trz  m a ra to n ó w  p ły w a c ­
k ic h  — B o g u s ła w  L iz a k  d r  W. P r -  
s ie rb s lr i. le k . M. S ze la g o w sk i. p p łk
B . Z oń ) (U

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o godz. 13.05 na p l. 

P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j .M e r ­
cedes”  n r  SZG 7474 ( ta x i)  k ie ro w a ­
n y  p rzez  M a łg o rz a tę  G. na w yd z ie  
lo n y m  p rz e jś c iu  d la  p ieszych  p o ­
t r ą c i ł  Józe fa  G.. k tó r y  p rz e k ra c z a ł 
je z d n ię . P ie szy  d o z n a ł z ła m a n ia  
n o g i o ra z  u ra z u  g ło w y  i  zo s ta ł- za ­
b ra n y  p rzez k a re tk ę  p o g o to w ia .

• •  •
K O L E J N Y  w y p a d e k  z u d z ia łe m  

p ie s z e j m ia ł m ie jsce  o  godz. 18.50 
w  N o w y m  W a ra n ie . W ys ia d a ją cą  
z a u to b u su  33-’ e t n ią  Terese  Z. oó - 
t r ą c i ł  p rze je ż d ż a ją c y  „ F ia t "  125 p 
n r  K R M  6594 p row adzo-ny O’-zez Je ­
rze g o  R. J a k  w y n :ka  z ( in fo rm a c ji 
M O  piesza po w y jś c iu  z ?” ‘obusu  
n ie s p o d z ie w a n ie  w eszła  na je zd n ie . 
W  w v n ik u  p o tra c e n ia  Teresa Z. 
d o zn a ła  z ła m a n ia  n o g i i  p rz e b v w a  
na le c z e n iu  w  s z p ita lu . (w g )

•  Więcej połączeń •  Spore zniżki

Samolotem na urlop?
SAMOLOT jest obecnie naj­

droższym środkiem komunika­
cji, bilet np. do Warszawy kosz 
tuje prawie 3 tys. zł. Z pod­
niebnych podróży korzysta więc 
teraz znacznie mniej osób niż 
przed laty Tylko rano „An-24” 
odlatuje z Goleniowa z pompie 
tem pasażerów (głównie podró­
żujących służbowo) popołudnio 
we i wieczorne połączenie nie 
ma już tylu chętnych.

Kierownictwo szczecińskiego 
LOT-u uważa jednak, że mi­
mo wysokich cen warto wybrać 
się na urlop samolotem. Stąd 
też znaczna oferta przedstawio­
na wczoraj miejscowym biurom 
P odróży .

Obecnie mamy trzy połącze­
nia z Warszawą (o godz. 7.20, 
15.30 i 17.55) Z końcem czerw­
ca uruchomiore zostanie połą­
czenie ze stolicą także w nie­
dzielę oraz w okresie zmian 
turnusów wczasowych (np. 28 
czerwca — 2 lipca. 13—17 lip- 
ca. 30 lipca — 3 sierpnia). W 
tych samych terminach będą 
latały samoloty do Katowic i 
Krakowa. Istnieją też możliwo­
ści zorganizowania przelotów 
czarterowych na terenie kraju 
i za granicę (głównie na Bał­
kany)

Z A C H Ę T A  do p o d ró ż o w a n ia  sa­
m o lo ta m i są znaczne  z n iż k i.  I  ta k  
— p o d ró ż n i, k tó r z y  u k o ń c z y l i  65 
ro k  życ ia  k o rz y s ta ją  z 73 p roc. 
z n iż k i z p ra w e m  re z e rw a c ji m ie j­
sca. P o lo w e  cenv  n o rm a ln e g o  b ile ­
tu  p łacą  re n c iś c i, e m e ry c i, m ło ­
dz ież do la t  12 i  s tu d e n c i. M ogą 
o n i w y tk u p ić  b i le t  na d w ie  g o d z i­

n y  p rze d  * o d ja zd e m  a u to b u su  na 
lo tn is k o . G ru p y  zo rg a n izo w a n e  m o ­
gą k o rz y s ta ć  ze z n iż e k  30-procen- 
to w y c h . O p o ło w ę  ta ń szy  je s t p rz e - 

- lo t sa m o lo te m  ’ p o z a re js o w y m  
L O T  n ie  zapew n ia  je d n a k  w  ty m  
p rz y p a d k u  d o la z d u  na lo tn is k o .

D laczego w  ty m  ro k u  n ie  m a m y 
s ta ły c h  po łączeń z p o łu d n ie m  k r a ­
ju ?  O k a z u je  s ię  że ta m te js z e  o d ­
d z ia ły  L O T -u  n ie  są ty m  z a in te ­
re sow ane . A rg u m e n tu ją . Łż ro d a cy  
m eszka ją c y  na po łud -n iu  (Rzeszów. 
K rs .k ó w ) w o lą  w y p o c z y w a ć  n-a 
W yb rze żu  K o s z a liń s k im . In te re s  
s z c ze c in ia n  w  ty m  p rz y p a d k u  n ie  
m ó g ł s ie  lic z y ć  g d yż  n ie  zosta ł 
p o p a r ty  k o rz y s tn y m i w y n ik a m i 
e k o n o m ic z n y m i z ła t  p o p rz e d n ic h .

BIURA podróży z ziaintereso- 
waniem wysłuchały propozycji 
LOT-u i... na tym się skoń­
czyło. Przynajmniej na fazie 
Rzecz bowiem w tym. iż szcze­
cińskie instytucje turystyczne 
nie organizują wycieczek, a je­
dynie sprzedają to. co przygo­
towała centrala. I ona też usta 
la miejsce rozpoczęcia takiej 
imorezy. Dlatego szczecinianie 
jadący do Warny czy Budapesz 
tu muszą najpierw dostać sie 
do Warszawy Do tej sprawy 
powrócimy w najbliższym cz*. 
sie„ (jas)

nie natychmiastowej pomocy 
poszkodowanym.

— Nie ukrywam, że na ro­
snący szpital spoglądam z sa­
tysfakcją — mówi dr Marian 
Ćholicki, dyrektor Zespołu 
Opieki Zdrowotnej w Policach 
— Ziarno, któtre wiele lat te­
mu posialiśmy wreszcie zaczęło 
kiełkować Plon zaś zbierzemy 
w 1990 r. bo zakończenie inwe­
stycji. planowane zresztą w 
1988 r chyba nie będzie realne. 
Tyle lat czekaliśmy przecież na 
własny szpital, że nie możemy 
sobie pozwolić na jakieś nie­
doróbki czy niedopatrzenia. Za­
czniemy więc przyjmować pa­
cjentów dopiero wtedy, kiedy 
będziemy mieli pewność, że od 
strony technicznej nie grożą, 
nam żadne niespodzianki. Nie 
mówię tego jednak w złej wie 
rze, bo jak dotąd nie mamy do 
wykonawcy — Nadodrzańskiego

Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Ogólnego, żadnych zastrzeżeń 
Nie ma ich także inwestor, czy 
li Zakłady Chemiczne w Poli­
cach, które finansują budowę. 
Jeżeli więc tylko tempo pro­
wadzonej budowy i jakość prac 
będą takie jak do tej pory, 
mam nadzieję, że za cztery la­
ta będziemy leczyć pierwszych 
pacjentów.

Taką nadzieję mamy i my. 
Wierzymy, że budowlańcy do­
łożą wszelkich starań, by ten 
120-łóżkowy szpital, został 
na czas oddany do użytku. Cze 
kają na niego przecież nie tyl­
ko mieszkańcy Polic, ale i oko­
licznych miejscowości od Tano­
wa po Nowe Warpno! (Jacz)

Muzyczne propozycje
Zespoły

instrumentalno-wokalne
A T R A K C Y J N IE  zapow iada  się K o n  

c e r t  P o łu d n io w y  w n ie d z ie lę  11 bm .
0  godz. 12 na d z ie d z iń cu  za m ko ­
w y m . z a p re z e n tu ją  sie b o w ie m  ze­
sp o ły  In s tru m e n ta ln o -w o k a ln e  ze 
S ta rg a rd u . G ry f ic .  N o w o g a rd u  1 
Szczecina.

Organista z Hamburga 
i „Camerata Nova’*

O D M IE N N E  w a lo ry  a r ty s ty c z n e  
n ies ie  k o n c e r t  k a m e ra ln y  ró w n ie ż  w  
n ie d z ie le  11 bm . o godz. 18 w 
S a li B ogusław a Z a m k u . W ys tą p ią  
b o w ie m : Zespól In s tru m e n ta lis tó w
1 W o k a lis tó w  „C a m e ra ta  N o va ”  o ra z
o rg a n is ta  z H a m b u rg a  A x e l B e rg ­
s te d t W p ro g ra m ie . J. S. Bach . 
Ha endet. G o rc z y e k l i  V iv a ld i.  S ło ­
w o  w iążące  w y g ło s i M ik  o la ł Szczę­
sny. (U p .)

Oddział Stowarzyszenia 
Tłumaczy Polskich 

powstał w Szczecinie
N IE D A W N O  p o w s ta ł w  Szczeci­

n ie  O d d z ia ł S to w a rzysze n ia  T łu m a ­
cz y  P o ls k ic h . Z rzesza on  36 t łu m a ­
c z y  ze Szczecina. K o s za lin a  i  G o­
rzo w a  (29 ze S zczecina) S to w a rz y ­
szen ie  sku p ia  t łu m a c z y  p rz y s ię g ły c h , 
n a u k o w o -te c h n ic z n y c h  o ra z  t łu m a ­
cz y  l i te ra tu ry .

Na ze b ra n iu  z a ło ż y c ie ls k im  u k o n ­
s ty tu o w a ł się Z a rzą d  O d d z ia łu  STP. 
k tó re g o  p rz e w o d n ic z ą c y m  z o s ta ł Ja n  
T rz e b ia to w s k i. (ł)

Notatnik szczeciński
•  9 B M . o godz. 17 w  k lu b ie  „P o  

c z ty łio m ”  o d b ędz ie  sie s p o tk a n ie  z 
red . Józe fem  K rz y ż a n o w s k im .

©  S p o tk a n ie  w  z w ią z k u  z 23-le- 
c ie m  po d n ie s ie n ia  b a n d e ry  na s ta t­
k u  „ L i l ia  W eneda”  o d b ędz ie  sie 10 
bm . o godz. 10 p rz y  D w o rc u  Mo-r- 
sk  m na p o k ła d z ie  s ta tk u .

O  10 bm . o  godz. 10 o d b ędz ie  sie 
w  P M  p rzeg ląd  m ie js k ic h  te a tró w  
dz ie c ię cych  ( I  p a w ilo n ) . G ie łda  f i la  
t e ł ’s tyczn a  — godz. 1.1— 13.

©  9 bm . o  godz. 16 w  sa li k in a  
P M  odbędzie  sie s p o tk a n ie  z A . 
B ie r y ł lo  n t .  „D z ie ń  Z w y c ię s tw a ”  
„P o ls c y  na w s z y s tk ic h  f ro n ta c h  
ś w ia ta ” , po  s p o tk a n iu  p ro je k c ja  
f i lm u  p t. „ P o o lo ly ” .

©  K lu b  ..R e m e d iu m ”  zaprasza 
d z ie c i W bm . o  godz. 1.5.30 na c y ­
k lic z n e  s p o tk a n ie  i zestaw  b a je k  
f i lm o w y c h ,  n a to m ia s t o  godz. 17 od­
będzie  s ie  pokaz m o d y  d z ia n in y  J. 
P is a rs k ie j.  W stęp  w o ln y .

©  C K M  „ S ło w ia n in ”  o rg a n iz u je  
10 bm . o  godz. 16 d ysko te& e  d la  
m ło d z ie ż y .

©  10 bm . o  godz 14 na s ta d io ­
n ie  S ta li S toczn ia  odbędą sie d a l­
sze m ecze d ru ż y n  m is trz ó w  o s ie d li 
K a l in y  i  P rz y ja ź n i.

©  S p o tk a n ie  d z ie c i z a rty s ta  p la  
s ty k ie m  D a n ie la  K ę d z ią  odbędzie  
s:e U  b m  o  godz. 11 w  G a le r ii 
S z tu k i z c y k lu  ..D z iec i ry s u la  w
G a le r i i”

©  11 bm  o godz. 17 D K  ..H e t­
m a n ”  o rg a n iz u je  d y s k o te k ę  d la  m ło  
dz-eży.

©  K lu b  „P iw n ic a ”  \ S zczec ińsk i 
K iu b  K o le k c jo n e ró w  zaprasza ja  11 
bm . o  go^z *10—'i i  na g :e łde  sta­
ro c i fa l.  N ie p o d le g ło śc i 19).

©  G ie łd a  s ta ro c i odbędz ie  się 
13 bm . w  godz. 10—13 w  D K  SM  
„W s p ó ln y  D o m ”  u l. św  M a rc in a  2. 
o godiz. 17 d ys k o te k a  d la  m ło d z ie ­
ży-

©  T o w a rz y s tw o  S p o łe c z n o -K u ltu ­
ra ln e  Ż y d ó w  zaprasza 10 bm . o 
godz. 19 do S a li B o g u s ła w a  w  Z a m ­
k u  na s p e k ta k l w  w y k o n a n iu  a.kto 
ró w  P a ń s tw o w e g o  T e a tru  Ż y d o w ­
sk iego .

©  G ie łd a  p ły t  o d b ę d z ie  się 1»1 bm . 
o  godz. 12 w  D K K  p rz y  u l.  P a r ty  
z a n to  w  2.

©  D K  S M  „Ś ró d m ie ś c ie ”  zaprasza 
d z ie c i na p ro je k c je  b a je k  10 bm . o  
godz. 11 n a to m ia s t o  godz. 12-w y ­
c ie czka  p o  o k o lic a c h  Szczecina.

Ha Redzie bez zmian
O Z A N IE D B A N Y M  o s ie d lu  m iesz­

k a n io w y m  R eda p is a liś m y  ju ż  na 
naszych  ła m a ch  w ie lo k ro tn ie .  Po 
k a żd e t p u b lik a c j i  b u d z iła  sie SM 
„ B r y z a ”  i  p rz ys tę p o w a ła  do  p ra c  po 
rz ą d k o w y c h  w o k ó ł b u d y n k ó w  m iesz 
k a ln y c h  W  ub. ro k u  z n iw e lo w a n o  
częściow o s te r tv  p ia s k u  za lega ją ­
ce pod w ó rze  w o k ó ł b lo k ó w  p rz v  u l. 
L e d ó ch o w sk ie g o  1 M a c ie je w icza . 
P race  rozpoczę to , a le  Ich  n ie  za­
kończono . D o dz iś  leża ta m  w  b ło ­
c ie  po tężne  b e to n o w e  p lv tv .  k tó re  
p o z o s ta w ili po  sob ie  b u d o w la n i. Po 
s ta w io n o  na o s ie d lu  k i lk a  la ta rn i l  
z b u d o w a n o  d w ie  z a to k i p a rk in g o w e  
J na ty m  p ra c e  zakończono. Czas 
n a jw v is z v  d o ko ń czyć  tego co sie 
zaczęło...

D z ie c i za m ie szku ją ce  na ty m  o - 
s ie d lu  n ie  m a ja  ża d n ych  te re n ó w  
za b aw ow vch  1 Czas w o ln y  spędza­
ją  ba w ią c  s ie  w  p ia sku , k tó r y  zw ie  
ź li tu  b u d o w la n i. G ro m a d y  c h ło p ­
ców  b iega  ja  za p iłk a  po  t ra  w n i­
k a c h  w o k ó ł h o te lu  „R e d a ”  — bo 
in n y c h  m le lse  do te g o  ce lu  w  o k o ­
l ic y  n ie  ma. A  ch yb a  b yć  p o w in ­
n y ...  IM K )

Tylko do 17 maja!

Skarby kultury polskiej
Wysiawa,

którą trzeba obejrzeć
N A  I I I  p ię trz e  w  a u li W o je w ó d z ­

k ie j i  M ie js k ie j B ib l io te k i P u b lic z ­
n e j p rzv  u l. P o d g ó rn e j t rw a  w y s ta ­
w a . k tó ra  ze wszech m ia r  zas ługu 
je  na uw agę: .S ka rb y  p o ls k ie j k u l­
t u r y  w  z b io ra c h  B ib l io te k i N a ro ­
d o w e j” .

R zeczyw iśc ie  chodz i tu  o s ka rb y , 
a w  o d n ie s ie n iu  do n ie k tó ry c h  eks­
p o n a tó w  — p ra w d z iw e  b ia łe  k r u k i ,  
rę k o p is y , k s ię g i p isane i  d ru k o w a ­
ne. s łow em  to  co sk ła d a  sie na 
s ka rb ie c  k u l t u r y  n a ro d u .

W ystaw ę  p rze g o to w a n o  s p e c ja ln ie  
d la  K s ią ż n ic y  S zczec ińsk ie  i ja k o . że 
w iększość poka za n ych  na n ie j za­
b y tk ó w  p iś m ie n n ic tw a  n ig d v  n ie  
opuszcza w a rs z a w s k ie j B ib lio te k »  
N a ro d o w e j, je s t p rze chow yw ana  w  
s p e c ja ln y c h  w a ru n k a c h  1 hąrdzo  
rz a d k o  poka zvw a n a  p u b lic z n ie .

P o le ca m y te  n ie z w v k ła . c ie ka w a  
w vs ta w ę  przede w s z y s tk im  m ło d z ie ­
ży' szkó ł ś re d n ic h  i  s ta rszym  ucz­
n io m  szkó ł po d s ta w o w ych  T a k ie j 
o k a z j i  n ie  w o ln o  zm arnow ać.

W ystaw a  ta  p o trw a  jeszcze t y lk o  
do 17 m a ja  w łą czn ie . A  w ie c  je ­
szcze t y lk o  9 d n i!

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  —  999: M O  — 997; S tra ż  P oża rna . — 998; D ź w ig o w e  — 982; D ro g o w e  — 981; S p ó łd z ie lcze  — 986 E n e r g e t y c z n e 991, G azo w e , 
— 992; W o d .-k a n . 994; L o k a to rs k ie  — 986; IN F O R M A C J E : P K S  — 469-89; O d ja z d y  a u to b u s ó w  posp iesznych  — 936; K O L E J O W A  — 933
ją c e  — 933; P o c ią g i p rz y je ż d ż a ją c e  -  934; U S Ł U G O W A  — 428-14 (p ią te k  g. 7.30-17.30); S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  - 4 4 6 - 4 6  1 B4“ ' 25, n fis nd 9 
R U C H  S T A T K Ó W  W  P O R T A C H  I  N A  M O R Z A C H  — 951; „R O D Z IN A ” (P LO , P Z B , P Ż M , „ G r y f ” . „O d ra ” ) 34-718 od  g. 8 do  20; T R A N S O C E A N  383-68 od 9 
do  .20; S Z P IT A L E : C h ir . D z iec ięca  — W o jc ie c h a  7; so b o ta : d y ż u r  o g ó ln y  — U n ii  L u b e ls k ie j;  d y ż u r  o p a rz e n io w y  — W o jc ie c h a  7; n l e d « ^  w o jc ie c n a  
C h iir. D o ro s ły c h  — A rk o ń s k a ; so b o ta : I I I  P o m o rz a n y ; n ie d z ie la : I I  P o m o rz a n y : W e w n . ■+• P o ło ż n ic tw o  +  G in e k o lo g ia  re jo n o w e ;
ca — W o jc ie c h a  7 — g. 2 0 -8 ; so b o ta : od  15 do  p o n ie d z ia łk u  ra n o ; P e d ia try c z n a  — s z p ita l Z d ro je  — g. 16—7; so b o ta : od 17 do p o n ie d z .a łk u ^ ra n o , n o  

ros łs  ch — W o j. P o ls k ie g o  72 — g. 19—7; sobota  i  n ie d z ie la  —  ca ła  dobę; S to m a to lo g ic z n a  —  W o j. P o ls k ie g o  72 — g. 20—7; sobota  i  n ie d z ie la  
P o ls k ie g o  17 (dod o d t r u tk i )  352-61; M a rc in a  1 — 222-109; S to i czy-». N ad  O drą  20 — 239-422; P o d ju c h y , p l.  W o ln o śc i 5 — 616-820;
8—15.30: N a ru sze w icza  11 —  220-164; K u  S ło ń cu  43 — 741-84; K o m u n y  P a ry s k ie j 40 —  227-930; 1 od  g. 8 do  18: M ic k ie w ic z a  101 
G ru n w a ld z k i 42 — 342-63. __________

. ............. ......... ca łą  dobę: A P T E K I:  W o j.
W  sobotę  a p te k i czynne  d o d a tk o w o  w  g. 

730-44; W o j. P o ls k ie g o  134 — 749-00: p l.


